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 Chusty niezgody 
 WalCzą o turóW, WalCzą o Całą Polskę

#PreczZzielonymŁadem
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M
ija właśnie 20 lat, odkąd Polska stała się 
krajem członkowskim Unii Europejskiej. 
Wcześniej o przyjęcie do Unii Europejskiej 
staraliśmy się przez długie 10 lat. Przez 

te dziesięciolecia nasz kraj zmienił się nie do poznania. 
Zmiany, które zaszły w tym czasie w Polsce, mają wpływ 
na każdego z nas, każdemu żyje się bez wątpienia lepiej 
niż przed akcesem do UE.

Powiedzmy sobie jednak jasno: to, że jesteśmy w tym 
miejscu, nie wynika jedynie ze starań polityków. To wola 
co najmniej 17 milionów Polaków, którzy 20 lat temu wzięli 
udział w referendum akcesyjnym, i naszej ciężkiej pracy, 
by w warunkach wspólnoty europejskiej dogonić Zachód.

Dziś wreszcie czujemy, że to się nam udało. Możemy 
być dumni z siebie i z Polski, która w trudnych warun-
kach, mając pięćdziesięcioletnie opóźnienie względem 
gospodarek zachodnich, się rozwija. I to rozwija szybciej 
niż niejeden kraj, na który w poprzednich latach patrzy-
liśmy z zazdrością.

Nie chcemy tego rozwoju i tych wysiłków zaprzepa-
ścić. Dlatego gdy ktoś mówi o tym, że musimy podwoić 
starania, by przystosować się do unijnej 
polityki klimatycznej, której podstawy 
są wątpliwe, a koszty absurdalnie wy-
sokie, wewnętrznie krzyczymy: „Dość!”. 
Szczególnie, że Polska to jeden z krajów, 
który według przewidywań ekspertów 

ma zapłacić wyższą w stosunku do innych krajów, takich 
jak Niemcy czy Francja, cenę za tak zwany Zielony Ład. 
Nie ma na to naszej zgody.

Jeśli unijna polityka klimatyczna ma oznaczać zde-
molowanie polskiej gospodarki, krzyczymy: „Precz z Zie-
lonym Ładem!”. Jeśli mamy ponosić koszty, których nigdy 
nie będą musiały ponosić kraje mające znacznie większy 
wpływ na zanieczyszczenie naszej planety, krzyczymy: 
„Precz z Zielonym Ładem!”. Jeśli polityka unijnych biuro-
kratów ma sprawić, że wielu z nas straci pracę, a jeszcze 
więcej osób popadnie w ubóstwo, krzyczymy: „Precz 
z Zielonym Ładem!”.

Mamy nadzieję, że 10 maja w Warszawie nasz głos 
będzie silny. Że usłyszą go nie tylko politycy, którzy będą 
wówczas obradować w Sejmie, ale że usłyszy go cała Eu-
ropa. W tym Bruksela. I wreszcie zrozumie, że żarty się 
skończyły. Że Solidarność nie odpuszcza i dopiero zaczyna 
marsz w kierunku prawdziwie sprawiedliwej transforma-
cji. Sprawiedliwej to znaczy biorącej pod uwagę specyfikę 
poszczególnych krajów Europy i sytuację ich obywateli. 
Inaczej „zielone” rozwiązania forsowane w unijnych insty-

tucjach nie mają sensu.
10 maja zaczynamy o godzinie 

12 na placu Zamkowym w Warsza-
wie. Bądźmy tam wszyscy razem. 
To nie czas na bierność, to czas 
na solidarność! 

10 maja bądźmy 
wszyscy razem. To nie 
czas na bierność, 
to czas na solidarność.

WasiukieWiczNa DOBRY POczĄTek

Michał Ossowski
REDAKTOR NACZELNY
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Rafał Woś

#PreczZzielonymLadem

Cha, cha! A gdzie byliście, gdy przyjmowano Zie-
lony Ład?! Dlaczego milczeliście?! Czemu dopiero 
teraz się obudziliście?! To pytania, które słyszę 

jako publicysta. I są to pytania, które padają także pod 
adresem Solidarności. No cóż, kto milczał, ten mil-
czał. Ale tak się składa, że oboje (i Solidarność, i autor 
tego tekstu) byliśmy tam, gdzie jesteśmy dziś. To zna-
czy po stronie krytyków polityki klimatycznej Unii 
Europejskiej.

W tym numerze „TySola” znajdziecie mapę dojścia 
Solidarności do wielkiej demonstracji #PreczZzielo-
nymLadem 10 maja 2024 roku. Od pierwszych monitów 
słanych jeszcze do premiera… Jarosława Kaczyńskiego 
w roku 2007. Przez boksowanie się z głuchą na argu-
menty władzą Donalda Tuska z lat 2007–2013. Przypo-
minamy, że to „S” jako pierwsza podnosiła argumenty 
o niedopasowaniu zielonych polityk do potrzeb rozwo-
jowych, energetycznych oraz interesów takich krajów 
jak Polska. To Solidarność mówiła, że miejsca pracy 
niszczone w wyniku pochopnej i szokowej dekarboni-
zacji czy stale podkręcanych w atmosferze moralnego 
szantażu limitów emisji nie są bynajmniej zastępowa-
ne przez równie dobrze płatne i pewne perspektywy 
zielonego zatrudnienia. Związek nie wahał się też łą-
czyć krytyki kolejnych wcieleń Zielonego Ładu z za-
grożeniem dla bezpieczeństwa energetycznego kraju 
i z perspektywą straszliwych społecznych skutków 
ekologicznych ambicji. Wszystkie te wysiłki – de-

monstracje, petycje, wyliczenia i analizy – były przez 
polityków ignorowane, zamilczane, a jak się nie dało, 
to wyśmiewane i sabotowane. I żeby było jasne: byli 
to przede wszystkim politycy liberalni, w dużej mierze 
ci sami, którzy dziś znów nami rządzą. Ale – bądźmy 
uczciwi – uszu na argumenty Solidarności nie chciało 
nadstawić również bardzo wielu wpływowych polity-
ków Zjednoczonej Prawicy, którzy dziś chętnie stroją 
się w piórka pogromców unijnego klimatyzmu.

Także i niżej podpisany ma na polu krytyki klimaty-
zmu pewien publicystyczny dorobek. Oczywiście nie tak 
ogromny jak „S”. Ale jednak istniejący. Kto ma ochotę, 
niech sprawdzi teksty Wosia z lat 2020–2024 pod takimi 
tytułami jak „Not Fit For 55” (Salon24), „Idzie nowy 
kolonializm. Tym razem zielony” (Interia) albo „Mu-
simy poznać faktyczne koszty zielonej transformacji” 
(„Tygodnik Solidarność”). „Szczęśliwi ci, którzy mogą 
się spokojnie martwić klimatycznym końcem świata. 
Ale co z tymi, którzy pod rządami nowego zielonego 
ładu nie doczołgają się do końca miesiąca?” – pisałem 
na łamach „Tygodnika Powszechnego”. I tak dalej. Jest 
tego więcej.

Trollerki pewnie te argumenty nie przekonają. 
Trudno. Rzecz przecież w tym, by docierać do tych 
wszystkich, którzy do myślenia o losach naszej po-
litycznej wspólnoty nie boją się używać mózgownicy 
oraz wolnej woli wolnych ludzi. Tak to powinno działać 
w demokracji.  
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 Mariusz staniszewski  

Nie chodzi ani o ochronę planety, ani zmniejszenie emisji dwutlenku 
węgla, ale o władzę. Do jej ugruntowania europejska oligarchia 

wykorzystuje klimatyczną religię. Nowym bogiem ma być czysta planeta, 
którą uratować mogą tylko radykalne kroki. 

Klimatyczna śmierć

nadejdzie jutro.
a może pojutrze?

R
ewolucja potrzebu-
je własnej religii, 
która zastąpi 
tradycyjną i po-
może ustanowić 
nowy porządek. 
Komunistom nie 

wystarczył marksizm, więc stworzyli 
kult jednostki. Do boskości zostali 
podniesieni Józef Stalin, Mao Zedong 
czy Kim Ir Sen. Naziści także przy-
znali szczególne cechy nieomylności 

i wizjonerstwa swojemu führerowi 
Adolfowi Hitlerowi, dlatego Niemcy 
do końca wojny wierzyli w jego ge-
niusz. Dyktator nie stałby się jednak 
przedmiotem kultu bez pseudore-
ligii, którą stał się rasizm, a w za-
sadzie przekonanie o wyższości 
aryjczyków nad resztą.

Komuniści i naziści wiedzieli do-
skonale, z jakimi dylematami zmagał 
się Maximilien de Robespierre, 
przywódca rewolucji francuskiej, gdy 

pragnął zbudować nowy porządek. 
Po odrzuceniu starego zdał sobie 
sprawę, że prawo oparte na chwiej-
nych nastrojach ludności Paryża 
nigdy nie będzie stabilne. Wymyślił 
więc „nieśmiertelnego prawodawcę”, 
który miał zastąpić chrześcijańskie-
go Boga jako dawcę prawa. Pomysł 
ten nie zaprzątał jednak zbyt długo 
umysłu Robespierre’a, bo wkrótce 
po nim wolą ludu przywódca rewo-
lucji francuskiej trafił na gilotynę 
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i jego głowa potoczyła się po pary-
skim bruku.

Choć Robespierre został od pro-
blemu uwolniony, dylemat pozo-
stał. Podjął go Jan Jakub Rousseau. 
Szukając czegoś silniejszego niż wola 
ludu, przyznał wreszcie: „Trzeba 
by bogów”.

Dokonująca się w Unii Euro-
pejskiej rewolucja, choć oczywiście 
przypomina raczej „Nowy wspaniały 
świat” Aldousa Huxleya niż „1984” 
George’a Orwella, to jednak nadal 
musi się mierzyć z wyzwaniem za-
stąpienia jednej religii inną. 
Zmiany klimatyczne i eko-
logizm w ich przekonaniu 
idealnie się do tego nadają, 
gdyż łatwo dzięki nim okre-
ślić świętych i grzeszników. 
A i apokalipsa wydaje się 
na tyle bliska i namacalna, 
że brak nawrócenia musi 
skutkować karą wyjątkowo 
okrutną. Wręcz piekielną.

Strach przed końcem
„Zbliża się wielka katastrofa 
świata. Ziemia cała ogniem spalona 
będzie” – pod zdaniem tym podpi-
sałoby się pewnie większość klima-
tycznych aktywistów wieszczących 
nieuchronnie nadchodzący koniec 
naszej planety, a już na pewno ludz-
kiej na niej obecności. Wypowiedział 
je jednak dokładnie sto lat temu 
biskup Jan Maria Michał Kowalski, 
zwierzchnik Kościoła mariawickiego 
w Polsce. Ostrzegał, że grzeszni-
cy zostaną wytraceni, a ostaną się 
tylko sprawiedliwi. Trzy lata później 
uznał, że Sąd Boży już się właściwie 
zaczął i trwa.

W to, że sąd ostateczny roz-
począł się w 1874 r., gdy Chrystus 
ponownie zstąpił na Ziemię, wierzą 
z kolei Świadkowie Jehowy. Koniec 
zaś ma nastąpić, gdy dojdzie do osta-
tecznej bitwy Boga z szatanem. Ale 
i to nic w porównaniu z sektą o na-
zwie Zakon Świątyni Słońca, która 

zapowiedziała koniec świata na 1995 r. 
Przywódcom sekty udało się przeko-
nać pięćdziesiąt jeden osób do popeł-
nienia samobójstwa, gdyż po śmierci 
mały zasiąść w Wielkiej Białej Loży, 
skąd kierowałyby końcem świata.

Podobne przykłady można mno-
żyć w nieskończoność, gdyż od wie-
ków ludziom towarzyszy wizja apo-
kalipsy. Współcześni klimatyści nie 
są więc ani oryginalni, ani odkrywczy. 
Postarali się jednak, by ich zapowiedź 
nieuchronnej śmierci została obudo-
wana badaniami i pracami naukowy-

mi oraz wsparta autorytetami z wielu 
dziedzin – od meteorologów i fizyków 
po członków królewskich rodów, mo-
delki i gwiazdy muzyki pop.

Rzeczywiście liczba książek, 
artykułów i konferencji opisujących 
nadchodzący koniec naszej plane-
ty jest imponująca. Jednak jeszcze 
większe wrażenie robią pieniądze 
kierowane przez rządy, wielkie 
korporacje, organizacje międzynaro-
dowe czy zamożne fundacje na ba-
danie tego zjawiska. A właściwie nie 
samego zjawiska, ale destrukcyjnego 
wpływu człowieka. Mówimy o kil-
kudziesięciu, a może nawet kilkuset 
miliardach dolarów, które zostały 
przekazane na granty, kampanie 
społeczne i edukacyjne czy audycje 
telewizyjne, radiowe lub interne-
towe podcasty mające uświadomić 
zagrożenie wynikające już z samego 
istnienia człowieka. Nie mówiąc 

o hodowaniu zwierząt, jeżdżeniu sa-
mochodami, lataniu samolotami czy 
funkcjonowaniu przemysłu.

Każdy, kto choćby otarł się o świat 
naukowy, wie doskonale, że walka 
o granty jest dziś jedną z najistot-
niejszych aktywności tego środowi-
ska. Uzyskanie dobrego budżetu jest 
istotniejsze niż same badania nauko-
we. Te przecież mogą potwierdzić 
wszystko, czego zażąda zleceniodawca. 
Co w rzeczywistości pokazują bada-
nia, piszą naukowcy, którzy przeszli 
na emeryturę – jak Piotr Kowalczak 

w książce „Zmiany klimatu: polityka, 
ideologia, nauka, fakty” – czy otwarcie 
sprzeciwiający się wykorzystywaniu 
nauki do szerzenia paniki – jak Bjørn 
Lomborg w „Fałszywym alarmie”.

Pieniądze i władza
Nie łudźmy się – w tych wszyst-
kich zapowiedziach zbliżającego się 
nieuchronnie kresu chodzi o dwie 
kwestie: władzę i pieniądze. Mecha-
nizm zarządzania ludzkim strachem 
jest znany od tysiącleci. Najczęściej 
sięgają po niego zresztą dyktatorzy.

Najpierw pojawia się wizja końca 
świata spowodowana chaosem, grze-
chem czy odejściem od naturalnego 
porządku. W przypadku klimaty-
stów nasze winy są oczywiste: jedze-
nie mięsa, konsumpcjonizm, wiara 
w postęp, paliwa kopalne, samocho-
dy, samoloty, domki jednorodzinne, 
dzieci, hodowla zwierząt itd.

W TyCh WSZySTKiCh ZAPOWiEdZiACh 
ZBliżAJąCEgO Się NiEuChRONNiE 
KRESu ChOdZi O dWiE KWESTiE: 
WŁAdZę i PiENiądZE. MEChANiZM 
ZARZądZANiA ludZKiM STRAChEM 
JEST ZNANy Od TySiąClECi. 
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TYGODNIK SOLIDARNOŚĆ8 WIDZIMY SIę NA MARSZu!

Następnie perspektywa kre-
su staje się możliwa do określenia: 
lodowce się rozpuszczą i powodzie 
zaleją ziemię, zabraknie wody, nad-
miar ludności spowoduje, że nadejdzie 
głód, udusimy się z powodu nadmia-
ru CO

2
, rosnąca temperatura spali 

planetę – a to wszystko jeszcze w tym 
stuleciu. Wtedy pojawia się wizja 
uratowania świata: przejście na we-
getarianizm, zmniejszenie produkcji 
(dwie koszulki rocznie), samochody 
elektryczne i zbiorowy transport, 
energia słoneczna i odnawialna. Jeśli 
to wszystko wprowadzimy w życie, 
czeka nas raj, i to jeszcze na Ziemi.

Trzeba jednak przetrwać okres 
przejściowy, czyli najważniejszy 
moment dla polityków. 
Szczególnie tych, którzy 
pragną przeprowadzić re-
wolucję. Dla komunistów 
okres przejściowy trwał 
i trwał, bo wciąż za mało 
było komunizmu. Trze-
ba było wytępić wrogów, 
by wreszcie zapanowało 
szczęście.

Naziści kres rewolucji 
widzieli w ostatecznym 
wymordowaniu Żydów, 
Romów i w znacznej mie-
rze Słowian. Ład i dobro-
byt miały zapanować, gdy 
rasa nordycka ostatecznie 
zapanuje nad światem.

Islamscy fundamentaliści 
porządek widzą w rozprawieniu się 
z niewiernymi i wprowadzeniu pra-
wa Allaha na całym świecie. Zanim 
jednak będzie dobrze, musi nadejść 
czas ofiary, a więc klęsk, śmierci, 
wojny i zamachów.

Klimatyści na razie nie zamie-
rzają sięgać po tak drastyczne środki. 
Chcą tylko wysokich podatków 
na mięso, ograniczenia produkcji 
i ruchu samochodów, zaprzesta-
nia eksploatacji złóż naturalnych, 
zmniejszenia liczny ludności i zrów-
nania wartości życia ludzkiego 

z życiem wszelkich innych stworzeń 
zamieszkujących na naszej planecie. 
Mamy przestać być najważniejszym 
gatunkiem, który zdominował Ziemię, 
ale stać się Ziemianami, tak samo jak 
małpy, lwy, tuńczyki, motyle czy mi-
nogi rzeczne. Innymi słowy, chcą nas 
cofnąć mniej więcej do epoki kamie-
nia łupanego, choć nie do końca jest 
jasne, czy po osiągnięciu celu pozwolą 
nam palić ogniska. Wszak one emitują 
dwutlenek węgla.

Świat to zło
Dla wyznawców klimatycznej religii 
– nie mylić z kapłanami, bo ci są cał-
kiem sprytni – wrogiem jest postęp. 
Działalność człowieka z samej swojej 

istoty jest obarczona złem. Ale i tutaj 
nie są oryginalni.

Pod koniec XII wieku ferment 
w Europie wywołali katarzy. Głosili, 
że świat materialny stworzył sza-
tan, a Bóg – świat duchowy. Dlatego 
odrzucali wszystko, co rzeczywiste. 
Brzydzili się nawet współżyciem sek-
sualnym, gdyż prowadziło ono do po-
jawiania się na świecie dzieci, a więc 
materii. Właśnie z powodu sposobu 
rozmnażania się przez zwierzęta nie 
jedli mięsa – jako żywo przypomina 
to słowa poseł Sylwii Spurek, która 
nawoływała, by nie pić mleka, gdyż 
jest ono efektem gwałcenia krów.

Wyzwoleniem dla katarów miało 
być uwolnienie się od wszystkiego, 
co ziemskie. Nie wiadomo, jak dalej 
rozwinęłaby się ich doktryna, gdyby 
papież nie uznał ich za najgorszych 
heretyków i nie wysłał przeciwko 
nim krucjaty. Walczące z nimi rycer-
stwo nie okazało litości i wycięło ich 
do nogi.

Gdyby nie wstrzemięźliwość sek-
sualna i wiara w Boga, zwolennicy 
wpływu człowieka na globalne ocie-
plenie mogliby uznać się za spadko-
bierców katarów. Klimatyści także 
przekonują nas, że stworzony przez 
ludzi świat to zło. Człowiek z samej 
swojej istoty przynosi zniszczenie 
i destrukcję. Staniemy się wolni 

dopiero, gdy to wszystko 
odrzucimy. Mamy stać się 
biedni.

Tryumf ideologii
Nie jest to jednak wizja 
dla wszystkich. Możni 
nadal będą jeździć swoimi 
bentleyami czy lam-
borghini, latać samolota-
mi czy mieszkać w eks-
kluzywnych willach. Może 
zapłacą nieco wyższy 
podatek, ale przecież pie-
niądze te zostaną prze-
znaczone na ratowanie 
planety.

Klimatyczna utopia jest prze-
znaczona dla klasy średniej, której 
ambicje ciągle zagrażają zmianie 
systemu politycznego. Dopóki ludzie 
nie staną się klientami władzy 
– a więc będą posiadali własne domy, 
mieszkania, samochody czy jachty 
– dopóty będą domagali się wpływu 
na podejmowane decyzje. Tego jed-
nak oligarchizująca się władza sobie 
nie życzy. Pozbawiona jakiejkolwiek 
kontroli demokratycznej unijna ad-
ministracja poprzez zmianę systemu 
politycznego pragnie ugruntować 
swoją siłę. Religia klimatyczna jest 
doskonałym do tego narzędziem. 

MAMy PRZESTAć Być 
NAJWAżNiEJSZyM 
gATuNKiEM, KTóRy 
ZdOMiNOWAŁ ZiEMię, AlE 
STAć Się ZiEMiANAMi, 
TAK SAMO JAK MAŁPy, 
lWy, TuńCZyKi, MOTylE 
CZy MiNOgi RZECZNE. 
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GRZEGORZ „GRZEChG” GOŁębIEWSKI 

Antydemokratyczne i siłowe działania  
rządu Donalda Tuska skierowane 
przeciwko opozycji i towarzyszący 
im zmasowany atak mediów na PiS 
nie wzruszył poparciem dla opozy-
cji, ale też nie wywołał masowych 
protestów antyrządowych. Marsz 
10 maja też niewiele tu zmieni, 
więc Polska i wewnętrznie, i ze-
wnętrznie – o czym za chwilę 
– tkwi w swoistym zawieszeniu. 
Niewiele zależy już od niej samej, 
bo najwięksi gracze najwyraź-
niej porozumieli się co do statusu 
największego państwa Europy 
Środkowej. Premier Tusk będzie 
osłabiał – świadomie lub nie – siłę 
Polski na arenie międzynarodo-
wej, porzuci wszystkie kluczowe 
inwestycje służące rozwojowi kraju 
i – prawdę mówiąc – włos z głowy 
mu za to nie spadnie. Zaślepienie 
elektoratu obecnego obozu wła-
dzy jest tak wielkie, że demolować 
można wszystko, co trąca dosłow-
nie inicjatywami czy działaniami 
Prawa i Sprawiedliwości. 

Autorytarny rząd koalicji 
13 grudnia w dziedzinie demolki 
ma już ogromne sukcesy, których 
nie czas tutaj wyliczać. Mimo to 
utrzymujemy się jeszcze na po-
wierzchni, płyniemy siłą rozpędu 
i energii poprzedniej władzy, której 

marzyła się bogata i zasobna Pol-
ska, ale nigdy za cenę podległości 
i serwilizmu wobec Zachodu, a już 
szczególnie wobec Berlina. Druga 
strona, czyli Prawo i Sprawiedli-
wość, wytyka rażące błędy i decy-
zje oraz hamowanie kraju niemal 
w każdej dziedzinie, ale po mor-
derczej, trwającej właściwe osiem 
lat walce na śmierć i życie wyborcy 
PiS chcą też złapać oddech, odpo-
cząć od polityki, choć ta zapewne 
nie da im odpocząć nadchodzącą 
falą podwyżek. W gruncie rzeczy 
pomimo tych wielu perturbacji: 
zamachu na media publiczne, 
bezprawnych działań m.in. Adama 
Bodnara w Prokuraturze Kra-
jowej, niewiele się zmieniło. PiS 
niestety też nie wyszło ze starych 
butów i jedynie kontestuje, pro-
testuje, oskarża, ale nie pokazuje 
tak naprawdę, jak wygrać Polskę 
w starciu z sojusznikami Berlina 
i Brukseli – bo przecież widać już 
jak na dłoni, że ta ekipa będzie 
konsekwentnie realizować politykę 
wyznaczoną przez Niemcy. 

Europejska Kopuła jest tu 
tylko wstępem do ułożenia całej 
Europy Zachodniej pod niemiec-
kim dyktatem, a na to musiał się 
zgodzić Waszyngton. Schodzimy 
do drugiej ligi i to już teraz się 

dzieje, o czym mówi się na salo-
nach, ale nie na ulicy. Ulicę zarzuci 
się aborcją i zakazem kupowania 
alkoholu na stacjach benzynowych. 
Dość skutecznie zresztą. Tymcza-
sem tkwimy jako społeczeństwo 
i kraj w zawieszeniu pomiędzy 
Polską z aspiracjami i ważnym 
głosem w Europie a Polską zmar-
ginalizowaną, podległą, już w peł-
ni peryferyjną, a także pomiędzy 
Polską jeszcze gdzieniegdzie wolną, 
niepodległą, a już rysującym się 
na horyzoncie krajem autory-
tarnym, politycznie poprawnym, 
będącym marną kopią zachodnich 
demokracji „liberalnych”. Dla obec-
nego i przyszłego pokolenia będzie 
to marne pocieszenie, ale owego 
– wcale nie mitycznego – ducha 
wolności nie da się w Polakach 
zabić. On się odrodzi, ale nie dziś 
i nie jutro. Pozostaje tylko nadzieja, 
że niezbadane są wyroki ludu, który 
czasami, wbrew socjologom, polito-
logom, bez wyraźnej nawet istotnej 
przyczyny, podnosi rękę na władzę. 
Tak już bywało w najnowszej histo-
rii Polski, więc może i teraz na-
stąpi wolnościowe przyspieszenie, 
które zatrzyma i wywróci do góry 
nogami rząd premiera Tuska. I za-
trzyma porażające demolowanie 
polskiego państwa. 

POLSKA W ZAWIESZENIU 
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 konrad Wernicki 

Bycie eko jest w modzie, bez dwóch zdań. Często jednak jest to tylko ekologizm 
powierzchowny, wykorzystywany na potrzeby nośnych hasztagów, robienia sobie 
pozytywnego PR-u albo zaspokajania potrzeb swojego ego, które chce, byśmy zrobili coś 
dla planety. Wtedy kupienie koncernowego produktu z naklejką „bio” lub „eko” załatwia 
sprawę: sumienie staje się czyste, a my w swoim mniemaniu ratujemy Ziemię. A tak się 
składa, że prawdziwy ekologizm ma więcej wspólnego z patriotyzmem niż globalną modą.

Chcesz być eko?  
Kupuj od polskiego rolnika

Po pracy lubię zahaczyć o lokalny 
warzywniak – małą budkę, wokół 
której rozstawione są kosze oraz 

palety z warzywami i owocami. Nie 
wygląda to najestetyczniej, próżno 

też szukać wygód takich jak wózek 
albo apka na telefon, która pokazuje, 
na co jest aktualnie promocja. W za-
sadzie tam w ogóle nie ma promocji. 
Nie ma też naklejek „bio”, „eko”, „bez 

dodatku konserwantów”. „Kurczę, jak 
to tak?!” – myślę sobie. To te ziemniaki 
nie są eko? W ogóle jakieś takie brud-
ne, całe w ziemi. A przecież w dyskon-
cie, 200 metrów dalej, można kupić 
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ładne, już obrane, zafoliowane w zielo-
nym opakowaniu…

To się może wydawać śmieszne, 
ale w podświadomości ludzi wychowa-
nych w sterylnych, miejskich warun-
kach tak to mniej więcej wygląda. Nie 
żebyśmy tak myśleli na głos, ale cała 
machina marketingowa globalnych 
koncernów podpowiada nam, jak 
powinniśmy się zachowywać. Co kupo-
wać, jak się odżywiać. Może zauważyli-
ście, że w supermarketach te produkty 
o nazwie „bio” i „eko” przeważnie mają 
matowe, nieco szorstkie opakowa-
nia, tak by fakturą przywodziły nam 
na myśl coś „naturalnego”, takiego bli-
żej ziemi. Konieczne jest też połączenie 
koloru zielonego z ja-
snym brązem. Czasem 
te produkty faktycznie 
są lepszej jakości i bar-
dziej ekologiczne od ich 
tańszych zamienników, 
ale często to zwyczajny 
chwyt marketingowy. 
Te same produkty ła-
dowane są w inne opa-
kowania i sprzedawane 
w wyższych cenach, no 
bo jak eko, to wiadomo, 
że drożej.

Tymczasem po rzeczy prawdziwie 
ekologiczne trzeba się właśnie nieco 
bardziej schylić. Wiadomo, że wy-
godniej jest pojechać raz w tygodniu 
do jednego sklepu i tam kupić jedno-
cześnie warzywa, wędliny, papier to-
aletowy, napoje i szampon do włosów. 
W dzisiejszym zabieganym świecie 
taki supermarket ze wszystkim bardzo 
ułatwia życie. No ale właśnie – chce-
my, żeby było łatwo czy faktycznie 
traktujemy ekologizm jako drogę 
do lepszego życia, nie tylko nasze-
go, ale też innych ludzi, przyszłych 
pokoleń?

Zaopatrując się w takim małym 
warzywniaku, praktycznie macie 
pewność, że wszystko jest tam eko. 
Nawet możecie spytać, skąd sprze-
dawca sprowadza dane produkty. 

I ja np. wiem, że kupuję marchewki, 
które pochodzą z gospodarstwa z tej 
samej gminy, a np. ogórki ze skupu 
w sąsiedniej wiosce. Co prawda z tru-
dem rozumiem sympatycznego pana, 
który mi to wyjaśnia, ale takie czasy. 
Imigrant? A gdzie tam! Kaszub. Dla 
niego to ja jestem imigrantem, który 
nie ogarnia „kaszëbsczi gôdki”. U niego 
nie kupuje się jak w markecie, patrząc 
na ceny i promocje. Kupuje się zmy-
słami: wzrokiem, węchem. Jest tylko 
jeden zapach, który może konkurować 
z wonią unoszącą się w takim warzyw-
niaku – zapach po wejściu do lokalne-
go sklepu mięsnego. Może to i bardzo 
subiektywne wrażenie, ale widok i za-

pach wiszących pęt kiełbas, poukłada-
nych wędlin i schabów jest najlepszym 
bodźcem zakupowym. I właśnie takimi 
zakupami zmniejszam swój ślad wę-
glowy! Zdziwieni?

Zmniejszaj ślad węglowy
Kupując lokalne produkty, generujemy 
o wiele mniejszy ślad węglowy, niż 
w sytuacji gdybyśmy mieli nabywać te 
same artykuły, często gorszej jakości, 
wyprodukowane w innej części Polski, 
a nawet świata. Transport lotniczy, 
morski, lądowy – to wszystko generuje 
duże zużycie energii, emisję spalin 
i gazów cieplarnianych.

Jakże krótszą drogę jednym środ-
kiem transportu musi pokonać ogórek 
od znajomego rolnika w porównaniu 
z tym samym warzywem, które wy-

rosło choćby kilka województw dalej. 
A to i tak delikatny przykład, bo nieraz 
widzimy w markecie cebule wypro-
dukowane w Holandii. Albo jajka 
pochodzące z Łotwy. A co to, w Polsce 
cebule nie rosną i kury się nie niosą? 
Te biedne, wrażliwe jaja muszą jechać 
przez Łotwę, Litwę, Podlasie, Warmię, 
Pomorze, by dotrzeć do Biedronki 
na Kaszubach? Ile z nich się rozbije 
po drodze? I choćby były z wolnego 
wybiegu, to ni chu chu nie można ich 
nazwać „eko”.

Nie żebym był jakimś kategorycz-
nym przeciwnikiem zagranicznych 
produktów. Niech Łotysze czy Ho-
lendrzy śmiało sprzedają i eksportują 

urobek swojej 
pracy, ale bądźmy 
rozsądni. O ile 
zdrowsze dla 
świata jest ku-
powanie lokalnej 
żywności? Taka 
cebula z Holandii 
najpierw musi 
zostać zapakowana 
do auta dostawcze-
go, przetranspor-
towana do skupu/
hurtowni, potem 

na większą ciężarówkę, następnie 
jedzie przez pół Europy, parkuje 
w centrali logistycznej, znowu trafia 
do mniejszej furgonetki i finalnie 
do sklepu. A Polska cebula od naszego 
rolnika? Jeden kurs od rolnika do wa-
rzywniaka. To jest dopiero EKO.

Ta sama zasada – a nawet bardziej 
– dotyczy mięsa. Dodatkowo to pocho-
dzące z mniejszych ubojni jest żywno-
ścią zdrowszą, lepszej jakości, bo nie 
jest produkowane na skalę przemysło-
wą. Tam zwierzęta nie są tak fasze-
rowane sterydami i antybiotykami, 
wszystko odbywa się naturalniej. 
Przez to może być drożej, ale przy-
najmniej jecie mięso, a nie kurczaka 
zombi, który w swoim jednomiesięcz-
nym życiu ani razu trawy nie skubnął 
i nie widział słońca.

ChCEMy, żEBy ByŁO ŁATWO 
CZy fAKTyCZNiE TRAKTuJEMy 
EKOlOgiZM JAKO dROgę 
dO lEPSZEgO żyCiA, NiE TylKO 
NASZEgO, AlE TEż iNNyCh 
ludZi, PRZySZŁyCh POKOlEń?
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Wiadomo, że wiele warzyw 
i owoców w Polsce czy Europie nie 
da się uprawiać. Nie ma jak pozy-
skać „lokalnego banana”. Nie chodzi 
tu o jakiś antyglobalistyczny zamor-
dyzm. Korzystajmy z dóbr cywilizacji 
i globalizacji, ale miejmy na uwadze, 
że choć jedzenie awokado jest modne 
i wydaje się eko, to bardziej „zielo-
ne” jest jednak zjedzenie ziemniaka 
kupionego bezpośrednio od sąsiada 
naszego wujka na wsi, który ma swo-
ją małą rolę. Tylko że ziemniak nie 
wygląda tak dobrze na Instagramie, 
co nie?

Diagnoza dobra,  
rozwiązanie złe
Tę rzeczywistość nawet dobrze od-
czytuje postępowa liberalna lewica, 
ale wyciąga złe wnioski. Bo zamiast 
promować lokalne rolnictwo, lokalną 
produkcję, planuje ją kompletnie za-
orać, zastępując zamiennikami, któ-
rych globalna produkcja nie jest tak 
energochłonna i wysokoemisyjna.

Przemysłowa produkcja mię-
sa pochłania znaczne ilości wody, 
zużywa sporo energii, do tego sama 
w sobie potrzebuje produkcji pasz dla 
zwierząt. Stąd pomysły, by na na-
szych talerzach mięso było powoli 
zastępowane przez robaki, które 
hodować jest 
o wiele taniej. 
Złośliwi po-
wiedzą, że taki 
substytut 
białka w po-
staci robaków 
to i na g*w-
nie można 
wyhodować. 
Abstrahując 
od uprzedzeń 
do jedzenia owadów, to nie ich smak 
jest tu najważniejszy, a błędne roz-
wiązanie realnego problemu.

Mięso produkowane masowo nie 
jest najzdrowsze, nie jest najsmacz-
niejsze, a do tego nie jest ekologicz-

ne. Zatem naprawmy jego produkcję, 
przenieśmy ją na wiele mniejszych, 
lokalnych gospodarstw, zamiast za-
łamywać ręce, że w Chinach stawia 
się 26-piętrową chlewnię, rocznie 
wypuszczającą 1,2 miliona ubitych 
świń, które trafią na europejskie 
talerze.

Niech Unia powie: „Nie, my jeste-
śmy eko i nie będziemy kupować wa-

szych świń zombi, będziemy jeść nasze 
świnie: z Polski, Francji czy Rumunii”. 
Zamiast tego Unia uczy Europejczyków 
jedzenia substytutów mięsa, a jedno-
cześnie wypycha rolnictwo z Europy, 
bo to jest „nieekologiczne”.

W swoich szczytnych planach 
unijni urzędnicy i politycy widzą Euro-
pę jako region neutralny klimatycznie. 
Przy obecnych technologiach oznacza 
to likwidację przemysłu i rolnictwa, 
które chcąc nie chcąc, muszą zużywać 

sporo energii 
i emitować 
gazy różnej 
maści. I to jest 
dopiero cynicz-
ny fasadowy 
ekologizm.

Europa 
może i sama 
w sobie będzie 
neutralna dla 
środowiska, nie 

będzie emitować gazów cieplarnia-
nych, ale tylko dlatego, że wszystko, 
co te gazy emituje, zostanie wyoutso-
urce’owane poza Unię.

Przemysł? Przecież gros rzeczy 
można produkować w Azji przy znacz-

nie niższych kosztach pracowniczych, 
płacąc ludziom dosłownie miskę ryżu 
za wykonaną robotę, za którą w Eu-
ropie pracownik należący do związku 
zawodowego zażądałby godnej płacy.

Rolnictwo? A nie wystarczy posta-
wić na rolników w Afryce czy Ameryce 
Południowej? A że technologicznie 
odstają, to nie problem. Zamontujemy 
u nich europejskie agroholdingi, które 

dostarczą odpowiedni sprzęt, know-
-how, będą zarządzać całym procesem, 
a potem w miarę tanio przetranspor-
tują owoce tej pracy do Europy.

Tak się teraz myśli w Brukseli.

Lekcja dla Europy
Pandemia i wojna na Ukrainie po-
winny dla nas wszystkich być lekcją, 
że długie łańcuchy dostaw łatwo 
można przerwać, a wtedy zostaje 
się z niczym. Tak było na począt-
ku pandemii, gdy nagle okazało się, 
że większość sprzętu ochrony sani-
tarnej i leki produkuje się w Chinach. 
W niektórych państwach Europy 
na sklepowych półkach brakowało 
żywności, bo załamały się łańcuchy 
eksportu i importu. W Polsce jedzenia 
nie brakowało, bo mamy silne rolnic-
two. Jeszcze.

Naprawdę warto zadbać o siebie, 
lokalną społeczność, jednocześnie 
dbając o planetę. W krótkiej perspek-
tywie takie ekologiczne wybory mogą 
wydawać się droższe, bardziej obcią-
żające nasze portfele, ale w dłuższej 
zwrócą się nam z nawiązką. A polskie 
rolnictwo to jest element naszej su-
werenności. 

EuROPA BędZiE NEuTRAlNA dlA 
śROdOWiSKA. MOżliWE. AlE TylKO 
dlATEgO, żE WSZySTKO ZOSTANiE 
WyOuTSOuRCE’OWANE POZA uNię.

POlSKiE 
ROlNiCTWO 

TO JEST 
ElEMENT NASZEJ 
SuWERENNOśCi. 
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Remigiusz Okraska

Pracuj mniej. Żyj więcej

Pewien pomysł coraz bardziej rozpala debatę publicz-
ną. To skrócenie czasu pracy.
Ośmiogodzinny dzień pracy to w kilku krajach 

decyzje sprzed I wojny światowej. W Polsce – z 23 li-
stopada 1918 roku. W innych – sprzed II wojny, a gdzie 
indziej zaraz po niej uznano, że należy się 8 godzin snu 
i 8 odpoczynku.

Od tamtej pory pojawiły się wolne soboty. We Francji 
do 35 godzin skrócono tygodniowy czas pracy. W Niem-
czech zrobiono tak w branży stalowej. W Portugalii 
to rozwiązanie dotyczy administracji publicznej. Ale 
regułą jest wciąż ośmiogodzinny dzień pracy oraz czter-
dziestogodzinny jej tydzień. Mimo że ogromnie wzrosły 
wydajność i produktywność. Przeciętny pracownik wy-
twarza znacznie więcej niż sto lat temu.

Ostatnie dekady to wręcz presja, abyśmy pracowali 
więcej i dłużej. Nadgodziny, „elastyczność” i „dyspo-
zycyjność”. Bycie wciąż pod telefonem i online. Albo 
zatrudnienie na śmieciówkach czy kontraktach, gdzie nie 
obowiązują ustawowe limity.

Polak pracuje średnio ponad 1800 godzin rocz-
nie. W Europie więcej od nas tylko Maltańczycy, Gre-
cy, Rumuni i Chorwaci. Przeciętny Niemiec spędza 
w pracy o 600 godzin rocznie mniej niż Polak. Hiszpan 
o 250 godzin. Wedle Eurostatu jesteśmy na czwartym 
miejscu w UE, ze średnim wynikiem 41,3 godziny pracy 
tygodniowo.

Barometr Polskiego Rynku Pracy wykazał, że 23 proc. 
badanych chciałoby skrócenia dniówki o godzinę. Co trzeci 
pracownik chciałby czterodniowego tygodnia pracy. Ana-

liza ManpowerGroup mówi, że aż 73 proc. pracowników 
chciałoby pracować 4 dni w tygodniu bez obniżki płacy.

Stronnicy biznesu pytają: A co z kosztami?
Japoński oddział Microsoft dał pracownikom pięć wol-

nych piątków z rzędu. Efektem był 40-procentowy wzrost 
produktywności. W szwedzkim oddziale Toyoty wprowa-
dzono sześciogodzinny dzień pracy. Produktywność wzro-
sła o 14 proc., a przychody zwiększyły się aż o 25 proc.

W 2022 roku 33 firmy z sześciu państw wprowadziły 
czterodniowy tydzień pracy na pół roku – bez obniżki 
płacy. Każda zwiększyła przychody. Całościowa produk-
tywność nie zmalała. Poprawie uległo zdrowie i samopo-
czucie zatrudnionych.

Podobny eksperyment w Wielkiej Brytanii objął 61 firm 
i 3000 osób. Nieco wzrosła całościowa efektywność, a przy-
chody były takie same. 92 proc. przedsiębiorstw uczestni-
czących w projekcie zadeklarowało utrzymanie rozwią-
zania. 71 proc. ich pracowników stwierdziło, że odczuwa 
mniejsze wypalenie zawodowe, a 39 proc. mniejszy stres. 
Aż o 65 proc. zmalała absencja z powodu chorób.

Eksperymenty wykazują, że kto pracuje krócej – ten 
pracuje lepiej i bardziej wydajnie. Zyskiem zatrudnio-
nych są: lepsze zdrowie, mniejsze wypalenie zawodowe 
i mniej stresu. Więcej czasu na życie rodzinne, odpo-
czynek, samorealizację. I na zaangażowanie społeczne, 
bo aby być aktywnym, angażować się – a mamy w Polsce 
niskie wskaźniki takich postaw – potrzeba czasu i siły. 
To wszystko można mieć dzięki krótszej pracy. I nawet 
biznes na tym raczej nie straci. A może nawet zyska.

My zyskamy na pewno. 
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DROGA DO DEMONSTRACjI 10 MAjA. 
DWIE DEKADY WALKI SOLIDARNOŚCI Z KLIMATYZMEM

Marzec 2007 r.
Unia przyjmuje założe-
nia polityki klimatycznej 
(obniżyć emisje 60–80% 
do 2050 r.). NSZZ „Solidar-
ność” zwraca się do premiera 
Jarosława Kaczyńskiego o pod-
jęcie pilnych działań w celu 
zweryfikowania przez Komisję 
Europejską limitu emisji CO2 dla 
Polski.

Styczeń 2008 r.
NSZZ „Solidarność” prosi premiera 
Donalda Tuska o korektę rozporzą-
dzenia Rady Ministrów w sprawie 
emisji CO2 na lata 2008–2012. Obowią-
zujące limity doprowadzą – zdaniem „S” 
– do radykalnego wzrostu cen energii. 
Donald Tusk ignoruje prośbę.

Luty 2011 r.
Komisja Trójstronna na wniosek NSZZ „Soli-
darność” przyjmuje projekt uchwały w spra-
wie europejskiej polityki klimatycznej. 
W dokumencie podkreślono konieczność jej 
głębokiej rewizji w celu minimalizacji kosz-
tów społecznych i gospodarczych.

Czerwiec 2011 r.
Warszawa – 80-tysięczna demonstracja 
zorganizowana przez NSZZ „Solidarność”, 
związkowcy sprzeciwiają się unijnej polityce 
klimatycznej pod hasłem „Polityka wasza 
– bieda nasza”. Rząd PO–PSL udaje, że nie 
wie, o co chodzi.

Wrzesień 2011 r.
Przewodniczący „S” Piotr Duda w piśmie 
do premiera Tuska przypomina obietnicę 
powołania wspólnego rządowo-związkowe-
go zespołu w sprawie pakietu klimatyczne-
go. Premier ignoruje prośbę.

Wrzesień/paździer-
nik 2011 r.
Powstaje zespół 
ekspertów 
NSZZ „Solidar-
ność” złożony 
z naukowców 
z uznanych 
polskich 
uczelni, 
ekonomistów, 
klimatologów, 

ekspertów 
energetycznych 

i gospodarczych, 
prawników i socjolo-

gów oraz reprezentan-
tów Związku.

Listopad 2011 r.
List otwarty NSZZ „Solidarność” 

do prezydenta Bronisława Komorow-
skiego w sprawie pakietu klimatycznego 
nt. spodziewanych skutków wdrożenia 
pakietu oraz niewypełnienia złożonej przez 
premiera obietnicy stworzenia wspólnego 
eksperckiego zespołu rządowo-związkowe-
go w tej sprawie.

Marzec 2012 r.
Instytut Ekonomiczny NBP publikuje spo-
rządzony na prośbę „S” raport dotyczący 
skutków wprowadzenia pakietu klimatycz-
nego w Polsce. „W Polsce, podobnie jak 
w pozostałych nowych krajach członkow-
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skich, negatywny wpływ wprowadzenia 
pakietu na gospodarkę będzie wyższy 
niż przeciętnie w całej UE” – piszą w nim 
eksperci.

Lipiec 2012 r.
Zespół Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” 
ds. Polityki Klimatycznej zwraca się do pre-
miera Donald Tuska z wezwaniem do pod-
jęcia bardziej zdecydowanych działań 
mających na celu ograniczenie negatyw-
nych skutków unijnej polityki klimatycznej 
dla Polski.

Październik 2012 r.
Powstaje Międzyzwiązkowy Komitet Prote-
stacyjno-Strajkowy na Śląsku zrzeszający 
największe centrale związkowe w regionie. 
Jednym z głównych postulatów jest wpro-
wadzenie systemu rekompensat dla przed-
siębiorstw dotkniętych skutkami Pakietu 
Klimatycznego.

Wrzesień 2014 r.
Trzy centrale związkowe – OPZZ, NSZZ 
„Solidarność” i FZZ – we wspólnym liście 
do premiera Donalda Tuska domagają się, 
by Polska odrzuciła projekt Komisji Euro-
pejskiej zaostrzający politykę klimatyczną 
UE.

Listopad 2017 r.
W liście do europarlamentarzystów Solidar-
ność stanowczo domaga się zmian zasad 
funkcjonowania systemu handlu emisjami 
(EU ETS), dowodząc, że dokument jest skraj-
nie niekorzystny dla polskiej gospodarki.

Październik 2020 r.
„Analizując przebieg ostatnich wydarzeń, 
w tym działania i zaniechania rządu w tej 
dziedzinie, wyraźnie widać, że w zakresie 
transformacji energetycznej nie ma przed 
Polską perspektywy 50–60 lat” – pisze 
w stanowisku dotyczącym transformacji 
energetycznej Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność” oraz jej zespół ds. po-
lityki klimatycznej. Domaga się też rozmów 
z rządem Mateusza Morawieckiego. Związ-
kowcy twierdzą, że „polityka klimatyczna 
Unii Europejskiej, pod pozorem ochrony 

klimatu, to w istocie program zmierzający 
do marginalizacji rozwijających się gospo-
darek, w tym polskiej”.

Czerwiec 2021 r.
Warszawa – manifestacja solidarności 
z pracownikami KWB Turów po decyzji 
Trybunału Sprawiedliwości UE nakazującej 
wstrzymanie wydobycia węgla w Turowie. 
Dla Solidarności to dowód, że polityka kli-
matyczna w sposób realny zaczyna uderzać 
w bezpieczeństwo energetyczne Polski.

Październik 2021 r.
Luksemburg – protest przeciwko decyzji sę-
dzi TSUE o zamknięciu KWB Turów. – Zamy-
kamy ten trybunał niesprawiedliwości – po-
wiedział wówczas przewodniczący Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidarność” Piotr Duda.

6 marca 2024 r.
Warszawa – demonstracja NSZZ RI „Solidar-
ność” wspierana przez NSZZ „Solidarność”. 
– To nie jest koniec, to dopiero początek 
naszego marszu, aby ten „zielony nieład”, 
„zielony jad” wyrzucić głęboko do kosza 
– mówił wtedy Piotr Duda.

Opracowała Barbara Michałowska 
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 adrian siwek 

15 kwietnia Rada Unii Europejskiej zaakceptowała 
rozporządzenie ws. zaostrzenia normy środowiskowej 
dla pojazdów. Sprawa ta nie wzbudziła w Polsce zbyt 
dużego zainteresowania, a powinna. Jest to bowiem 
kolejne rozporządzenie wpisujące się w działania związane 
z szaleństwami ekologicznymi, które oczywiście nie tylko 
odczujemy na własnych portfelach, ale które osłabi 
również europejską produkcję.

Bo wszystkiemu winien 
jest samochód

Europejska motoryzacja 
znajduje się w potrzasku. 
Z jednej strony cały czas 

dokręcana jest klimatyczna śruba 
nakładająca kolejne ograniczenia 
w myśl walki o zbawienie klimatu 

bez względu na koszty. Z drugiej 
strony na europejską motoryzację 
cały czas mocno naciskają 
producenci z państw, które za nic 
mają wszelkie ograniczenia, czyli 
na przykład z Chin.

Norma Euro 7
Nowym rozdziałem w tej spra-
wie jest przyjęcie przez Radę 
Unii Europejskiej rozporządzenia 
w sprawie zaostrzenia normy śro-
dowiskowej, które nazywane jest 
„Euro 7”. Co ono oznacza?

Mówiąc w skrócie, norma Euro 
7 to przede wszystkim zaostrzenie 
limitów cząstek stałych dla samo-
chodów osobowych oraz dostaw-
czych, a także limitu spalin dla 
autobusów i ciężarówek.

Główne założenia tej normy to 
„redukcja emisji zanieczyszczeń”, 
która przede wszystkim dotyczy 
pojazdów z silnikami wysoko-
prężnymi. Zmieni się także spo-
sób analizowania zanieczyszczeń, 
który obejmie nie tylko substancje 
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wydobywające się z rury wydecho-
wej, ale także pochodzące z innych 
elementów pojazdów, czyli na przy-
kład… pyły z układu hamulcowego.

Zaostrzony zostanie także 
okres, w którym nowe samocho-
dy będą musiały spełniać normy 
emisji. Dotychczas było to 5 lat lub 
100 tysięcy kilometrów, a teraz 
10 lat lub 200 tysięcy kilometrów.

Eurokraci dają czas
Rozporządzenie to nie będzie 
obowiązywać jednak od razu, pro-
ducenci mają więc jeszcze chwilę 
na przystosowanie się do za-
ostrzonego rygoru. Od momentu 
publikacji aktu prawnego będzie 
ono egzekwowane po 2,5 roku 
– w przypadku nowych samocho-
dów osobowych oraz dostawczych 
nowej generacji, oraz 3,5 roku – 
w przypadku wszystkich nowych 
samochodów osobowych oraz do-
stawczych. Więcej czasu będą mieli 
producenci pojazdów ciężarowych, 
autobusów i przyczep – 4 lata 

w przypadku pojazdów nowych 
generacji oraz 5 lat w przypadku 
wszystkich pojazdów.

Nie wszystko udało się  
wprowadzić
Warto jednak zauważyć, że pier-
wotnie norma Euro 7 miała być 
dużo bardziej rygorystyczna. Za-
kładano w niej drakońskie obniże-
nie średniej emisji: azotu, tlenku 
węgla oraz tlenku azotu. Szcze-
gólnie surowe były proponowane 
normy dotyczące CO2 zakładające 
zmniejszenie średniej emisji z 95 g/
km do 30 g/km, co oznaczałoby, że 
jedyne dostępne wersje spalino-
we aut musiałyby być hybrydami 
plug-in.

Takim zamiarom mocno sprze-
ciwiali się producenci samochodów. 
Spowodowało to odejście od tych 
pomysłów i ostatecznie norma 
Euro 7 zaostrza normy emisji 
dwutlenku węgla oraz tlenku azotu 
tylko dla samochodów ciężarowych 
i autobusów. W przypadku osobó-
wek nie zmieniło się nic.

Nie oznacza to jednak, że 
właściciele aut osobowych mogą 
spać spokojnie. Razem z rozpo-
rządzeniem wprowadzone zostały 
tzw. paszporty samochodowe. Jakie 
informacje się w nich znajdą? Przy 
rejestracji samochodu konieczne 
będzie zawarcie informacji o pozio-
mie emisji dwutlenku węgla przez 
pojazd, zużyciu energii elektrycz-
nej lub paliwa, a także o zasięgu 
i trwałości akumulatora.

Elektryki także oberwą
Co ciekawe, Euro 7 to także uderze-
nie w lansowane obecnie samocho-
dy elektryczne. Rozporządzenie to 
również wprowadza normy doty-
czące używania i utylizacji akumu-
latorów oraz przepisy ustalające 
minimalną trwałość baterii uży-
wanych w pojazdach elektrycznych 
i hybrydowych.

I tak w przypadku aut oso-
bowych bateria będzie musiała 
utrzymać co najmniej 80% swojej 
pojemności deklarowanej przez 
producenta przez pierwsze 5 lat lub 
pierwsze 100 tysięcy kilometrów 
użytkowania, zaś po 8 latach lub 
160 tysiącach kilometrów jej mini-
malny poziom będzie mógł spaść 
do 72%.

W przypadku pojazdów do-
stawczych normy te będą wynosić 
odpowiednio – 75% oraz 67%.

Doniesienia prosto  
z europarlamentu
Więcej o tym, co tak naprawdę 
oznaczają przyjęte rozwiązania, 
mówi europoseł Prawa i Sprawie-
dliwości Jadwiga Wiśniewska. – 
Nowe normy zmniejszające emisje 
zanieczyszczeń z pojazdów ude-
rzą szczególnie w małe i średnie 
przedsiębiorstwa (na przykład fir-
my dostawcze), które będą zmuszo-
ne do wymiany floty na samocho-
dy nowszej generacji – podkreśla.

Zwraca też uwagę, że zmia-
ny te bardzo uderzą w nasz kraj 
z uwagi na to, że w Polsce mamy 
mocno rozwiniętą branżę trans-
portową. – W Polsce sektor trans-
portu to 8% PKB, więc wszelkie 
nowe normy dotyczące emisji 
zanieczyszczeń z pojazdów lekkich 
i ciężkich – na przykład trans-
portowych – znacznie podniosą 
koszty operacyjne przedsiębiorstw, 
ponieważ będzie się to wiązało 
z wymianą floty na nowszą i wyż-
szymi kosztami kupowania części 
zamiennych.

Jadwiga Wiśniewska dodaje 
również, kto najmocniej odczu-
je zmiany. – Euro 7 nie zmienia 
norm emisyjności dla samochodów 
osobowych, dlatego teoretycznie 
obywatele na co dzień poruszający 
się pojazdami osobowymi nie  
będą dotknięci tymi nowymi nor-
mami. Rozporządzenie dotknie Fo
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producentów i użytkowników 
samochodów ciężkich, ciężarówek 
i samochodów dostawczych – za-
znacza. – Dla obywatela wzrosnąć 
mogą koszty transportu – na przy-
kład autobusowego – albo koszty 
dostaw produktów – przestrzega.

Co więcej, jej zdaniem wprowa-
dzenie nowych norm Euro 7 może 
być pretekstem dla samorządów 
do nakładania dodatkowych ogra-
niczeń dla pojazdów osobowych 
– i nie tylko – dotyczących wjaz-
dów do miast.

Sytuacja już jest dramatyczna
Wróćmy jeszcze do sytuacji euro-
pejskiej motoryzacji. Już bez normy 
Euro 7 europejscy producenci mają 
poważne problemy ze spełnianiem 
obowiązujących norm. A mimo to 
śruba cały czas jest dokręcana.

Dane dotyczące emisji samocho-
dów niemieckiej marki Volkswagen 
pokazują, że producent już teraz 
nie jest w stanie spełniać norm. 
Z opublikowanych przez VW danych 

wynika, że średnia emisja dwutlen-
ku węgla dla wszystkich pojazdów 
dostarczanych przez grupę Dax 
w UE wynosi 118,4 grama na ki-
lometr. Dotychczas limit wynosił 
122 gramy na kilometr, czyli sa-
mochody ledwo mieściły się w tych 
normach. Problemy zaczną się od 

przyszłego roku, kiedy to emisja CO2 
we �otach samochodowych powin-
na być niższa o 15 procent, i tak dla 

grupy VW limit ten będzie wynosić 
105 gramów za kilometr. Oznacza 
to, że obecne samochody grupy nie 
będą spełniać norm.

Problemów europejskich 
producentów jest jednak coraz 
więcej. Dużym utrudnieniem dla 
nich jest konkurencja z państw 

spoza UE, szczególnie z Chin. A ta 
nie próżnuje i jest coraz bardziej 
agresywna.

O tym, jak poważny jest ten 
problem, świadczy chociażby to, że 
podczas tegorocznych mistrzostw 
Europy w piłce nożnej, które odbędą 
się w Niemczech, oficjalnym part-

nerem reklamowym przestanie być 
Volkswagen. Jego miejsce zajmie… 
chiński BYD. Sprawa ta wywołała 

w Niemczech prawdziwy skandal. 
Nasi sąsiedzi zza Odry nie mogą 
zrozumieć tego, że chociaż posia-
dają wiele uznanych na świecie 
marek samochodowych, to właśnie 
Chińczycy będą twarzą mistrzostw 
odbywających się w ich kraju.

W cieniu Zielonego Ładu
W branżę samochodową i transporto-
wą uderzają także wymagania nakła-
dane przez Europejski Zielony Ład.

Przypominamy, że Zielony Ład 
ma na celu także ograniczenie 
wpływu na środowisko sektora 
transportowego, który stano-
wi około 5% unijnego PKB. Unia 
Europejska dąży do zmniejszenia 
emisji gazów cieplarnianych zwią-
zanych z transportem drogowym 
o 90% do 2050 roku.

Planowane jest ponadto stop-
niowe wycofywanie pojazdów 
z silnikami spalinowymi (w tym hy-
brydowych), które nie będą produ-
kowane na terenie UE po 2035 roku.

Dodatkowo branża transpor-
towa zostanie objęta opłatami 
zgodnie z systemem EU ETS, które 
stanowić będą karę dla operato-
rów nieprzechodzących na pojazdy 
ekologiczne. 

dZiAŁANiA uE W ZAKRESiE 
PROduKCJi AuT 
i TRANSPORTu MAJą TAK 
NAPRAWdę JEdEN CEl 
– ZNACZNE OgRANiCZENiE 
liCZBy POJAZdóW 
NA TERENiE WSPólNOTy.

NORMA EuRO 7 JEST NA 
SZCZęśCiE dużO MNiEJ 
RygORySTyCZNA Niż W 
PiERWOTNyCh ZAŁOżENiACh. 
ZdECydOWAŁ O TyM MOCNy 
SPRZECiW EuROPEJSKiCh 
PROduCENTóW AuT. 

WIDZIMY SIę NA MARSZu!
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Karol gac

„Tak” dla gotówki

Pod koniec kwietnia Parlament Europejski przy-
jął ogólnoeuropejski limit płatności gotówkowych 
wynoszący 10 tys. euro. Państwa członkowskie będą 

go mogły jeszcze obniżyć. To kolejne uderzenie w naszą 
wolność, ale i własność.

Przepisy, a jakże, przyjęto pod hasłem walki z pra-
niem brudnych pieniędzy i finansowaniem terroryzmu. 
Teraz musi je jeszcze zatwierdzić Rada UE, która sprzeci-
wiała się wcześniej jakimkolwiek limitom. Nowością bę-
dzie za to poddanie identyfikacji osoby płacącej gotówką 
powyżej 3 tys. euro za luksusowe produkty (np. biżuterię) 
czy usługi.

Wiadomo, że nowe regulacje popiera polski rząd, 
przeciwnikiem ograniczenia gotówki jest zaś Narodowy 
Bank Polski. I nie powinno to dziwić. Być może część 
z Państwa na wieść o nowych pomysłach Brukseli wzru-
szy ramionami, bo kwota jest – z perspektywy przecięt-
nego człowieka – stosunkowo wysoka. Ile razy zdarzyło 
się nam w końcu płacić jednorazowo powyżej 43 tys. 
złotych? Zaręczam jednak, że takie podejście to błąd.

Po pierwsze, choć nie wiemy, czy przepisy wejdą osta-
tecznie w życie, może się za chwilę okazać, że limity będą 
jednak niższe. Po drugie, może to być również pierwszy 
krok do wymuszenia obrotu bezgotówkowego i pozby-
wania się z użycia pieniędzy. Skąd mamy mieć pewność, 
że za chwilę – pod takim czy innym pretekstem – nie 
pojawią się kolejne tego typu pomysły? Po trzecie, to nic 

innego, tylko kolejna inwigilacja obywateli. I jakoś niesz-
czególnie mnie dziwi, że rozwiązanie popierają banki.

Wiem, że w obecnym momencie brzmi to być może 
futurystycznie, a dla niektórych nawet jak teoria spi-
skowa, ale takie sytuacje już się zdarzają. I to nie tylko 
w Chinach, które do perfekcji opanowały kontrolę swoich 
obywateli, ale np. w postępowej Kanadzie, należącej prze-
cież do świata Zachodu.

Przypomnijmy, że dwa lata temu, podczas ogromnych 
protestów kierowców ciężarówek, premier Justin Trude-
au, który nie mógł poradzić sobie ze strajkami, zagroził 
w pewnym momencie, że protestujący... mogą zostać od-
cięci od swoich kont bankowych. Banki dostały wówczas 
polecenie przyjrzenia się rachunkom, a informacje miały 
przekazywać policji lub służbom wywiadu. Jak widać, nie 
są to więc obawy na wyrost. Gotówka zawsze jest gotów-
ką, karta bankomatowa może się zaś okazać po prostu 
kawałkiem plastiku.

Ostatnio pisałem o tym, że eurokraci przyspieszają 
przed wyborami do PE z wdrażaniem różnych pomy-
słów. Na ostatniej prostej dociśnięto gaz do dechy, czego 
dowody widzimy niemal każdego tygodnia. Na szczęście 
nic nie jest jeszcze przesądzone. Dlatego zachęcam, by 
10 maja wziąć udział w demonstracji Solidarności pod ha-
słem „Precz z Zielonym Ładem”. Im nas więcej, tym lepiej. 
Eurokraci boją się bowiem tylko jednego. Głosu ludu.

Autor jest dziennikarzem portalu DoRzeczy.pl. 
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 Jakub Pacan 

PO będzie się bała ruszyć temat likwidacji cPk przed wyborami do PE, 
jednak z prób pożegnania tego projektu nie zrezygnuje. Rząd jednocześnie 

zapowiedział rozbudowę portu Chopina w Warszawie.

nie odpuszczą
Kraj

Pierwsze zaniepokojenia po prze-
jęciu przez ekipę Donalda Tuska 
13 grudnia władzy dotyczyły Cen-

tralnego Portu Komunikacyjnego. W ge-
opolitycznej układance świata porty 
i wielkie huby są życiodajnym układem 
krwionośnym wymiany handlu. CPK 
był nie tylko wielkim przedsięwzięciem 

gospodarczym, miał też znaczenie sym-
boliczne, miał stanowić sprzeciw wobec 
linii gospodarczo-politycznych Wschód 
– Zachód, gdzie potęga Niemiec i Rosji 
zakleszczały obszar Europy Środkowo
-Wschodniej coraz mocniej. CPK miał 
rozsadzać te kleszcze, dać nam więcej 
oddechu, niezależności.

Wspólnym głosem przeciw
Od samego początku patronowały 
temu projektowi Stany Zjednoczo-
ne i od samego początku politycy 
Platformy Obywatelskiej nie mieli 
serca do CPK. Słynne słowa Rafała 
Trzaskowskiego, że port w Polsce 
jest niepotrzebny, bo będziemy 

Na ile zapewnienia 
o kontynuacji 

budowy CPK są 
szczere, dowiemy się 
w niedługim czasie, 
patrząc na postępy, 

o których mówi 
Maciej Lasek.
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mieli lotnisko w Berlinie, padły już 
w 2018 roku. 

W tym samy roku Bartłomiej 
Sienkiewicz w rozmowie z Klubem 
Jagiellońskim całkiem serio przekony-
wał, że „Polska zawsze będzie krajem 
peryferyjnym. W naszym interesie jest 
rezygnacja ze snów o podmiotowości. 
Tylko wówczas w spokoju będziemy 
mogli korzystać z dobrodziejstw na-
szego peryferyjnego położenia. Jeste-
śmy wewnętrzną gospodarką Niemiec, 
wywijanie szabelką to samobójstwo”.

Wyrok na Centralny Port Komuni-
kacyjny w sercach i umysłach polity-
ków PO, jak widać, zapadł już dawno. 
Część Polaków szerzej patrząca na po-
litykę liczyła, że CPK nie zostanie jed-
nak zlikwidowany ze względu na za-
angażowanie Stanów Zjednoczonych. 
Niektórzy politolodzy mówili jednak 
wprost, że CPK będzie papierkiem 
lakmusowym równowagi sił w Polsce 
pomiędzy USA a Niemcami. Zaniepo-
kojenie budziła postawa ambasadora 
USA Marka Brzezinskiego, który nie 
krył dobrych relacji z Trzaskow-
skim, a o Tusku powiedział: „Donald 
Tusk jest dobrze znany i szanowany 
w Ameryce, jest byłym szefem Rady 
Europejskiej, i jego zasady i wartości 
są znane”.

Najsmutniejsza w tym konstatacja 
jest taka, że już się przyzwyczailiśmy, 
że sami nie decydujemy o sobie, już 
podświadomie zaakceptowaliśmy, że 
jesteśmy areną sił potężniejszych od 
nas i na własnym podwórku nasz głos 
jest z tylnego szeregu.

Przepychanki z Amerykanami 
trochę Niemcom zajęły, bo projekt 
pogrzebania CPK został ogłoszony 
w „Gazecie Wyborczej” na koniec 
kwietnia tego roku. 

„Wiele osób oddanych idei 
#TakDlaCPK sądziło, że merytoryczne 
argumenty muszą przeważyć i rząd 
Tuska nie zlikwiduje projektu, który 
jest dla Polski po prostu opłacalny 
i potrzebny. Oczywiście ekipa Tuska 
miała za nic argumenty merytoryczne 

– bo ich rozwój Polski nie obchodzi. 
Dlatego wczoraj projekt CPK został 
oficjalnie pogrzebany. Tusk nie jest po 
to, aby Polskę rozwijać. On jest po to, 
żeby Polskę zwijać. A wszystko to przy 
akompaniamencie żałosnej retoryki 
rodem z podręcznika liberała z lat 
90., którą Tusk zaprezentował dziś 
na swojej konferencji. Tusk napraw-
dę sądzi, że Polaków wzruszy, że 
ktoś tam go znowu klepie po plecach 
na „Zachodzie”? Polacy zawsze byli 
i są Zachodem, są Europejczykami. 
I dlatego domagają się, by Polska dzia-
łała jak kraj Zachodu, dbający o swoje 
dobro i swój rozwój. Tymczasem Tusk 
próbuje narzucić Polakom myśle-
nie niczym z bantustanu, łaszenie 
się o puste pochwały w zamian za 
rezygnację z własnych interesów” – 
napisała na platformie X była premier 
Beata Szydło.

Prezesi piszą 
do Tuska
Prezesi gigantów 
przemysłowych 
wysłali do Tuska 
list z poparciem dla 
CPK. „Projekt CPK 
ma szansę stać się 
wielkim kołem za-
machowym polskiej 
gospodarki” – pisze 
do premiera Do-
nalda Tuska Rada 
Polskich Przed-
siębiorców Globalnych. „Zwracamy 
się z wyrazem poparcia dla budowy 
Centralnego Portu Komunikacyjne-
go, w sposób uwzględniający długo-
letnie, wielopokoleniowe potrzeby 
polskiej gospodarki, racjonalizm, 
transparentność i efektywność po-
dejmowanych decyzji operacyjnych 
oraz maksymalne wsparcie polskich 
przedsiębiorców będących wyko-
nawcami projektu. Centralny Port 
Komunikacyjny jako wielki punkt 
przesiadkowy i przeładunkowy jest 
projektem podnoszącym globalną 

konkurencyjność polskiej gospodar-
ki, jak również przynoszącym szereg 
innych korzyści gospodarczych” 
– piszą sygnatariusze listu i doda-
ją, że „projekt nie jest politycznym 
przedsięwzięciem jednego z aktorów 
polskiej sceny politycznej, a kon-
cepcją proponowaną i analizowaną 
od wielu lat. Trzydzieści pięć lat po 
rozpoczęciu demokratycznych i wol-
norynkowych przemian w naszym 
kraju apelujemy o przyjęcie równie 
długofalowego podejścia do rozwo-
ju gospodarczego i cywilizacyjnego 
Polski”.

Ile Donalda Tuska obchodzą ta-
kie apele i strona społeczna, dobrze 
wie NSZZ „Solidarność” lekceważony 
przez lata jego rządów. 

W sieci zawrzało. Do tego stop-
nia, że do sprawy odniósł się Maciej 

Lasek, pełno-
mocnik rządu ds. 
CPK, twierdząc, że 
w internecie roz-
powszechniana jest 
„świadoma dezin-
formacja” nt. rezy-
gnacji z inwestycji. 
„Przecież terminal 
CPK się właśnie pro-
jektuje, cała infra-
struktura airside się 
projektuje, wszyst-
kie prace cały czas 
się toczą. Nie widzę 
powodu do takiej 

histerii, oprócz takiego, że niektó-
rym wydaje się, że jest inaczej”.

Na ile te zapewnienia są szcze-
re, dowiemy się w niedługim czasie, 
patrząc na postępy budowy, o któ-
rych mówi Lasek. Gdyby nawet „GW” 
puściła tekst o zawieszeniu budowy 
CPK jako balon próbny, by władza 
mogła zobaczyć, jakie będą reakcje, 
to już to jest niebezpieczne, bo może 
oznaczać, że po wyborach do Parla-
mentu Europejskiego, które mamy 
już niedługo, temat likwidacji CPK 
wróci.  

CPK był nie 
tylko wielkim 
przedsięwzięciem 
gospodarczym, 
miał też znaczenie 
symboliczne, 
miał stanowić 
sprzeciw wobec 
linii gospodarczo-
-politycznych 
Wschód – Zachód.
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 adrian siwek  

Już pół roku po wyborach kluczowi ministrowie rządu Donalda 
Tuska porzucają swoje dotychczasowe obowiązki i udają się 
do przytulnych brukselskich ław. Wśród nominatów Koalicji 
Obywatelskiej w wyborach do Parlamentu Europejskiego znaleźli 
się m.in. minister kultury i dziedzictwa narodowego Bartłomiej 
Sienkiewicz, minister aktywów państwowych Borys Budka oraz 
minister spraw wewnętrznych i administracji Marcin Kierwiński. 

Ministrów Tuska 
zjazd do bazy 
(w Brukseli)

Wybory do Parlamentu Europejskiego odbędą się 
w Polsce 9 czerwca. Partie polityczne powoli zaczęły 
odsłaniać karty i rozpoczęły prezentacje swoich 

europejskich wybrańców. Najwięcej emocji, jeszcze przed 
ogłoszeniem, wzbudzała kwestia potencjalnych nominatów 
Koalicji Obywatelskiej. Spekulowano bowiem, że na listach 
do Europarlamentu znajdą się kluczowi politycy, w tym 
ważni ministrowie. W przestrzeni medialnej pojawiały się 
doniesienia, że na listach tych znaleźć się mogą chociażby 
minister kultury i dziedzictwa narodowego Bartłomiej Sien-
kiewicz czy minister sprawiedliwości, prokurator generalny 
Adam Bodnar. W przypadku tego pierwszego spekulacje 
te się potwierdziły i faktycznie wystartuje on w wyborach 
do europarlamentu. Sienkiewicz otrzymał „jedynkę” na liście 
Koalicji Obywatelskiej w okręgu dziesiątym, obejmującym 
województwa małopolskie i świętokrzyskie.

Co kryje się za startem Sienkiewicza? 
Warto przy tym przypomnieć, że jeszcze nie tak dawno 
Bartłomiej Sienkiewicz zapewniał, że nie planuje zamie-
niać krajowego podwórka na brukselskie salony i drwił 
z polityków robiących karierę w Parlamencie Europejskim. 
15 marca w rozmowie z Marcinem Fijołkiem w Polsat News 
stwierdził on, że PE to „cmentarzysko politycznych słoni, 
na które się nie wybiera”. Najwidoczniej zaledwie miesiąc 
wystarczył do tego, aby minister kultury zmienił zdanie 
w tej sprawie. Oczywiście zakładając, że miał w tej kwestii 
cokolwiek do powiedzenia.

Bartłomiej Sienkiewicz 
w swoją kampanię wyborczą 
wszedł niemal natychmiast. 
Już kilka godzin po ogło-
szeniu kandydatury w eu-
rowyborach zdecydował się 
zrezygnować z teki ministra. 
„W związku z zatwierdze-
niem przez Radę Krajową 
PO list kandydatów do Par-
lamentu Europejskiego 
złożyłem na ręce premiera 
Donalda Tuska rezygnację 
z pełnienia funkcji Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Naro-
dowego” – napisał w mediach społecznościowych.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że Bartłomiej Sienkiewicz 
mógł tak naprawdę nigdy nie być zainteresowanym pracą 
w rządzie, a w istocie pełnił on jedynie rolę namiestnika Do-
nalda Tuska w rozprawieniu się z nieprzychylnymi obecnemu 
rządowi mediami publicznymi. Zadanie zostało wypełnione, 
więc niewykluczone, że Sienkiewicz nie jest już potrzebny.

Oczywiście nie można też wykluczyć, że wysłanie Sien-
kiewicza do Brukseli już teraz jest pewnym wyprzedzeniem 
faktów. Był on w końcu decydentem w sprawie szturmu 
na media publiczne i zdaniem wielu ekspertów – także 
często tych sympatyzujących z obecnie rządzącymi – po 
prostu łamał prawo. Wiadomo, że Platforma Obywatel-
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ska w Polsce nie będzie rządzić wiecznie. Patrząc na to, że 
mimo bycia na fali zwycięstwa po wyborach parlamentar-
nych, mocnego osłabiania potencjału medialnego Prawa 
i Sprawiedliwości, a także cały czas uderzania w PiS przy 
pomocy różnych komisji śledczych nie udało jej się pokonać 
PiS-u w wyborach samorządowych, z pewnością nie jest 
to dla PO pozytywny prognostyk na przyszłość. Zwłaszcza 
że z PiS-u coraz częściej dobiegają głosy o tym, że gdy już 
dojdą do władzy, nie będą tak łagodni w podejściu do PO, 
jak podczas poprzedniej kadencji. Pewność zachowania 
bezpiecznej większości gwarantująca immunitet w Parla-
mencie Europejskim jest w końcu zdecydowanie większa niż 
na krajowym podwórku.

To nie koniec kontrowersyjnych kandydatur 
Bartłomiej Sienkiewicz nie jest jednak jedynym politykiem 
będącym obecnie szefem resortu, który już po pół roku spra-
wowania funkcji w rządzie wystartuje w wyborach do Parla-
mentu Europejskiego. Kolejnym z nich jest Marcin Kierwiński. 
Informacja ta jest o tyle zaskakująca, że uchodzi on za jednego 
z kluczowych polityków Platformy Obywatelskiej, jeżeli chodzi 
o zarządzanie partią. Co więcej, odpowiada on obecnie za 
resort spraw wewnętrznych i administracji. Tym bardziej 
więc dziwi, że w sytuacji, w której tuż za polską granicą mamy 
wojnę, podjęto decyzję, że sprawami bezpieczeństwa naszego 
państwa zarządzał będzie ktoś, kto już po pół roku porzuci 
swoje stanowisko, aby zająć miejsce w Brukseli.

Bartłomiej sienkiewicz
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Oprócz wyżej wspominanych o mandat europosła będzie 
walczył także były lider Platformy Obywatelskiej, obecnie 
minister aktywów państwowych Borys Budka, czyli kolejny 
polityk z samego szczytu PO sprawujący obecnie pieczę nad 
jednym z najbardziej istotnych resortów.

Zastanawiające jest także to, że do europarlamentu 
wybierają się również szefowie sejmowych komisji śledczych 
– przewodniczący komisji śledczej ds. wyborów kopertowych 
Dariusz Joński oraz przewodniczący komisji ds. afery wizowej 
Michał Szczerba. Jaki był bowiem sens rozpoczynania prac ko-
misji, skoro po kilku miesiącach ich funkcjonowania wymie-
nieni zostaną ich przewodniczący? To pytanie jest oczywiście 
zasadne, jeżeli uznamy, że wyżej wymienione komisje faktycz-
nie miały coś wyjaśniać, a nie być politycznymi igrzyskami 
na potrzeby Platformy i jej kampanii 
wyborczej. Jeżeli przyjmiemy takie 
założenia, to jak najbardziej sens ma 
to, żeby główni kandydaci w eurowy-
borach mieli szansę wykazywania się, 
„rozliczając” Prawo i Sprawiedliwość.

Poseł PiS: Platforma  
ma krótką ławkę
Prawo i Sprawiedliwość krytykuje to, 
że już pół roku po wyborach ministro-
wie opuszczają polską politykę. – Już 
na początku kadencji mamy exodus 
polityków do Brukseli. To robi bardzo 
złe wrażenie, bo minęło zaledwie kilka miesięcy, a już dojdzie 
do bardzo poważnej rekonstrukcji rządu – ocenia poseł tej 
formacji Jerzy Polaczek. 

– Oczywiście można to interpretować w przypadku cho-
ciażby ministra Bartłomieja Sienkiewicza czy posłów Dariusza 
Jońskiego i Michała Szczerby jako swoistą nagrodę za wykona-
nie pewnego zadania. To znaczy w przypadku pana ministra 
kultury, jak rozumiem, głównie chodziło o kwestię likwidacji 
mediów publicznych, natomiast w przypadku posłów o to, że 
podjęli się funkcji szefów komisji ds. wyborów kopertowych 
i tzw. afery wizowej. Tak więc tutaj też można uznać, że jest to 
jakaś taka swoista nagroda za ich aktywność – stwierdza.

Zdaniem polityka decyzja o wysłaniu pierwszego szeregu 
polityków rządzących naszym krajem nie spotka się ze zrozu-
mieniem społeczeństwa. – Myślę, że dość duża grupa wybor-
ców koalicji rządzącej przyjmie to z dość dużym zdziwieniem, 
że tak szybko dochodzi do tak poważnej zmiany w rządzie. 
Uważam, że wyborcy, którzy głosowali na nich, oczekiwali, że 
powstały rząd będzie istniał dłużej – mówi.

– Jest jeszcze jeden aspekt. Platforma Obywatelska ma 
tak naprawdę bardzo krótką ławkę polityczną. To znaczy, że 
jest za mało polityków, którzy mogą zdobywać głosy w wybo-
rach, i takich, którzy mogą sprawować ważne funkcje. W tej 

chwili mamy do czynienia z potwierdzeniem tego, że PO ma 
z tym poważne problemy – dodaje.

Ewenement w skali kraju 
Dr Andrzej Anusz zwraca natomiast uwagę, że decyzja 
o odejściu kluczowych ministrów do europarlamentu to 
„klamra, która idealnie spaja hasło stu konkretów”. – Dla 
mnie to jakiś ewenement – niemający precedensu po wej-
ściu Polski do Unii Europejskiej – że ministrowie odchodzą 
pół roku po wyborach, kiedy tak naprawdę nawet nie za-
częli poważnie realizować swojego obiecywanego progra-
mu – zaznacza.

Ekspert zwraca ponadto uwagę, że trudno mu połą-
czyć to, że z jednej strony kluczowi ministrowie są wysy-

łani do Parlamentu Europejskiego, 
a z drugiej strony Donald Tusk pod-
czas prezentacji kandydatów mówi 
o tym, że najważniejsze obecnie jest 
bezpieczeństwo. – Jak to słyszę, to 
mam wrażenie, że wszyscy musimy 
się cofnąć o kilka kroków, aby ta tro-
ska nas „nie przywaliła” – podkreśla.

Platforma nie jest kobietą 
Uwagę zwraca to, że na listach 
Komisji Europejskiej na 13 „jedynek”, 
tylko trzy z nich przypadły kobie-
tom – byłej premier Ewie Kopacz 

w okręgu siódmym, Marcie Wcisło w okręgu ósmym oraz 
Elżbiecie Łukacijewskiej w okręgu dziewiątym. Dziesięć 
„jedynek” przypadło zaś mężczyznom.

To już kolejny raz, kiedy rządząca obecnie w Polsce eki-
pa pokazuje, że jeżeli chodzi o kobiety, to biorą je na sztan-
dary tylko wtedy, gdy jest im to wygodne. Bo o tym, jakie 
jest podejście do kobiet, w polityce najlepiej świadczy to, 
jak obecnie wygląda rząd, w którym na 26 ministrów jest 
zaledwie dziewięć kobiet.

A co z Donaldem Tuskiem? 
Na koniec pozostaje jeszcze jedno pytanie – czy wraz ze 
swoimi ministrami nasz kraj opuści także Donald Tusk? 
Polski premier już raz porzucił swój urząd, aby stanąć 
na czele Rady Europejskiej. Czy zrobi to ponownie? Jeszcze 
kilka miesięcy temu pojawiały się doniesienia, że na szefa 
rządu czekają unijne stanowiska, a on sam miał zgodzić 
się zostać premierem tylko po to, aby pokonać Prawo 
i Sprawiedliwość, bo według doniesień medialnych sam nie 
bardzo miał ochotę na „premierowanie”. Ile w tym praw-
dy? Czas pokaże. Na razie temat ucichł, ale co się wydarzy 
potem? Tego nikt nie wie, a przynajmniej nie mówi o tym 
głośno. 

To ewenement niemający 
precedensu po wejściu Polski 
do Unii Europejskiej, że 
ministrowie odchodzą pół 
roku po wyborach.

DR aNDRzeJ aNusz
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ŚWiaT WeDług WRóBla

 Jan Wróbel  

„Lewak” jest, by tak rzec, le-
wakiem. Czyli... No, właśnie. 
Kiedyś było w miarę oczy-

wiste, że partie lewackie były tymi 
partiami lewicowymi zachodniej 
Europy, które odrzucały nie tylko 
kapitalizm, ale i „biurokratyczny, 
antyludowy socjalizm ZSRR”. Były 
tak lewicowe, że aż odrzucały model 
socjalizmu, który starsi z nas tak 
dobrze pamiętają – rządy jednej 
partii kierowanej, faktycznie, przez 
zatęchłą biurokrację partyjną, 
wspieraną przez energiczniejszą 
Służbę Bezpieczeństwa. Lewacy, 
jak to radykałowie, jednym okiem 
widzieli bardzo precyzyjnie, dru-
gim na opak. Wyraźnie dostrzegali 
dyktaturę à la Breżniew i odbiega-
nie smutnych państw bloku sowiec-
kiego od ideałów socjalistycznych 
z XIX wieku. Za to wyobrażali sobie, 
że prawdziwy socjalizm powstał 
na Kubie albo w Chinach (co oni 
brali?). Durnie, które jakąś sympa-
tię mogły okazjonalnie wzbudzać 
idealizmem i gotowością do walki 
o kolejne wyzwolenie klasy robotni-
czej Europy Środkowo-Wschodniej. 
Budziły też jednak, przynajmniej we 
mnie, re�eksję, że chyba lepiej nam 
żyć w PRL, z całym jego zapaszkiem 
wilgotnego magazynu makulatury, 
niż w jakimś raju socjalizmu tak 
prawdziwego, że aż zadowoliłby 
lewaków!

To jednak było kiedyś. Anno 
Domini 2024 „lewak” znaczy tyle co 
nic. Jego miejsce zajęła alt-lewica, 
aktywiści „wok”, aktywiści wyzna-

jący teorię, że płeć nie istnieje (nie-
długo będzie się ich ustawiać w jed-
nym szeregu z tymi, którzy negują 
teorię Darwina), niektórzy religijni 
sekciarze oraz niektórzy sekcia-
rze bez wyznania. „Lewak” zmarł 
i przeprowadził się do krainy wirtu-
alnej. Z nieodgadnionych przyczyn 
stał się popularnym e-wyzwiskiem. 
Dostrzegasz zmiany klimatyczne? 
Lewak. Chcesz, by kobieta decydo-
wała o aborcji? 
Lewak. Chcesz 
waloryzacji 
„500 plus”? 
Lewak plus. 
Chcesz zwycię-
stwa Donalda 
Tuska (znanego 
lewicowca)? 
Lewak. Chcesz, 
uwaga, wygra-
nej PiS? Lewak. 
Lubisz papieża Franciszka? L-e-w-a-k. 
Brzydzą cię polowania? Lewak. Mię-
sko przestało ci smakować? Lewak. 
Uważasz blichtr Pierwszej Komu-
nii za przejaw bałwochwalstwa? 
Podobał ci się Harry Potter? Chcesz 
zmniejszenia szkolnej listy lektur? 
Lewak do kwadratu! (Wrzenie w tej 
ostatniej kwestii tym zabawniej-
sze, kiedy pomyśleć, jak niewielu 
rodziców czyta w domu książki inne 
niż te, które czyta dzieciom do po-
duszki. To jak z papierosami – palę, 
ale tobie nie wolno, tylko odwrot-
nie – nie czytam, ale ty musisz, bo 
wyrośniesz na głupka. Aha...). Do 
zbioru lewactwa, najlepiej „tępego”, 

można wpaść z niemal każdego 
powodu na świecie. Nic dziwne-
go, pojęcie nie odnosi się do bytu 
realnego, lecz urojonego. „Lewa-
kiem” może zatem stać się w tych 
urojeniach każdy, kto: po pierwsze 
– zdenerwuje, po drugie – ma mniej 
prawicowe poglądy niż Grzegorz 
Braun. O jedno i drugie nietrudno.

Nie byłoby specjalnie o czym 
pisać, gdyby „lewak” nie stał się 

symbolem uwiądu 
polskiej myśli prawi-
cowej. Prawica, tak 
w ogóle, to święta 
nie jest. Nie raz, nie 
dwa tworzyła jakieś 
niedające się obro-
nić mity, nie raz, nie 
dwa sama popadała 
w urojenia. Jednakże 
wielokrotnie wobec 
lewicowego kuku 

na muniu stawiała niezły mur 
racjonalności i, jednak, re�eksji 
odwołującej się do doświadczenia 
prawdy. I musiała się przy tym 
napracować, ponieważ lewica, taka 
solidna lewica Willy’ego Brandta czy 
Georges’a Clemenceau, potrafiła być 
wymagającym intelektualnie rywa-
lem. Nadmiar „lewaka” w wypowie-
dziach mniej i bardziej znaczących 
przedstawicieli polskiej prawicy 
świadczy tylko o jednym: umysło-
wym lenistwie. Zamiast zrozumieć, 
jak świat wygląda, „antylewakowi 
prawicowcy” proponują nam koktajl 
emocji. Myślenie ma kolosalną prze-
szłość, bulgot – przyszłość. 

„Lewak” 
Anno Domini 2024 

„Lewak” zmarł 
i przeprowadził się 
do krainy wirtualnej. 
z nieodgadnionych 
przyczyn stał 
się popularnym 
e-wyzwiskiem.

eprasa.pl de3191d23e



TYGODNIK SOLIDARNOŚĆ26

Zagranica

 Wojciech kulecki 

Mijająca kadencja europarlamentu pokazuje, że za obradującym w Strasburgu 
najważniejszym unijnym ciałem, które kosztuje jedną piątą budżetu ogólnego 

całej Unii Europejskiej, kładzie się długi cień korupcji i decyzji stojących 
w jawnej sprzeczności z interesami mniejszych niż Niemcy, Francja czy Włochy 
członków europejskiej wspólnoty, w tym również Polski. Warto o tym pamiętać 

przed kolejnymi zaplanowanymi na czerwiec eurowyborami.

europarlament:

Koniec wstydliwej Kadencji

M ijająca IX kadencja Parla-
mentu z pewnością będzie 
przez wiele lat pamiętana 

nad Wisłą – przede wszystkim 
przez decyzje PE z ostatnich dwóch 

lat. To właśnie w tej kadencji 
w głosowaniach, również europar-
lamentarzystów z Polski, uchwalo-
no pakiet migracyjny przewidujący 
przymusową relokację migrantów 

bezmyślnie wpuszczonych do Eu-
ropy przez niemieckie, francuskie 
czy szwedzkie władze, z których 
część prędzej czy później trafi 
do Polski.
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Niemiecki sposób  
na bezpieczeństwo
Odsyłanie migrantów jest związane 
z utratą kontroli państw zachodnich 
nad grupami przestępczymi tworzo-
nymi przez migrantów z Bliskiego 
Wschodu i Afryki Północnej – anti-
dotum na zmniejszający się poziom 
bezpieczeństwa ma być odesłanie 
imigrantów do innych krajów UE 
w ramach tzw. unijnej solidarności. 
Kto nie przyjmie migran-
tów, będzie musiał płacić 
Komisji Europejskiej, która 
przekaże pieniądze krajom 
zmagającym się z najwięk-
szymi problemami związa-
nymi z migracją. Pieniądze 
– trzeba zauważyć – niema-
łe – każda odmowa przyjęcia 
imigranta będzie oznaczała 
konieczność zapłacenia 
20 tys. euro.

Europosłowie zostawią 
po sobie również kontro-
wersyjny dokument pod nazwą 
„Zielony Ład”, w tym wiele dyrek-
tyw regulujących europejskie kwe-
stie energetyczne uderzające przede 
wszystkim w państwa na dorobku, 
ale również w unijny sektor rolni-
czy. To stąd właśnie protesty rolni-
ków, które rozlały się na całą Unię 
Europejską i skończyły się bloka-
dami dróg niemal na całym konty-
nencie. Zielony Ład uderzy również 
w przeciętnego Polaka – unijni 
eurokraci większością głosów 
postanowili o odejściu od finanso-
wania instalacji gazowych w całej 
wspólnocie, co odczują wszyscy 
uczestnicy polskiego programu Czy-
ste Powietrze, którzy wymienili lub 
jeszcze mają w planach wymianę 
kotłów i pieców węglowych na ole-
jowe lub gazowe.

Nie tylko to – europarla-
mentarzyści w ramach Zielonego 
Ładu przyjęli również dyrektywę 
o charakterystyce energetycznej 
budynków, która zmusi właścicieli 

budynków do ich renowacji, a czę-
sto nawet przebudowy. Co więcej, 
te osoby będą miały obowiązek 
zakładania na nich instalacji 
fotowoltaicznych.

Rolnicy nie zaprzestali protestów 
w tej sprawie – kolejny ogólnopol-
ski protest odbędzie się 10 maja, ale 
do tego czasu organizacje rolnicze 
zapowiadają organizowane ad hoc 
blokady dróg i wschodnich granic 

Unii Europejskiej, skąd trafia do Pol-
ski rosyjskie i ukraińskie zboże.

Europejski Zielony ład zakłada 
osiągnięcie neutralności klima-
tycznej w ramach całej wspólnoty 
do 2050 roku.

Weto idzie do lamusa
Mijająca kadencja europarlamentu 
wpisze się w historię Unii Europej-
skiej jeszcze jedną decyzją – skan-
daliczną zdaniem wielu unijnych 
polityków. Chodzi o głosowanie 
w listopadzie ubiegłego roku, 
w którym Parlament Europejski, 
zmieniając niektóre traktaty, zre-
zygnował z zasady jednomyślności, 
zastępując ją większością kwalifiko-
waną w głosowaniach w Radzie Unii 
Europejskiej i Radzie Europejskiej.

Zasada znana pod nazwą „Weta” 
była podstawowym wentylem bez-
pieczeństwa przed wprowadzeniem 
w Unii Europejskiej hegemonii naj-
silniejszych państw członkowskich 
i miała – w zamyśle ojców założy-

cieli UE – gwarantować równe pra-
wa wszystkim członkom wspólnoty.

W Polsce kojarzona z zasadą 
„liberum veto” przywodzi na myśl 
wyłącznie polityczne awanturnic-
two, jednak faktycznie w Unii była 
gwarancją wysłuchania wszystkich 
głosów przy wprowadzaniu nowych, 
kontrowersyjnych praw. Przeko-
nanie ich przeciwników związane 
było dotychczas z koniecznością 

przeprowadzenia negocjacji i bu-
dowania bloków poparcia, dzięki 
czemu nawet najsłabsi członkowie 
mieli możliwość wpływania na osta-
teczny kształt najważniejszych 
unijnych przepisów. Od teraz tak 
już nie będzie. O tym, jakie prawa 
zostaną uchwalone i wprowadzone, 
bezwzględnie w każdym kraju będą 
de facto i de iure decydować głów-
nie Niemcy, Francuzi, Włosi i kraje 
Beneluksu.

Zasada jednomyślności ozna-
czała, że w głosowaniach w spra-
wach dotyczących niektórych 
obszarów porozumieć się ze sobą 
musiały wszystkie państwa 
członkowskie UE. Wstrzymanie 
się od głosu było równoznaczne 
z wyrażeniem zgody, ale brak zgody 
jednego z rządów uniemożliwiał 
podjęcie decyzji. Obszary, w których 
obowiązywać miało głosowanie 
jednomyślne, były ściśle określone 
w traktatach i uważane za szcze-
gólnie delikatne. To między 

EuROPOSŁOWiE ZOSTAWią PO SOBiE 
KONTROWERSyJNy dOKuMENT 
POd NAZWą „ZiElONy ŁAd” 
REguluJąCy EuROPEJSKiE KWESTiE 
ENERgETyCZNE, udERZAJąCy PRZEdE 
WSZySTKiM W PAńSTWA NA dOROBKu.
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innymi wspólna polityka zagra-
niczna i bezpieczeństwa, a także 
wyrażenie zgody na członkostwo 
w UE, przyznawanie nowych praw 
obywatelom Unii, jej finanse, kra-
jowe przepisy podatkowe, niektóre 
przepisy w dziedzinie sprawiedli-
wości i spraw wewnętrznych oraz 
krajowe przepisy dotyczące spraw 
socjalnych. W praktyce prawo weta 
niejednokrotnie uniemożliwiało 
podjęcie decyzji na forum UE, gdy 
kraje kierowały się np. swoimi inte-
resami. Decyzją większości euro-
posłów (również polskich z Koalicji 
Obywatelskiej i lewicy) z prawa weta 
trzeba będzie zrezygnować.

Mieszanie w polskim kotle
Europarlament w minionej kaden-
cji zajmował się również sprawa-
mi – z gospodarczego 
i rozwojowego punktu wi-
dzenia – raczej błahymi. 
Przynajmniej kilkanaście 
posiedzeń Parlamentu 
poświęcono dyskusjom 
na temat środowisk LGB-
TI+ (lesbijek, gejów, osób 
biseksualnych, transsek-
sualnych, interseksual-
nych i pozostałych osób 
nieheteroseksualnych), 
w tym ustalenia, ile 
tak naprawdę jest... płci 
(w najgorętszych dys-
kusjach mówiono nawet 
o 35!) oraz w jaki sposób 
mniejszości seksualne są dyskry-
minowane m.in. w Polsce. I tak dwa 
lata temu w burzliwej, choć nie-
potrzebnej – bo trwającej podczas 
rozpoczęcia wojny Rosji przeciwko 
Ukrainie – dyskusji europarlament 
potępił „strefy wolne od LGBTI”, 
grożąc polskim gminom, w których 
pojawił się taki symbol, odebraniem 
unijnych dotacji.

Rezolucja w sprawie seksualno-
ści Polaków była preludium do prób 
wpływania (skutecznych – jak się 

później okazało) europarlamentu 
na sytuację polityczną w Polsce. 
Parlament w Strasburgu krytykował 
niemal każdą reformę wprowadzaną 
przez nielubiany przez liberalno-le-
wicową większość rząd w Warszawie, 
krytykując go za np. łamanie kon-
stytucji. Kiedy pod koniec ubiegłego 
roku zmieniła się w Polsce władza, 
dotychczas broniący polskiej demo-
kracji europarlamentarzyści nabrali 
wody w usta, kiedy ministrowie 
gabinetu Donalda Tuska rozpoczęli 
demolowanie porządku prawne-
go nad Wisłą. Wytknął im to jeden 
z polskich przedstawicieli w euro-
parlamencie Patryk Jaki podczas 
jednej z sesji plenarnych.

– Nie oczekuję od was żad-
nej interwencji. Nie macie do tego 
prawa teraz, nie mieliście wcze-

śniej, ale chcę, żeby świat usłyszał 
o waszej hipokryzji. Powiem wam, 
jak rzeczywiście wygląda sytuacja 
w naszym kraju po przejęciu rządów 
przez Donalda Tuska – grzmiał 
Patryk Jaki. – Mamy kolejny raport 
o łamaniu praworządności i zło-
żyliście do niego poprawki o „po-
zytywnych zmianach w Polsce”. 
Ja chciałbym, żebyście teraz wszy-
scy usłyszeli, jakie to pozytywne 
zmiany są wprowadzane w Polsce. 
Tusk siłą zajął publiczne media bez 

żadnej podstawy prawnej i wyrzucił 
prawie wszystkich pracowników, 
w tym kobietę w ciąży i niepełno-
sprawnych, a budynki kazał otoczyć 
policją. Do całej akcji jego minister 
użył sfałszowanych aktów notarial-
nych, a prokurator, który to wykrył, 
został zdegradowany. Bezprawność 
działań ekipy Tuska została po-
twierdzona zarówno przez sądy, jak 
i Trybunał Konstytucyjny. Do żad-
nego wyroku Tusk i jego ludzie się 
nie zastosowali, a decyzję Trybu-
nału jego minister uznał za „nieist-
niejącą”, bo „nie spełnia kryteriów 
doniosłości”!

Katargate symbolem PE
Europarlament tej kadencji zasłynie 
również z najgłośniejszej w historii 
UE afery korupcyjnej, która wybu-

chła w grudniu 2022 roku, 
wraz z aresztowaniem 
byłej już wiceprzewod-
niczącej PE socjalistki 
Ewy Kaili, podejrzewanej 
o branie ogromnych łapó-
wek od Kataru, co wyka-
zało prowadzone w Belgii 
śledztwo. W rodzimej 
Grecji Kaili była m.in. pod 
lupą urzędu ds. prania 
pieniędzy. Dochodzenie 
wykazało, że przywoziła 
z zagranicy niezadekla-
rowane środki finansowe 
i inwestowała je w Grecji, 
głównie w nieruchomo-

ści. W aferę zamieszani byli również 
belgijski europoseł Marc Tarabella 
(socjalista) – również trafił do aresz-
tu – oraz włoski europoseł Andrea 
Cozzolino (socjalista). Kaili z łapówek 
tłumaczyła się, że… „chciała jedynie 
otworzyć dialog między UE a pań-
stwem Zatoki Perskiej, ponieważ 
była bardzo zaangażowana w dyplo-
mację parlamentarną”.

Kolejne wybory do europarla-
mentu odbędą się w Polsce 9 czerw-
ca br. 

REZOluCJA W SPRAWiE 
SEKSuAlNOśCi POlAKóW 

ByŁA PREludiuM 
dO PRóB WPŁyWANiA 
(SKuTECZNyCh – JAK 

Się PóźNiEJ OKAZAŁO) 
NA SyTuACJę POliTyCZNą 

W POlSCE.
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 Marcin Darmas 

Te historie są obrazem tradycyjnej bezsilności 
i postępującej od dekad izolacji „zapomnianych 
archipelagów Republiki”, parafrazując tytuł raportu 
o francuskich szkołach w szponach salafistów. Wypadki, 
które za chwilę opiszę, posiadają cechy faktów 
społecznych totalnych – wydają się na pierwszy rzut oka 
przykrymi incydentami, bez związku z całością fenomenów 
wspólnoty, niemniej przy ich namnożeniu mogą świadczyć 
o kondycji całego społeczeństwa francuskiego.

Chusty niezgody Miesiąc temu w liceum imienia 
Maurice’a Ravela, znajdują-
cego się w dwudziestej dziel-

nicy Paryża, dyrektor placówki po-
prosił pełnoletnią dziewczynę, aby 
zdjęła zakrywającą jej twarz muzuł-
mańską chustę. Po zajściu zaczęła 
się nagonka w mediach społeczno-
ściowych, a po otrzymaniu licznych 
gróźb i w obawie o własnej życie dy-
rektor szkoły zrezygnował z pełnie-
nia swojej funkcji. W pożegnalnym 
mailu poinformował radę pedago-
giczną o przedwczesnym przejściu 
na emeryturę. Choć o sprawie stało 
się głośno, a dyrektora wspierali 
ministrowie rządu Gabriela Attala, 
Republika – mówiąc kolokwialnie 
– oddała sprawę walkowerem. 
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W obawie przed eskalacją kon�iktu 
nie była w stanie zaprowadzić porząd-
ku, sprawców nagonki aresztować, 
a uczennicy przypomnieć zasad panu-
jących w przestrzeni szkolnej. 

Nie tak dawno temu wydarzył 
się inny wypadek. Czternastoletnia 
Samara, uczennica liceum w Mon-
tpellier, jest praktykującą muzuł-
manką, chodzi do meczetu, modli 
się i respektuje rygory ramadanu. 
Lubi również nosić makijaż, ostatnio 
zafarbowała włosy na czerwono. Po-
stępowość Samary stała się obiektem 
drwin, a następnie gróźb koleżanek, 
niektóre zaczęły krzyczeć do niej 
„Eahira” (arabskie wulgarne okre-
ślenie prostytutki). W szkole Samara 
nie nosi chusty, „kokietuje chłopców” 
– jak mówiła później w stacji CNews 
matka dziewczyny – jest aktywna 
w mediach społecznościowych. We 
wtorek, 3 kwietnia 2024 roku, przed 
szkołą dochodzi do dotkliwego po-
bicia Samary. Sprawczyniami są jej 
koleżanki z klasy: najpierw prze-
wrócono ofiarę, szarpano za włosy, 
uderzano jej głową o zaparkowany 
samochód, a następnie kopano po ca-
łym ciele. Samarę wybudzono właśnie 
z farmakologicznej śpiączki. Niczego 
nie pamięta. Nauczyciele o niczym nie 
wiedzieli. Panuje zasada omerty… 

Wprost zastanawiająca jest ko-
relacja czasowa tych dwóch wyda-
rzeń, ponieważ z jednej strony mija 
równo dwadzieścia lat, odkąd Zgro-
madzenie Narodowe uchwaliło usta-

wę o neutralności światopoglądowej 
i laickości szkoły, z drugiej – trzy 
lata temu brutalnie zamordowa-
no Samuela Paty’ego, nauczyciela, 
który podczas lekcji wychowania 
obywatelskiego pokazał uczniom 
karykatury Mahometa. Obecnie 
Mickaëlle Paty pozywa, jak sama 
mówi – „symbolicznie” – francuski 
rząd za brak odpowiednich reakcji 
policji i prokuratury na zagrożenie 
życia jej brata Samuela. 

W ostatnim czasie intensy-
fikują się niepokojące przypadki: 
na początku marca w departa-
mencie Hauts-de-Seine uczennica 
Liceum im. Michała Anioła, której 
nie spodobały się stosowane meto-
dy pedagogiczne, zaczęła krzyczeć 
do swojej wychowawczyni: „W imię 
najwyższego Allaha zabiję cię, 
suko”… 

Według pisarza algierskiego 
pochodzenia, autora słynnej religij-
nej dystopii „2084. Koniec świata” 
– Boualema Sansala najpoważniej-
szym zagrożeniem egzystencjalnym 
francuskiej republiki nie jest ani 

Putin, ani Rosja, lecz – jak wypo-
wiada się w serwisie informacyjnym 
atlantico.fr – wróg wewnętrzny, 
bezkarny islam wyhodowany latami 
bagatelizacji i odwracania wzroku. 
Sansal kontynuuje swój wywód: „Ich 
przesłanie jest proste i bardzo sku-
teczne: dajcie nam więcej upraw-
nień, więcej zasobów i więcej uwagi, 
abyśmy mogli was szybko wykoń-
czyć. I dodaje: Islam karmi się wik-
tymizacją, która stała się pewnego 
rodzaju bronią atomową urucha-
miającą kolosalne siły podziemne 
związane z kolonizacją, demonta-
żem kalifatu przez Europejczyków, 
upadkiem Granady, zacofaniem 
cywilizacyjnym świata muzułmań-
skiego, emigracją doświadczaną 
jako najwyższe upokorzenie dla mu-
zułmanina, życiem wśród zniena-
widzonych Żydów i chrześcijan. Dla 
wyznawców Allaha to wszystko to 
rozpad wartości islamskich, nie li-
cząc jeszcze znienawidzonego przez 
nich wyzwolenia kobiet…”. 

Mamy tutaj do czynienia z wy-
świechtaną teorią o „samobiczowa-
niu Zachodu”, o której pisał Pascal 
Bruckner. Zachód, konstatując grze-
chy z przeszłości wobec dawnych 
kolonii, jest sparaliżowany i staje się 
kłopotem sam dla siebie. Nowocze-
sna ekspiacja, by tak rzec, według 
Brucknera to wykolejona interpreta-
cja myśli chrześcijańskiej dokonanej 
przez potomków pokolenia maja 1968 
roku, jej groźna derywacja; jeszcze 
inaczej – zafiksowanie perwersyjne-
go konfesjonału – stworzonego bez 
możliwości rozgrzeszenia. „Kiedyś 
w chrześcijaństwie prowadziło 
ono do odkupienia, teraz prowadzi 
do odszkodowań; składają się na nie 
trzy elementy – poszerzenie kręgu 
tego, co niedopuszczalne (grzechy 
ongiś akceptowalne teraz są potę-
piane), koniec poczucia bezkarno-
ści i wreszcie: sakralizacja ofiar” 
– pisze francuski myśliciel. Swoje 
trzy grosze dokłada ideologia woke. 

NA POCZąTKu MARCA 
W dEPARTAMENCiE  
hAuTS-dE-SEiNE uCZENNiCA liCEuM 
iM. MiChAŁA ANiOŁA, KTóREJ NiE 
SPOdOBAŁy Się STOSOWANE METOdy 
PEdAgOgiCZNE, ZACZęŁA KRZyCZEć 
dO SWOJEJ WyChOWAWCZyNi: 
„W iMię NAJWyżSZEgO AllAhA 
ZABiJę Cię, SuKO”…

ZAGRANICA
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W myśl jej logiki nie sposób odpo-
wiadać na agresję ofiar dawnych 
kolonii. „Biały człowiek” nosi winę 
„wieczną” za swoich antenatów. On 
zawsze będzie miał pozycję uprzy-
wilejowaną, łatwiej mu się poruszać 
po meandrach rynku pracy, nosząc 
imiona Alain albo François, swoim 
przyrodzonym statusem uprawia 
przemoc symboliczną – urodził się 
przygnieciony młyńskim kamieniem 
oprawcy. 

Demontaż kolonii i uzyskanie 
pełnej niepodległości są przyzna-
niem się do winy, którą czas odkupić. 
Perwersyjną machinę trudno zatrzy-
mać, to perpetuum mobile. Nastają 
czasy, które celnie opisał w swojej 
powieści „Uległość” Michel Houel-
lebecq. Prawdziwym zagrożeniem 
dla cywilizacji Zachodu – wydaje się 
przestrzegać Houellebecq – nie jest 
wcale rozprzestrzenianie się wiary 
Mahometa, lecz słabość wyznawców 
Chrystusa. Francuski pisarz z jednej 
strony naśmiewa się z przeobrażenia 
się chrześcijaństwa w religię pełną 
współczucia i wygody, która rozwad-
nia się, uniwersalizując się w oko-
wach współczesnego humanizmu. 
Z drugiej, traci z horyzontu zagroże-
nie dla życia wspólnoty francuskiej, 
które może nieść za sobą islami-
styczny ekstremizm. „Uległość” jest 
również pastiszem kręgów akade-
mickich. Na ogół ostrze pióra Houel-
lebecqa jest wymierzone w letniość 
europejskiego świata intelektualne-
go. Skupionego na sobie i oderwa-
nego od rzeczywistych problemów 
społecznych. Dla własnej wygody 
główny bohater godzi się na „libe-
ralny szariat”, właściwie nie wadzą 
mu ograniczenia badań naukowych, 
mógłby również posiadać wiele żon… 
W „Uległości” wygrywa drugą turę 
wyborów prezydenckich Mohammed 
Ben Abbes, wybrany z obawy przed 
ekstremizmem Marine Le Pen. 

Kondycji szkoły poświęcono 
kolektywną pracę naukową pt. 

„Utracone terytoria republiki” pod 
redakcją Georgesa Bensoussana. 
Jej autorzy skupili się na szkołach 
z dużych przedmieść. Zwrócono 
uwagę na mizerię ciała pedagogicz-
nego, bez autorytetu wśród mło-
dych, coraz bardziej sfrustrowanego 
i poniżanego. Nauczyciele są często 
przenoszeni do nowych „miejsc 
utraconych”. Podobnie wartości Re-
publiki en bloc odrzucane są przez 
uczniów – tak było choćby po zama-
chach na redakcję „Charlie Hebdo” 
– wielu odmówiło przestrzegania 
minuty ciszy ku czci ofiar albo 
śpiewania Marsylianki. Większość 
konkluzji zespołu Bensoussana 
zostało powtórzonych w rządo-
wym raporcie Jean-Pierre’a Obina 
w 2004 roku. Młodzi nie chcą się 
utożsamiać z Republiką. Podczas 
lekcji historii uczniowie odmawiają 
studiowania układu gotyckich ka-
tedr, więcej – negują choćby istnie-
nie Egiptu przed islamem. Autorzy 
raportu rozmawiali z nauczyciela-
mi, którzy prowadzą odpowiednik 
naszego WOS-u. Okazuje się, że 

uczniowie nie zamierzają przestrze-
gać neutralności światopoglądowej 
państwa, wyśmiewając afiszowaną 
laickość funkcjonariuszy oświa-
ty. Nauczycielom matematyki nie 
pozwalają podczas zajęć z geometrii 
kreślić na tablicy figur przypomi-
nających krzyż. 

Pogłębia się gettoizacja – za-
mknięcie w dezolacji, braku per-
spektyw i chęci integracji ze społe-

czeństwem. Uczniowie odmawiają 
jedzenia wspólnych posiłków w kan-
tynie. Nie spożywają niepoświęco-
nego jedzenia, które nie jest „halal”. 
Wyrzucają do kosza wieprzowinę. 
Młodzież separuje się mental-
nie, światopoglądowo i religijnie. 
Dystansowaniem się najbardziej 
jaskrawym są oczywiście chusty, 
zakrywające włosy i czoła młodych 
dziewczyn. Utyskują nauczyciele wy-
chowania fizycznego, którzy mówią, 
że chusty, czasami nawet hidżaby, 
nie są zdejmowane podczas ćwiczeń 
gimnastycznych. 

Francja to dawne kolonie, woj-
na w Algierze, to wciąż mentalny 
oprawca, który separuje od fruktów 
ekonomicznych i rynku pracy. Feno-
men pogłębia się w dobie platform 
społecznościowych. Większy poklask 
od nauczyciela szkoły publicznej 
zyskuje „starszy brat”, ktoś w rodza-
ju przewodnika duchowego w sieci, 
który układa w głowie młodego 
adepta nową aksjologię w kontrze 
do głównego nurtu. Szkoły, podobnie 
zresztą więzienia, stały się polem 

wzmożonego działania salafistów, 
przewodników duchowych.

Zastanawiająca jest również inna 
omerta – zarówno w sprawie liceum 
Ravela, jak i dotkliwego pobicia 
Samary – dzienników telewizyjnych, 
radiowych serwisów informacyjnych 
i komentatorów. Houellebecqowska 
„uległość” rozszerza swoje pano-
wanie, zaczyna również infekować 
umysły. 

POgŁęBiA Się gETTOiZACJA 
– ZAMKNięCiE W dEZOlACJi, BRAKu 
PERSPEKTyW i ChęCi iNTEgRACJi 
ZE SPOŁECZEńSTWEM.
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 Jakub Pacan 

Skoro Europejska Partia Ludowa się nie sprawdziła, to może już skończyć z próbami jej 
reanimacji i zacząć wymyślać coś nowego? Chrześcijanie, którzy w PE nie mogą się czuć 
się w pełni „u siebie”, pokazują EPP czerwoną kartkę.

Czas na rachunek sumienia 
eurochadecji

Gdyby Europejska Partia Lu-
dowa (EPP) była autentyczną 
chrześcijańską demokracją, to 

miałaby teraz problem, bo prawdo-
podobnie zostanie ominięta z prawej 
strony przez ugrupowania, które po 
raz pierwszy w historii PE mają szansę 
uzyskać większość. Jednak w EPP nikt 
z tego powodu wyrzutów sumienia 
czy niepokoju mieć nie będzie. Pakiet 
wartości kojarzonych z konserwaty-
zmem i centroprawicą już dawno nie 

jest tam traktowany jako wartości, za 
które warto by kruszyć kopie, a sama 
Europejska Partia Ludowa największą 
korzyść dla swoich członków upatruje 
w tym, że jest chyba największą grupą 
lobbingową w ramach UE, z której 
można uzyskać dobre synekury. Troska 
o wartości chrześcijańskie nie pojawia 
się w niej nawet w pustych sloganach. 
To właściwie dzisiaj bardziej grupa 
lobbingowa nastawiona na zdobywa-
nie i podział politycznych łupów bez 

wstydu krocząca wraz z lewicą drogami 
wytyczonymi przez Altiera Spinellego 
niż dziedziczka wielkich ojców zało-
życieli UE, tj. Roberta Schumana czy 
Alcidego De Gasperiego. 

Grzechy EPP
Właściwie większość Europejczyków 
już się przyzwyczaiła, że EPP zbudo-
wana na podwalinach narodowych 
partii chadeckich z chrześcijaństwem 
ma niewiele wspólnego. Owszem, są 
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gwiazdy dzisiejszej unii  
– ursula von der leyen  

i Manfred Weber, 
przewodniczący 

europejskiej Partii ludowej (ePP) 
w Parlamencie europejskim. 
Oboje oczywiście pochodzą 

z kraju na literę „N” ze stolicą 
w Berlinie 
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w niej pojedynczy europosłowie chcący 
bardziej eksponować wartości chrze-
ścijańskie na forum PE, lecz nie są to 
głosy znaczące. Paradoks polega wręcz 
na tym, że polityk planujący legity-
mizować swoją działalność publiczną 
świadectwem chrześcijańskiej moral-
ności nie może mieć eksponowanych 
stanowisk nawet w ramach EPP. 

Grzechem powodującym zanik 
historyczno-kulturowych hamulców 
chroniących EPP przed sekularyzacją 
na pewno był historyczny kompromis 
zawarty między centrolewicą i cen-
troprawicą w europejskich systemach 
partyjnych w latach 60. ubiegłego wie-
ku. To on doprowadził do degrengolady 
i upadku europejskich chadecji. Miało 
być tak, że lewica godzi się w koń-
cu na wolny rynek, a prawica widzi 
elementy socjalne jako ważne w kapita-
lizmie. W aksjologii prawica coraz bar-
dziej zaszczuwana przez dojrzewającą 
rewolucję obyczajową zaczęła w końcu 
sama wierzyć, że lewica musi wygrać, 
więc przeszła do defensywy. W efekcie 

wolny rynek zatriumfował w ekonomii, 
ale w sferze wartości chadecja została 
zmieciona. Nieodnotowywany wcze-
śniej dobrobyt w Europie Zachodniej 
„przyklepał” tylko ten stan rzeczy. 
Chyba nigdzie indziej niż w Parlamen-
cie Europejskim nie widać tego w takiej 
jaskrawości. 

„Duchem rewolucji stygmatyzo-
wane są wszystkie główne instytucje 
UE, tak więc Komisja, Rada i Par-
lament. Ale Parlament Europejski 
jest tym duchem przesiąknięty. 
W ostatnim dziesięcioleciu organ ten 

uchwalił mnóstwo rezolucji, któ-
re były prawdziwym zwycięstwem 
rewolucji antropologicznej. [...] PE nie 
cierpi również instytucji małżeństwa 
i rodziny, dlatego zamierza je nisz-
czyć w taki sposób, że małżeństwem 
i rodziną można ogłosić cokolwiek. 
A kiedy małżeństwem i rodziną będzie 
cokolwiek, to z tego właściwie nic nie 
zostanie. Parlament Europejski w peł-
ni popiera homoseksualizm” – pisze 
prof. Vladimír Palko w książce „Lwy 
nadchodzą”. 

Druga okoliczność niesprzyjająca 
chadecji w Europie to głęboka defen-
sywa katolicyzmu politycznego po 
Soborze Watykańskim II. Dzisiaj myśli 
polityczna Kościoła katolickiego z od-
ważnym programem nawracania i mi-
syjności przeszła do historii. Politycy 
chrześcijańscy boją się dzisiaj otwar-
cie bronić wiary, nawracać, bo słyszą 
od samych hierarchów Kościoła, że za-
chowują się w sposób szkodzący dia-
logowi. Jedyne miejsce, jakie współ-
czesny świat zostawił dla katolicyzmu 

politycznego w agendzie publicznej, to 
otwarty konfesjonał, gdzie można się 
jedynie kajać, przepraszać, dialogować 
i pokazywać postawy wstydu z sa-
mego faktu bycia katolikiem. W ten 
sposób Sobór niejako połamał szable 
chrześcijańskim politykom w Euro-
pie. Kościół po Soborze odmawiał im 
wsparcia, gdy publicznie byli chłostani 
za mówienie o dumie z katolicyzmu 
triumfującego. Dzisiaj samo sformu-
łowanie „katolicyzm” triumfujący 
odsyła wyobraźnią do średniowiecza 
i wypraw krzyżowych, bo nawet tutaj 

świat chrześcijańskich pojęć definiuje 
lewica. Skoro oficjalną wersją Watyka-
nu przez lata było ciche godzenie się 
na szerzenie czarnej legendy Kościoła, 
to co się dziwić, że chadecy sami omi-
jali temat szerokim łukiem.

Chadecja po Soborze
– Myśl Soboru Watykańskiego II zo-
stała zinterpretowana dość powszech-
nie w taki sposób, jakoby Kościół nie 
miał nic do powiedzenia w sprawach 
polityki, a państwo nie miało żadnych 
zobowiązań względem prawdy niesio-
nej przez Kościół. Wielu wydawało się, 
że pewna tradycja nauczania Kościoła 
została przekreślona; że teologia nie 
ma nic do powiedzenia w sprawach po-
litycznych. To było oczywiście przery-
sowane i fałszywe postawienie sprawy. 
Nieco upraszczając: Kościół na Soborze 
faktycznie rozróżnił poziom partyjny 
i poziom (meta)polityczny. Z faktu, że 
Kościół nie dąży do władzy w państwie 
(poziom partyjny), nie wynika jednak 
wcale, że Kościół nie ma nic do powie-
dzenia w sprawach politycznych (doty-
czących dobra wspólnego). Jest wręcz 
przeciwnie: kto, jak nie Kościół, może 
coś sensownego powiedzieć na te-
mat dobra człowieka? Katolicka myśl 
polityczna, właśnie w oparciu o doku-
menty soborowe, powróciła w sposób 
bardzo wyraźny wraz z nauczaniem 
Jana Pawła II i Benedykta XVI. Obaj 
papieże podkreślali, że kształtowanie 
świata „tak, jakby Boga nie było”, pro-
wadzi do destrukcji życia społecznego 
i politycznego. Powrót ten dokonywał 
się już w Europie triumfującej sekula-
ryzacji. Wcześniejszy zamęt zdążył już 
naznaczyć chadecję. W konsekwencji – 
przykładowo – dokumenty Kongregacji 
Nauki Wiary nt. obowiązków polityków 
chrześcijańskich, wydawane u progu 
XXI wieku, były przez chadeków igno-
rowane – mówi prof. Michał Gierycz 
z UKSW.

Europa w zamysłach federalistów 
i zwolenników superpaństwa ma być 
nowym „imperium humanitarnym”, 

NAdChOdZąCE WyBORy dO 
EuROPARlAMENTu MOgą 
POdZiAŁAć NA ChAdECJę, NA 
EPP JAK MiECZ OBOSiECZNy.
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miejscem, z którego na świat będzie 
biła troska o prawa człowieka i re-
spektowanie praw mniejszości. EPP 
jako partia, która kieruje się głębokim 
humanizmem, bo już nie chrześci-
jańską wrażliwością, całym sercem 
popiera te kierunki. Tyle tylko że 
w swoich odezwach, apelach i stano-
wiskach jak ognia unika upominania 
się o prawa prześladowanych chrze-
ścijan. Do władz EPP od lat dobijają 
się przedstawiciele różnych wspólnot 
chrześcijańskich z prośbą, by choć 
symbolicznym potępieniem przemo-
cy wobec chrześcijan pokazać, że coś 
jeszcze łączy tę partię z korzeniami 
chrześcijańskimi, a jeśli już nawet nie 
z tego powodu, to z humanizmu niech 
EPP w trosce o uciskane mniejszo-
ści wspomni chrześcijan. Nic z tego. 
Dopiero europosłowie z Polski kilka 
razy zdecydowali się wspomnieć 
o prześladowaniach, ale tylko w kon-
tekście dialogu międzyreligijnego 
i międzykulturowego. To już ONZ 
mówi wprost, że chrześcijanie są dzi-
siaj najbardziej prześladowaną grupą 
religijną na świecie. 

– EPP w obecnej formie ma 
niewiele wspólnego z tradycyjnym 
chrześcijaństwem. Jeśli porówna-
my np. poglądy ks. Luigiego Sturza, 
założyciela Włoskiej Partii Ludowej, 
która była we Włoszech poprzed-
niczką Chrześcijańskiej Demokracji, 
z rozwiązaniami proponowanymi 
dzisiaj przez EPP, to mamy jakby 
wodę i ogień – dwa wykluczające się 
światy. Wszystko wskazuje na to, że 
w najbliższych latach będzie słabnąć 
siła polityczna EPP z powodu rozwo-
ju w wielu krajach różnego rodzaju 
środowisk konserwatywnych i kry-
tycznie oceniających obecne władze 
Unii Europejskiej. Wydaje się, że EPP 
będzie jednoczyć się coraz bardziej 
z nurtami centrolewicowymi. Nad-
chodzące wybory do Parlamentu 
Europejskiego mogą wywrócić do góry 
nogami europejski stolik polityczny. 
Moim zdaniem wszystko rozstrzy-

gnie się w Niemczech, tzn. stopniowy 
wzrost poparcia dla Alternatywy dla 
Niemiec [Alternative für Deutschland] 
i słabnąca koalicja CDU–CSU będą 
także oznaczać spadek znaczenia EPP 
– mówi ks. prof. Andrzej Kobyliński 
z UKSW.

Chrześcijanie chcą głosu
Taka chadecja jak obecna EPP niesie 
ze sobą jeszcze jedno niebezpieczeń-
stwo – tak potężna siła polityczna 
w Europie jest wsparciem dla Kościoła 
liberalnego, katolicy konserwatywni 
nie mają w EPP żadnego oparcia. 

Nadchodzące wybory do europar-
lamentu mogą podziałać na chadecję, 
na Europejską Partię Ludową jak 
miecz obosieczny, gdzie część euro-
posłów tej formacji, widząc rosnące 
w siłę ugrupowania autentycznie 
konserwatywne, zmieni w końcu szyl-
dy partyjne, a osłabiona EPP jeszcze 
bardziej będzie wiązać się z liberalno-
-lewicowym mainstreamem. 

W części europejskiej opinii 
publicznej – tej mniej eksponowanej 
bądź zupełnie pomijanej w oficjalnej 
agendzie – dojrzała już myśl, że skoro 
chadecja się nie sprawdziła, to może 
już skończyć z próbami jej reanimacji 
i zacząć wymyślać coś nowego? Sytu-
acja, kiedy nie widać aktualnie w UE 
ugrupowań politycznych, w których 
chrześcijanin mógłby czuć się w pełni 
„u siebie”, podważa bezpieczeństwo 
aksjologiczne. Stąd popularność partii 
nazywanych populistycznymi.

– Najciekawszą formę nowocze-
snej centroprawicy mamy obecnie 
we Włoszech. To, co się stało ostat-
nio w tym kraju w systemie partyj-
nym, będzie miało w jakimś sensie 
przełożenie na układ sił w nowym 
europarlamencie i powinno być 
inspiracją dla takich krajów jak Pol-
ska. Po II wojnie światowej chadecja 
była bardzo silna we Włoszech, ale 
się rozpadła na początku lat 90. 
Następnie politycy chadeccy bardzo 
długo szukali nowego modelu dla 
centroprawicy. W końcu udało się 
stworzyć stabilne rządy centropra-

wicowe pani Giorgii Meloni. Obecny 
układ centroprawicowy we Wło-
szech uważam za wzór do naśla-
dowania w Polsce i w wielu innych 
krajach. Jego istotą są trzy nurty 
polityczne. Pierwszy filar to Bracia 
Włosi, szeroko rozumiany nurt spo-
łeczny i ludowy. Drugi filar to Liga 
Salviniego, która skupia elektorat 
krytycznie nastawiony do decy-
dentów w Brukseli i podkreślający 
autonomię małych ojczyzn. Trzeci 
filar to Forza Italia, która adresuje 
swoje przesłanie do ludzi biznesu, 
podkreśla przedsiębiorczość i zna-
czenie gospodarki wolnorynkowej. 
Te trzy środowiska odwołują się 
do trzech różnych elektoratów 
i swoim zasięgiem obejmują szero-
kie spectrum wyborców. To daje we 
Włoszech większość parlamentarną 
i stabilne rządy – dodaje ks. prof. 
Kobyliński. 

ZAGRANICA

dO WŁAdZ EuROChAdECJi Od lAT 
dOBiJAJą Się PRZEdSTAWiCiElE 
WSPólNOT ChRZEśCiJAńSKiCh 
Z PROśBą, By ChOć SyMBOliCZNiE 
POTęPić PRZEMOC WOBEC ChRZEśCiJAN.
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Tadeusz Płużański

Wyzwolenie  
„zaplutych karłów reakcji”
„Najpierw na rowerach przyjechało dwóch czerwo-

noarmistów, a po nich gazikiem starszy stopniem 
oficer i oświadczył: «Jesteście wolni, możecie iść 

do domu». Już w Elblągu przywitały nas hasła: «Śmierć ban-
dytom z AK», «Zaplute karły reakcji»” – tak „wyzwolenie” nie-
mieckiego obozu Stutthof – 9 maja 1945 r. – opisał mój Ojciec 
Tadeusz Ludwik Płużański we wspomnieniach „Z otchłani”.

KL Stutthof istniał od 2 września 1939 r., kiedy na Mie-
rzei Wiślanej (36 km od Gdańska) Niemcy uruchomili jeden 
z najcięższych obozów II wojny światowej w celu „ostateczne-
go rozwiązania kwestii polskiej”. Więźniów uśmiercali pracą, 
potwornymi warunkami żywnościowo-sanitarnymi i cyklo-
nem B.

Tadeusz Ludwik Płużański, zanim trafił do KL Stutthof, 
zdążył zdać maturę w Liceum im. Tadeusza Czackiego w War-
szawie, a na wojnę poszedł jako ochotnik 77. Pułku Piechoty. 
Ciężko rannego w bitwie o Janów Lubelski 29 września 1939 r. 
uratowała siostra Czerwonego Krzyża Janina Gociewicz.

Po wyleczeniu (do końca życia nosił w sobie kilkanaście 
odłamków niemieckiej kuli) przez niemal rok działał w pod-
ziemiu – w Polskiej Ludowej Akcji Niepodległościowej i Tajnej 
Armii Polskiej (współtwórcą był Witold Pilecki). Kolegów Ojca 
Niemcy rozstrzelali w Palmirach. 

Wkrótce przyszedł kolejny cios. Wacław Płużański, mój 
dziadek, nauczyciel, został zakatowany na Pawiaku 16 maja 
1940 r. za zorganizowanie dla młodzieży obchodów rocznicy 
Konstytucji 3 maja. Kilka miesięcy później Ojciec też trafił 
na Pawiak, z przerwami na „wizyty” w katowni gestapo w alei 

Szucha. Dopiero po wojnie dowie się, że starszy o rok brat 
Włodek za działalność antyniemiecką zostanie rozstrzelany 
9 listopada 1943 r. w publicznej egzekucji przy ul. Grójeckiej 
47/51 w Warszawie. Jego mama, a moja babcia Leokadia będzie 
walczyła jako sanitariuszka w Powstaniu Warszawskim. Cu-
dem przeżyje.

W KL Stutthof Tadeusz Ludwik Płużański został nume-
rem 10525. Po dodatkowych batach za inteligenckie pochodze-
nie była karna kompania – 16 więźniów ciągnęło wielki, fol-
warczny wóz wyładowany drewnem. Kto upadł, tego dobijano. 
Przeżył też wielogodzinny apel po ucieczce dwóch więźniów, 
podczas którego cały obóz stał na mrozie. Za kradzież grochu 
oprawcy chcieli go utopić w korycie. Od śmierci uratował 
Tatę ksiądz Sylwester Niewiadomy, przeor oo. bernardynów 
w Warszawie. Najpierw Ojcu pomogli, potem on z narażeniem 
życia pomagał innym. Emilia Bugajska, żołnierz AK, do Stut-
thofu przywieziona po Powstaniu Warszawskim wspomi-
nała: – Warunki koszmarne, kilkadziesiąt zgonów dziennie. 
Tadeusz, pracując w esesmańskiej kuchni dostarczał nam 
dodatkowe porcje żywności.

Ojciec nigdy nie zgodził się z tezą Tadeusza Borowskie-
go o powszechnym upodleniu w ekstremalnych warunkach. 
W obozie rodziły się największe przyjaźnie. Po czterech latach 
spotkał na Lagerstrasse (ulicy obozowej) komendanta Stuttho-
fu. Ten spojrzał na numer więźnia i zdumiony spytał: „Und du 
lebst noch? (Ty jeszcze żyjesz?)”.

Potem do pięciu lat w niemieckim KL Stutthof doszło 9 lat 
komunistycznych katowni (w tym 73 dni w celi śmierci). 
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 Wojciech kulecki  

Białoruskich programistów nie jest łatwo wyśledzić w internecie. Większość z nich 
ma za sobą epizod związany z nielegalną działalnością, choć tylko niektórzy zostają 
hakerami. Ci, którzy dają się złapać na lep mińskiej albo moskiewskiej propagandy, 
prędzej czy później kończą, pracując dla reżimów Putina i Łukaszenki. Reszta angażuje 
się w nielegalną walkę o wolność Białorusi, budując prawdziwą wirtualną partyzantkę 
– groźną, jak pokazuje ostatni atak na największy zakład przemysłowy Białorusi. 

Celny atak 
cyberpartyzantów

Skutecznie przeprowadzony atak 
na reżim Aleksandra Łukaszen-
ki dla prawdziwych Białorusi-

nów zajmujących się programowa-
niem jest powodem do dumy. Tym 
bardziej że szybko stają się bohatera-
mi ulicy – choć pozostają anonimowi, 
z podziwem mówią o nich nie tylko 
mińskie nastolatki, ale także coraz 
bardziej zmęczeni biedą i represja-
mi mieszkańcy małych i średnich 
białoruskich miast. Dzisiaj „cyber-
partyzanci” to słowo, które słychać 
w rozmach Białorusinów mieszkają-
cych w Polsce i które można znaleźć 
w serwisach społecznościowych 
– również tych kontrolowanych przez 
Kreml i Mińsk, takich jak VKontak-
te, czy w białoruskich i ukraińskich 
kanałach serwisu Telegram.

blokada wszystkiego
Oto w połowie kwietnia grupa ano-
nimowych specjalistów IT przedsta-
wiających się jako „Cyberpartyzanci” 
włamuje się do przedsiębiorstwa 
Grodno Azot – największych krajo-
wych zakładów nawozowych, któ-
re od dekad są przedsiębiorstwem 
strategicznym dla rządu w Mińsku 

– i omija starannie przygotowane 
zabezpieczenia oraz przejmuje kon-
trolę niemal nad każdym aspektem 
funkcjonowania zakładu. Zostawia 
wiadomość – w przeciwieństwie 
do ataków na wielkie zachodnie firmy 
tu nie chodzi o okup, ale o uwolnienie 

więźniów politycznych. Komunikat 
jest krótki: „Od 2020 roku kierow-
nictwo Grodno Azot uczestniczy 
w znęcaniu się, naciskach i represjach 
politycznych wobec pracowników 
przedsiębiorstwa. Nie zapomnie-
liśmy karnych nalotów, donosów 
i masowych zwolnień. Teraz kolej 
na waszą zapłatę, a stawka rośnie. 
Aby przywrócić dane, dyktator będzie 
musiał uwolnić wszystkich więźniów 
politycznych z Grodno Azot plus 75 
więźniów politycznych z najgorszym 
stanem zdrowia (według naszego 
wskazania)”.

Na początek zaszyfrowują 
wewnętrzną pocztę przedsiębior-
stwa, w tym służb odpowiedzialnych 
za bezpieczeństwo. Blokują obieg 
dokumentów i setki komputerów 
używanych przez zakład. Niszczą 
również – to w drugiej kolejno-

ści – backupy baz danych, 
serwerów, poczty, obiegu do-
kumentów. Chcąc udowodnić 
swoją wyższość nad służba-
mi Łukaszenki, atak prze-
prowadzają na raty, bo w ko-
lejnym kroku włamują się 
do systemu ochrony i kamer 

monitoringu, a potem zakłócają pracę 
kotłowni, co jest problemem nie tylko 
dla samego zakładu, ale również dla 
mieszkańców okolicznych bloków 
od zawsze podpiętych do tej niewiel-
kiej sieci ciepłowniczej.

W kolejnym komunikacie infor-
mują, że zniszczenia, jakich doko-
nali, dadzą się odwrócić. Dyrektor 
zakładu, przy okazji wysoko posta-
wiony funkcjonariusz partyjny, musi 
zrobić wszystko, aby uwolnić więź-
niów politycznych. W przeciwnym 
wypadku nic nie zostanie nie tylko 
z danych producenta nawozów, jego 

„nie zapomnieliśmy karnych 
nalotów, donosów i masowych 
zwolnień. Teraz kolej na waszą 
zapłatę, a stawka rośnie”.
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archiwów i poczty, ale także z same-
go sprzętu.

Jednocześnie informacja o ataku 
natychmiast jest rozsyłana do za-
przyjaźnionych zachodnich me-
diów – zaprzyjaźnionych, czyli tylko 
do tych, których dziennikarze nigdy 
nie mieli wątpliwości, że Białorusią 
rządzi tyran, który sięgnął po władzę, 
fałszując wyniki ostatnich wyborów, 
i wprowadził w kraju totalitaryzm.

Żądamy masowych zwolnień
– Cyberatak był przygotowywany 
przez kilka miesięcy. Był wystar-
czająco ogromny i mógł mieć wpływ 
nie tylko na dokumentację i sieci, ale 
także na produkcję i sprzedaż – in-
formuje media Yuliana Shametavets 
z grupy Cyberpartyzanci, dodając, 
że przy okazji programistom udało 
się ujawnić słabość systemów elek-
tronicznych używanych w obiektach 
przemysłowych na Białorusi.

W jednym akapicie ujawnia listę 
osób: pracowników zakładu, aresz-
towanych po protestach w 2020 
roku, kiedy po raz kolejny Aleksan-
der Łukaszenka sięgnął po władzę 
absolutną.

W pierwszej kolejności na wol-
ność mają wyjść skazani za zdradę 
stanu działacze nielegalnego dzisiaj 
Ruchu Robotniczego i pracownicy 
przedsiębiorstwa Grodno Azot na wy-
roki od 11 do 15 lat więzienia – w su-
mie 10 osób. Niektórym 
do zarzutu zdrady 
stanu dołożono niele-
galne posiadanie broni 
i pomówienia. Jednak 
lista żądań jest dłuższa. 
Do dzisiaj bowiem nie 
wiadomo, ilu faktycz-
nie pracowników firmy 
Grodno Azot znalazło 
się w więzieniach i ilu 
w nich przebywa. Pełna 
lista przedstawiona 
przez władze i dyrek-
tora firmy to kolejny 
warunek zakończe-
nia akcji hakerskiej. 
To właśnie z tej listy 
mają zostać wybrani ci 
najstarsi i najsłabsi – łącznie 75 osób 
personalnie wskazanych przez hake-
rów. Odmowa żądań będzie oznacza-
ła kolejne wyłączenia i zniszczenia 
w sprzęcie informatycznym.

Kto będzie następny?
Cyberpartyzanci pokazali już służ-
bom, że czują się i mogą się czuć 
bezkarnie. Choć początek ataku odbył 
się 16 kwietnia, do dzisiaj żaden z nich 
nie został namierzony. Hakerzy nie 

mieli też skrupułów, 
żeby podzielić się po-
zyskaną wskutek ataku 
wiedzą z konkurencją 
oraz z zagranicznymi 
służbami. Przy czym 
robią to już zupełnie 
jawnie. Białoruscy 
śledczy poinformowali 
w lokalnych i krajo-
wych mediach, że część 
wrażliwych informacji 
została drogą elek-
troniczną przekazana 
organizacjom z innych 
krajów, w tym przede 
wszystkim ze Sta-
nów Zjednoczonych 
i z Litwy.

Jeżeli żądania hakerów nie zo-
staną spełnione w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni, zaatakowane może 
zostać kolejne przedsiębiorstwo z listy 
kluczowych firm reżimu. 

Dyrektor 
zakładu, przy 
okazji wysoko 
postawiony 
funkcjonariusz 
partyjny, 
musi zrobić 
wszystko, 
aby uwolnić 
więźniów 
politycznych. 
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 agnieszka Żurek 

Nadzieja na pokój pomiędzy Izraelem 
a Palestyną wydaje się bardziej odległa  
niż kiedykolwiek.

Ziemia utracona, 
Ziemia Obiecana

Książka Görana Rosenberga „Kraj 
utracony. Moja historia Izraela” 
została napisana kilkanaście lat 

temu. Obawy sformułowane w niej 
przez szwedzkiego dziennikarza i pi-
sarza, syna Żydów ocalałych z Ho-
lokaustu, znajdują odzwierciedlenie 
w rzeczywistości.

Zdruzgotane marzenie
„Z każdą wizytą zauważam, że 
ruch na autostradzie z Tel Awi-

wu do Jerozolimy gęstnieje i sta-
je się coraz bardziej nerwowy. 
Zmienia się również rozciągający 
się wzdłuż niej krajobraz. Nowe 
zabudowania przykrywają coraz 
większą powierzchnię uprawianej 
ziemi. Wszędzie widać gorączkową 
pracę dźwigów i koparek. Moż-
na gołym okiem dostrzec szybki 
rozwój gospodarczy Izraela i coraz 
zamożniejszą i rosnącą izraelską 
klasę średnią. Coraz też większa 
staje się przepaść ekonomiczna, 
w tym jednak Izrael nie różni 

się od innych krajów globalnej, 
turbokapitalistycznej karuzeli 
zysków” – stwierdza Rosenberg. 
Pisarz uznaje, że tym, co wyróżnia 
Izrael spośród innych krajów, jest 
trwający równolegle i spleciony 
z nim proces okupacji, kolonizacji 
i destrukcji. „Zaledwie przecież 
kilka kilometrów stąd, a miejscami 
o rzut kamieniem, tacy sami ludzie 
tworzą właśnie społeczność, ruj-
nując sąsiadów. Budują tym samym 
mur pomiędzy oboma społeczeń-
stwami. To niebywałe, jak jedno, 
na pozór beztrosko, by nie powie-
dzieć bezmyślnie, wiedzie żywot 
właściwie na oczach drugiego. Jak 
łatwo szaleństwo przybiera postać 
normalności” – konstatuje. W jego 
opinii nadzieję na zmianę tej sy-
tuacji dawały rozmowy pokojowe 
w Oslo w 1993 r. „Wtedy przez krót-
ki czas stawiano znacznie wyższe 
wymagania normalności. Niekoń-
czącą się okupację uznawano za nie 
do pomyślenia, a pokój z Palestyń-
czykami za możliwy. W czasie dłu-
giej zimy, która nadeszła, uznano 
już za normalny fakt, że pokój 
z Palestyńczykami jest niemożliwy, Fo

t. 
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natomiast niekończąca się wojna 
jest czymś całkiem zwyczajnym. 
I to jest szaleństwo” – zaznacza, 
dodając, że wieczna okupacja nie 
jest alternatywą. „Kontynuowanie 
militarnej przemocy nie oznacza 
autentycznej przewagi. Dalsze 
barykadowanie się przed Palestyń-
czykami będzie powodowało coraz 
skuteczniejsze odcięcie się od świa-
ta także i Żydów. Do szczególnych 
cech ludzkich należy zdolność 
i predyspozycja 
do samodestruk-
cji. Człowiek może 
tak samo budo-
wać społeczeń-
stwo, jak i burzyć 
je” – wskazuje. 
Rosenberg wspo-
mina, że w latach 
dziewięćdziesią-
tych ub. wieku 
wiele osób, także i on, widziało 
mozliwość zbudowania w Izra-
elu – Palestynie czegoś nowego. 
„Taka perspektywa istniała tylko 
przez pewien czas i związana była 
ze szczególnymi warunkami. My-
ślę, że ta szansa została utracona. 
Odbudowanie tego, co zburzono już 
po napisaniu tej książki, wymagać 

będzie długiego czasu, jeśli w ogóle 
da się cokolwiek odtworzyć. Ma-
rzenie o powstaniu w niedalekiej 
przyszłości państwa palestyńskie-
go zostało zdruzgotane, jak rów-
nież marzenie o Izraelu pokojowym 
i pogodzonym z otaczającym go 
światem” – dodaje. „Moja ciotka 
Bluma została pochowana, a razem 
z nią, jak myślę, jedno z ostatnich 
ogniw należących do pokolenia, 
które dotarło po wojnie do Izraela 

z zamiarem wyzwolenia się z getta 
i pokonania syndromu noszącego 
miano «Auschwitz»” – puentuje 
Rosenberg.

Dziś jego pesymistyczna dia-
gnoza realizuje się w najbardziej 
ponury sposób. Nadzieja na pokój 
pomiędzy Izraelem a Palestyną 
wydaje się bardziej odległa niż 

kiedykolwiek. Po ataku Hamasu 
na Izrael 7 października 2023 roku 
i izraelskim odwecie – w obliczu 
już kilkudziesięciu tysięcy ofiar 
cywilnych, w tym tysięcy dzieci – 
skala wzajemnej nienawiści pale-
styńsko-izraelskiej jest ogromna, 
a nadziei na polityczne rozwiązanie 
kon�iktu brak. Jedyne państwo, 
które byłoby w stanie zakończyć 
ludobójstwo w Strefie Gazy, czyli 
Stany Zjednoczone, objęły ostatnio 

sankcjami jednost-
ki armii izraelskiej 
dopuszczające się 
„niewłaściwych 
zachowań”, jedno-
cześnie jednak USA 
wciąż dostarczają 
Izraelowi broń 
i pieniądze na pro-
wadzenie wojny. 
Cel, który postawił 

sobie 7 października Izrael, czyli 
całkowite zniszczenie Hamasu, 
wydaje się nierealny. Przeciwnie 
– poprzez zabijanie ludności cywil-
nej i równanie Strefy Gazy z ziemią 
z pewnością wśród rodzin zabitych 
pojawia się się chęć odwetu i za-
silenia szeregów antyizraelskich 
terrorystów.

„PROśCiE O POKóJ dlA 
JERuZAlEM,
NiECh ZAżyWAJą POKOJu Ci, 
KTóRZy CiEBiE MiŁuJą!”
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Potrzeba cudu
Jak wskazuje w swoich podcastach 
specjalista ds. Bliskiego Wscho-
du dr Wojciech Szewko, państwa 
tamtego regionu wyznają kult siły, 
toteż na atak odpowiadają jeszcze 
większym odwetem, co nakręca 
spiralę przemocy. Jeśli nie zareagu-
ją siłą – przestają być traktowane 
poważnie. Straty w ludziach, choć 
bolesne, są przez część wyznawców 
islamu wkalkulowane w ideę walki 
przeciwko „reżimowi syjonistyczne-
mu”, którą część państw arabskich 
ma zapisaną w swoich konstytucjach. 
Jak znaleźć zatem drogę do pokoju? 
Tu potrzeba cudu, w dosłow-
nym tego słowa znaczeniu. 
I choć dla osób nieotwartych 
na transcendencję będzie 
to brzmiało absurdalnie, 
według wielu dostępnych 
relacji cuda w Ziemi Świętej 
dzieją się właśnie na na-
szych oczach.

Amerykański ewange-
lizator Tom Doyle wydał 
w 2016 roku książkę pt. 
„Przyśnił mi się Jezus”, 
w której pisze: „Muzułmanie 
na całym świecie dochodzą do wiary 
w Jezusa. Jest to wiara świeża, a ich 
zapał porywający. Twoi nowi bracia 
i siostry w Chrystusie żyją w Iranie, 
Afganistanie, Egipcie, Arabii Saudyj-
skiej i Strefie Gazy. Budują swe domy 
w Syrii, Jordanii, Iraku i na Zachod-
nim Brzegu Jordanu. I wszędzie 
gotowi są umierać dla Chrystusa”. 
Jak podaje portal chrześcijanin.pl, 
Jezus śni się także obecnie muzuł-
manom w Strefie Gazy. „W Gazie 
ponad 200 muzułmanów pytało 
o Jezusa po tym, gdy widzieli Go 
we śnie” – pisze Talia Wise, cytując 
słowa profesora Uniwersytetu Ho-
uston i autora książek „The Case for 
the Resurrection of Jesus” [Sprawa 
zmartwychwstania Jezusa] i „Paul 
Meets Muhammad” [Paweł spotyka 
Mahometa] Michaela Licony, który 

ujawnił, że otrzymał raport „pod-
ziemnych służb chrześcijańskich” 
w Palestynie opisujący cudowne na-
wrócenia. „Bóg działa pośród wojny! 
W ciągu ostatnich dwóch dni służy-
liśmy setkom ojców, którzy stracili 
w wojnie większość, jeśli nie wszyst-
kie swoje dzieci. Gdy przenosiliśmy 
tych mężczyzn w bezpieczne miejsce, 
karmiliśmy ich, praliśmy ich ubrania 
i zaczęliśmy czytać im Biblię, dzieląc 
się drogą pokoju przez Jezusa. Wtedy 
wydarzył się wielki cud. Zeszłej 
nocy Jezus ukazał się we śnie ponad 
dwustu z nich! Wrócili do nas, by do-
wiedzieć się więcej ze Słowa Bożego 

i pytają, jak mogą pójść za Jezusem” 
– napisał Licona na Facebooku.

O działaniu Jezusa pośród wojny 
mówi także Elisha, jeden z żołnie-
rzy IDF-u (armii izraelskiej) w roz-
mowie ze swoim przyjacielem, zało-
życielem kanału ewangelizacyjnego 
„So be it” [Niech tak się stanie], 
Je�em Morganem, Żydem uznają-
cym Jezusa za Mesjasza. „Dziękuje-
my za wasze modlitwy, czujemy je, 
dzięki nim nie boję się nawet w cza-
sie wojny, bo wiem, że moje życie 
jest w najlepszych rękach Boga, któ-
ry jest moim Ojcem. I nie kończy się 
tutaj. Pewnego dnia staniemy przed 
Bogiem i to On będzie nas sądził. 
Nie nasi przyjaciele, nie inni ludzie 
będą nas sądzić, ale Bóg. Pismo 
Święte zapowiada przyjęcie Jezusa 
jako Mesjasza przez Żydów i my je-

steśmy tego dowodem” – mówi mło-
dy żołnierz izraelski. I cytuje słowa 
Ewangelii wg św. Mateusza: „Nie 
bójcie się tych, którzy zabijają ciało, 
lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie 
się raczej Tego, który duszę i ciało 
może zatracić w piekle”.

Wiara w to, że zwaśnionym 
i nienawidzącym się wzajemnie 
od tylu lat narodom może przynieść 
pokój przyjęcie orędzia prawdy, 
miłości, przebaczenia i wyrzeczenia 
się zemsty niesionego przez Jezusa 
Chrystusa, brzmi być może ideali-
stycznie, z pewnością nie bardziej 
jednak utopijnie niż wiara w to, że 

wojna może przynieść 
pokój, a zemsta – spra-
wiedliwość. Kon�iktu 
w Ziemi Świętej nie 
da się rozwiązać bez 
odnowy duchowej. Jego 
przyczyny z pewnością 
sięgają zresztą właśnie 
kwestii duchowych 
– jest to ziemia, po któ-
rej stąpał Zbawiciel 
i na której zły duch po-
niósł swoją ostateczną 
porażkę. Jako taka jest 

szczególnie znienawidzona przez 
szatana. I szczególnie umiłowana 
przez Boga, który wciąż przecież 
jest Panem historii. Do realizacji 
swoich planów potrzebuje ludzi, 
zatem możemy wspólnie modlić się 
z wiarą o cud słowami Psalmu 122:

Proście o pokój dla Jeruzalem,
niech zażywają pokoju ci, którzy 
ciebie miłują!
Niech pokój będzie w twoich 
murach,
a bezpieczeństwo w twych 
pałacach!
Przez wzgląd na moich braci 
i przyjaciół będę mówił: «Pokój 
w tobie!»
Przez wzgląd na dom Pana, 
Boga naszego,
będę się modlił o dobro dla 
ciebie. 

Marzenie o powstaniu w niedalekiej 
przyszłości państwa palestyńskiego 
zostało zdruzgotane, jak również marzenie 
o Izraelu pokojowym i pogodzonym 
z otaczającym go światem.

göRaN ROseNBeRg
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z archiwum
Tomasza Gutrego

To było 1 maja 1982 roku na placu Zamkowym 
w Warszawie. Jedna z pierwszych większych ma-
nifestacji podziemnych struktur mazowieckiej 

Solidarności. Byłem na niej z kolegą fotografem, który 
podobnie jak ja, miał kontakty w Regionie Mazowsze 
– Jurkiem Kozakiem. Na samej demonstracji było mnó-
stwo ludzi, tłum. Ale było spokojnie. Ludzie przemasze-
rowali z placu Zamkowego koło katedry, gdzie wcześniej 
odprawiono Mszę, na plac Krasińskiego, a potem na Po-

dzamcze. Tam demonstracja się zakończyła. Widzieliśmy 
milicję, ale stała raczej za rogatkami. Gdy jednak chcie-
liśmy zrobić zdjęcia ich wozów i manifestujących w tle, 
wyperswadowano nam to.

Wówczas w Warszawie było jeszcze spokojnie. Dopiero 
potem i przede wszystkim podczas następnej manifestacji 
dwa dni później doszło do starć, byli ranni, a jedna osoba 
nawet zmarła. Wówczas też aresztowano kilkaset osób. 

spisała Barbara Michałowska 
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Świat według ChodakiewiCza

 Marek Jan chodakiewicz 

Kolonialny system higieniczny 
i polityka zdrowotna powodo-
wały, że populacje stawały się 

zdrowsze, żyły dłużej i mnożyły 
się na potęgę. Kolonialne prawo, 
porządek, gospodarka, infrastruk-
tura oraz technologie (w tym kolej 
żelazna) zachęcały do mobilności. 
Ludzie przenosili się z miejsca 
na miejsce za chlebem czy wiedzą. 
I potrzebowali systemu norma-
tywnego, który wytłumaczyłby 
im nowy świat. Znajdowali go 
w islamie. Potem niektórzy z nich 
wracali do siebie do domu z nową 
wiarą. Albo zostawali z nią w mia-
stach. 

Był to w niektórych miejscach, 
na przykład we francuskim Suda-
nie (dziś Mali), ruch oddolny i ra-
czej spontaniczny. Z kolei w Bu-
gandzie (dziś Uganda) islam rósł 
w siłę i zdobywał konwertytów 
dzięki centralizatorskim zapędom 
kolonialnej administracji pań-
stwowej. Poprawiły się standardy 
higieniczne, z sukcesem zwal-
czano choroby zakaźne. Panował 
spokój dzięki prawom europej-
skim, budowano infrastrukturę, 
w tym w transporcie, powstawały 
nowe miejsca pracy, rosły mia-
sta. Zachęcało to do swobodnego 
przemieszczania się. I rozrostu 
mahometanizmu. 

To właśnie imperializm spo-
wodował, że muzułmanie mogli 
emigrować choćby z Indii do Afry-

ki Południowej. Można to nazwać 
prawem niespodziewanych kon-
sekwencji wynikłych z koloniali-
zmu. Podkreślmy: islam nigdy tak 
szybko się nie szerzył, szczególnie 
w Afryce, jak w czasach kolonial-
nych. Często władze kolonialne 
nawet zabraniały misjonarzom 
chrześcijańskim szerzyć wiarę 
Chrystusową pośród tubylczych 
muzułmanów. Można było tylko 
ewangelizować animistów. Wstęp 
na tereny mahometan w ce-
lach szerzenia religii był zwykle 
zabroniony. 

W Azji Południowo-Wschod-
niej było podobnie. Od XIII w. 
religia maho-
metańska roz-
przestrzeniała 
się głównie za 
pomocą han-
dlu i działań 
misjonarskich, 
chociaż tubyl-
czy konwer-
tyci stoso-
wali również 
lokalny dżihad 
– na przykład 
w Malezji i In-
donezji. Ale 
– jak wspo-
minaliśmy wcześniej – była to 
kontynuacja miejscowych konflik-
tów w nowym islamskim ubraniu 
raczej niż zewnętrzny podbój, 
który charakteryzował początek 

mahometanizmu pustynnego. 
Wszystko rozwijało się pomyśl-
nie z punktu widzenia religii 
ich Proroka. Dopiero po kilkuset 
latach muzułmanie doświadczyli 
poważnych przeszkód ze strony 
chrześcijan. 

Chrześcijaństwo w XVI w. 
zakorzeniło się poza Europą naj-
pierw – i głównie – dzięki katolic-
kim Portugalczykom i Hiszpanom. 
Ci pierwsi zbudowali system por-
tów-fortec, zaczynając od wybrze-
ża zachodniego Afryki, a kończąc 
na Makao przy Chinach. Ci dru-
dzy objęli władzę nad Filipinami. 
Protestantyzm przyszedł później 

z Anglikami 
i Holendra-
mi i miał 
ograniczony 
sukces w ich 
koloniach. 
Zasadniczo 
protestanci 
koncentrowali 
się bardziej 
na zwalczaniu 
katolików niż 
na zdobywa-
niu tubyl-
czych dusz 
dla Chrystusa 

czy na kontrowaniu islamu. Do 
XVIII w. katolicyzm ograniczony 
został do wyspy Goa przy Indiach, 
większości Filipin oraz chińskie-
go Macao, skąd – tak jak z całego 

iSlAM Nigdy 
TAK SZyBKO Się 

NiE SZERZyŁ, 
SZCZEgólNiE 

W AfRyCE, JAK 
W CZASACh 

KOlONiAlNyCh.

Handel, misjonarstwo 
i kolonializm (cz. 2)
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imperium chińskiego – islam 
usunięto jeszcze w XV w. Zostali 
jednak pod chińskim panowaniem 
muzułmanie nie tylko w centrum 

Państwa Środka, ale też na podbi-
tych i zwasalizowanych ziemiach 
północno-zachodnich. Większość 
z nich wywodziła się z koczow-
niczych ludów ujgurskich, jak 
i potomkowie muzułmańskich 
kupców i misjonarzy, oraz pierw-
szych tubylczych konwertytów, 
zwanych Hui.  

Warto tu odnotować, że pierw-
szy pojawił się w Chinach jako 
kupiec, dyplomata i misjonarz wuj 
Mahometa, Abi Uaqqas (Waqqas), 
wraz z dwoma towarzyszami 
w 632 r. Pozostali oni i umarli 
w Państwie Środka. Grobowiec Abi 
Uaqquasa w Kantonie jest częścią 
najstarszego meczetu Chin: Hu-
aisheng. Od początku obecność 
cudzoziemskich mahometan (tak 
jak innych cudzoziemców – „ludzi 
o kolorowych oczach”) regulowano 
ściśle. Mogli zamieszkiwać jedynie 
w gettach dla obcokrajowców zwa-
nych fang-fang. Po kilku pokole-
niach i pełnej asymilacji zamieszki-
wali w dżiao-fang (jiao-fang), czyli 
specjalnych gettach dla Chińczy-
ków wyznających obce religie. 

Początkowo cudzoziemscy 
mahometanie byli w większości 
kupcami. Po mongolskiej okupacji 
Chin w XIII w. większość żołnierzy 

w garnizonach podbitego państwa 
była muzułmanami. Stanowili sfe-
rę uprzywilejowaną w mongolskiej 
dynastii Yuan. Właśnie oni się 
asymilowali, nie porzucając jednak 
swojej religii. W różnych okresach 
sporadycznie doświadczali prze-

śladowań, czasami rząd bowiem 
bardzo negatywnie patrzył na „cu-
dzoziemskie” religie. 

Jeśli chodzi o lud Hui (Tungan), 
to komunizm spowodował u nich 
zanik samoświadomości jako od-
rębnej grupy. Kulturowo i antropo-

logicznie różnią się oni obecnie od 
Han właściwie tylko preferencjami 
kulinarnymi: nie jedzą świni-
ny. Hui jednak istnieją do dzisiaj 
i stopniowo – również dzięki sau-
dyjskim funduszom – odzyskują 
świadomość swojej religijnej (oraz 
etnicznej) odrębności. Ujgurzy 
nigdy tej świadomości nie stra-
cili. Są ludem podbitym i buntują 
się przeciw Chińczykom, których 
komunistyczny rząd prześladuje tę 
mniejszość.

W każdym razie wszędzie tam, 
gdzie nie dało się podbić różnych 
krajów przemocą, islam polegał 
na kupiectwie i misjonarstwie. 
Była to niezwykle wydajna broń. 
Bez handlu islam nie miałby bazy 
gospodarczej i infrastruktury 
religijnej. Arabski w wielu miej-
scach stawał się lingua franca 
za sprawą mahometanizmu albo 
przynajmniej językiem sakral-
nym. Szariat dawał wszystkim 
uczestnikom handlu wspólny sys-
tem normatywny. Handel opierał 
się głównie na towarze ludzkim, 
przede wszystkim z Afryki, choć 

również z Indii, z ziem słowiań-
skich, a potem z Rzeczypospo-
litej i Moskwy. Sprzedawano też 
naturalnie wszystko inne, w tym 
przedmioty luksusowe, które były 
kluczowe dla największego zysku.

Waszyngton, Dc, 29 kwietnia br. 

ARABSKi W WiElu 
MiEJSCACh STAWAŁ Się 
liNguA fRANCA ZA SPRAWą 
MAhOMETANiZMu AlBO 
PRZyNAJMNiEJ JęZyKiEM 
SAKRAlNyM. 

Od Xiii W. REligiA 
MAhOMETAńSKA 
ROZPRZESTRZENiAŁA Się 
gŁóWNiE ZA POMOCą hANdlu 
i dZiAŁAń MiSJONARSKiCh, 
ChOCiAż TuBylCZy KONWERTyCi 
STOSOWAli RóWNiEż lOKAlNy 
dżihAd – NA PRZyKŁAd 
W MAlEZJi i iNdONEZJi. 
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KULTURA
Artyści to nie są 

wyłącZnie ludZie suKcesu
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Polska Fundacja Muzyczna jest organizacją pożytku publicznego, której celem 
jest niesienie pomocy, w tym pomocy społecznej, ludziom muzyki, ich rodzinom 
i bliskim znajdującym się w trudnych sytuacjach życiowych oraz upamiętnianie 

osób zasłużonych dla środowiska muzycznego.

– Artyści to ludzie wrażliwi i utalentowani, ale jeśli chodzi o organizację własnego życia, 
wielu z nich sobie nie radziło i nie radzi do dziś. Polska Fundacja Muzyczna jest od tego, 
żeby im pomóc – mówi Tomasz kopeć, prezes Polskiej Fundacji Muzycznej, w rozmowie 

z Bartoszem Boruciakiem. 

– Pierwszy raz widziałem Cię 
w filmie „Nakręceni, czyli szoł-
biznes po polsku” Sylwestra 
Latkowskiego. Byłeś jedyną 
odważną osobą, która poka-
zała twarz i mówiła o kulisach 
polskiego przemysłu fonogra-
ficznego.
– Wziąłem udział w tym filmie, 
chociaż to już była końcówka 
mojej działalności w kom-
panii muzycznej Poma-
ton EMI. Operatorzy 
przyszli do firmy 
i mogli podpatrywać 
naszą pracę, tak jak 
naprawdę wyglądała.

– Jacy ludzie do Cie-
bie  
przychodzili,  
żeby ubić z Tobą interes życia?
– Wyglądało to zupełnie inaczej. 
Firma miała markę, topowych 
polskich artystów i zespoły. Nie 
było hochsztaplerki ani interesów 
życia. Jednak było wiele projektów 
nie do końca gotowych do publika-
cji. Moja praca – z czego ludzie nie 
zdawali i nie zdają sobie spra-
wy – polegała przede wszystkim 
na odmawianiu.

– Na sto propozycji z ilu rezy-
gnowałeś?
– Firma w ciągu roku była w sta-
nie wydać trzydzieści płyt z za-
pleczem marketingowym i pro-
mocyjnym. Natomiast rocznie 

otrzymywałem 300 demówek. 
Odpowiedź jest oczywista.

– Jakim szefem był Tomasz  
Kopeć?
– Nie każdemu jest łatwo ze mną 
pracować. Zawsze miałem wyma-
gania co do każdej płyty, którą 
wydawałem, a wydaliśmy ich ponad 

500. Z każdej z nich chciałem być 
dumny.

– Która płyta najle-
piej się sprzedała 
w Pomatonie?
– Nie mam takich 
danych. Jednak 

z tego, co pamiętam, 
debiutancka płyta Edyty 

Górniak „Dotyk” sprzeda-
ła się w ponad 400 tysiącach 

egzemplarzy. To były duże wyniki. 
Złota Kolekcja to były milionowe 
nakłady. Podejrzewam, że każdy 
miłośnik polskiej muzyki ma cho-
ciaż jedną z płyt, bo wyszło ich 
ze 150 czy 200.

– I kasety!
– Oczywiście kasety też. Kiedyś 
90% sprzedaży stanowiły kasety, 
a 10% płyty. Pamiętam, gdy cieszy-
liśmy się, jak sprzedaż płyt wzrosła 
do 20%. Wtedy Polacy byli konser-
watywni w rozwoju technologii 
i głównie sprzedawały się kasety.

– Jak wtedy walczyło się z pi-
ractwem?Fo

t. 
ar

ch
.

KOLEKCJONERSTWO 
MUZYCZNE 
TO JEST COŚ 

FANTASTYCZNEGO.
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– Każda moja działalność była 
obarczona walką z piractwem – za-
równo fonograficzna, jak i teraz 
w firmie, która jest dystrybutorem 
filmów. Przez całe życie ja i firmy, 
w których miałem okazję pracować, 
straciliśmy co najmniej pięćdziesiąt 
procent przychodu przez piractwo. 
Do walki z piractwem utworzyliśmy 
Związek Producentów Audio-Video, 
który funkcjonuje do dziś.

– Jesteś prezesem 
Polskiej Fundacji Mu-
zycznej. Czym się ona 
zajmuje?
– Zajmuje się niesieniem 
pomocy ludziom muzyki 
oraz ich bliskim znajdują-
cym się w trudnych sytu-
acjach. Mamy w statucie 
zapis, że możemy również 
upamiętniać osoby znaczące dla 
polskiego środowiska muzycznego.

– W jaki sposób?
– Z projektów, które zrealizo-
waliśmy, było przede wszystkim 
ufundowanie i postawienie piękne-
go nagrobka na Białorusi Gienkowi 
Losce. Tak samo było przy okazji 
nagrobku Grzesia Grzyba, tragicz-
nie zmarłego perkusisty. Oprócz 
tego pracujemy nad stronami inter-
netowymi, które będą poświęcone 
polskim artystom. Fundacja jest 
organizacją pożytku publicznego 
od samego początku. Nie prowa-
dzi działalności gospodarczej, nie 
zarabia, nie jest firmą, nie komer-
cjalizuje żadnych działań. Jedynym 
przychodem stałym jest możliwość 
odpisania dla naszej fundacji 1,5% 
własnego podatku.

– Tęsknisz za wytwórnią?
– Wywodzę się z tzw. romantycz-
nego pokolenia szefów firm fono-
graficznych. U nas rzeczywiście 
wszystko zaczynało się od muzyki. 
Teraz wyłącznie myśli się o licz-

bach. I pod te liczby tworzy się mu-
zykę. Muzyka się zautomatyzowała. 
Każdy lubił czekać na płytę uko-
chanego artysty, teraz nie ma cza-
su na czekanie. Staram się być 
na bieżąco z nowymi utworami, 
ale to nie jest dla mnie łatwe, żeby 
przesłuchać wszystkie nowości 
na rynku. Jednak trzeba to robić 
po to, żeby nie wypaść z muzycz-
nych orbit.

– Nie chciałbyś być znowu preze-
sem wytwórni muzycznej?
– Mój czas minął. Wyczerpałem 
się, wydając ponad 500 albumów. 
To jest branża dla ludzi młodszych 
ode mnie. Ja już z tego wyrosłem.

– Twój największy sukces jako 
wydawca?
– Zdecydowanie Złota Kolekcja. 
Dobrze wspominam wy-
danie Listy Przebojów 
Programu Trzeciego 
z Markiem Niedź-
wieckim. Będąc przy 
radiu, rzecz też się 
tyczy Lata z Radiem 
z Romanem Czejar-
kiem. Mój osobisty 
sukces to wydanie pełnej 
dyskografii Marka Grechuty.

– Jednak do dziś wielu artystów 
narzeka na wytwórnie. Głównie 
raperzy, którzy Twojej firmie 
poświęcili kilka wersów o nega-
tywnym wydźwięku.
– Chłopaki z Molesty – bo o nich 
mówisz – mimo wszystko związali 

się z naszą firmą. To było piekiel-
nie trudne zadanie. Z założenia dla 
tego typu zbuntowanych chłopa-
ków i hiphopowców duża firma 
to był obciach, to była kompletna 
żenada. Udało się też dzięki Hir-
kowi Wronie doprowadzić do spo-
tkania z nimi. Pamiętam, mówiłem 
o tym w filmie „Skandal. Ewene-
ment Molesty”. Chłopcy dostali 
możliwość nagrywania własnych 

płyt, jeszcze 
poprosiłem ich, 
żeby przypro-
wadzali inne 
zespoły, dzięki 
temu mogliby 
być ich mene-
dżerami, mieć 
udziały w ich 
zyskach. Tak po-
wstała tzw. Baza 

Label. Potem Vienio powiedział, że 
ludzie z wytwórni budowali domy, 
a oni, raperzy, mieli na zapiekan-
ki. Pamiętam, że chłopaków nigdy 
pieniądze się nie trzymały i na-
prawdę dużym wyzwaniem było 
przypilnowanie ich, żeby zaliczka 
w drodze z firmy do studia nie 
wyparowała w tajemniczych oko-

licznościach. Bardzo szanuję 
kolegów za wszystkie dzia-

łania muzyczne. Mamy 
kontakt do dziś, no ale 
legenda musi trwać, 
więc niech będzie, 
że myśmy budowali 
domy, a oni mieli tyl-

ko na zapiekanki.

– Obecnie polscy raperzy 
przestali się obrażać na duże 

firmy fonograficzne i wielu 
z nich współpracuje z nimi przy 
okazji wydawania płyt.
– Byłem inicjatorem tzw. kon-
traktów produkcja i dystrybucja. 
Artyści zakładali małe firmy, ale 
wykańczała ich produkcja, dys-
trybucja i działania promocyjne. 

WARTO STAWiAć NA BliSKiCh 
WSPóŁPRACOWNiKóW, żEBy 
TWORZyć WARTOśCiOWE 
RZECZy.

ARTYŚCI  
SĄ MOIMI 

KUMPLAMI I MAM 
POTRZEBĘ, ŻEBY 

IM POMAGAĆ.
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Z kolei myśmy mieli siłę w tych 
działaniach, mieliśmy fachowców 
od tego, więc mogliśmy się tym 
podzielić. Budując kontrakt taki, że 
właścicielem nagrań – które sami 
robili – były te małe firmy bądź 
zespoły, a myśmy pomagali im, 
produkując nośniki, przeprowa-
dzając cały proces dystrybucyjny. 
Artyści odpowiadali za marketing 
i promocję. Wielu artystów u nas 
tak funkcjonowało z pozytywnym 
skutkiem.

– I do dziś wielu artystów idzie 
tą ścieżką.
– I to jest bardzo dobra ścieżka.

– Serwisy streamingowe. Za czy 
przeciw?
– Oczywiście, że za.

– Jednak są ludzie, którzy kupu-
ją muzykę na nośnikach fizycz-
nych.
– Kolekcjonerstwo 
muzyczne to jest coś 
fantastycznego. Filmo-
we również. Najlepiej 
sprzedają się rzeczy 
kolekcjonerskie w limi-
towanych nakładach.

– Z branży muzycz-
nej przeniosłeś się 
do branży filmowej. 
Co tam robisz?
– Jestem związany z firmą Ga-
lapagos, którą założył Andrzej 
Łudziński, wieloletni szef Warner 
Home Video w Polsce w czasach, 
kiedy ta firma zatrudniała 70 osób, 
bo tyle było potrzeba, żeby ob-
służyć rynek VHS-ów. W każdym 
bloku w Polsce były co najmniej 
dwie wypożyczalnie i każda mu-
siała mieć na przykład „Matrixa” 
na VHS-ie i to były po prostu tiry 
towaru. Później Warner wycofał 
się z bezpośredniej obecności jako 
firma nie tylko na rynku polskim. 

Następnie powstała firma Galapa-
gos, do której Andrzej mnie zapro-
sił, w Galapagos robiliśmy przez 
jakiś czas też muzykę, ale przede 
wszystkim to był i jest dystrybutor 
filmowy.

– Wracam do muzyki. Czy będąc 
artystą, lepiej iść do wytwórni 
czy nie?
– Na dobry początek warto działać 
samodzielnie w mniejszych gru-
pach współpracowników. Robić 
rzeczy do internetu, żeby tam za-
istnieć, potem prędzej czy później 
duża firma odezwie się do wyko-
nawcy. Wysyłanie demówek obecnie 
nic nie daje. Warto stawiać na bli-
skich współpracowników, żeby two-
rzyć wartościowe rzeczy.

– Wróćmy jeszcze do Polskiej 
Fundacji Muzycznej.
– Wcześniej mnie pytałeś, czy będę 
gdzieś jeszcze prezesem. Ja po cza-

sach Pomatonu wiedziałem jedno 
– oprócz tego, że głównie odma-
wiałem, to jeszcze zorientowałem 
się, że mam kontakt ze środowi-
skiem artystów i to nie są wyłącz-
nie ludzie sukcesu, jak się wszyst-
kim wydaje. Dostrzegałem wiele 
problemów w środowisku, o którym 
nikt nic nie wiedział. To byli ludzie 
wrażliwi i utalentowani, ale jeśli 
chodzi o samą organizację własne-
go życia, wielu sobie nie radziło 
i nie radzi sobie do dzisiaj. Polska 
Fundacja Muzyczna jest od tego, 
żeby im pomóc. Chcę się odwdzię-

czyć za to, co środowisko mi dało 
w czasach, gdy byłem wydawcą ich 
płyt. Artyści są moimi kumplami 
i mam potrzebę, żeby im pomagać. 
Nigdy nie będziemy mieć ambicji 
być olbrzymią fundacją, ale będzie-
my się starać pomagać artystom 
na tyle, na ile starczy nam sił, 
zdrowia i pieniędzy. Warto kontak-
tować się z nami za pośrednictwem 
strony internetowej pfm.waw.pl. 
Tam jest dużo informacji na temat 
działalności naszej fundacji.

– Kim dziś jest Tomasz Kopeć?
– Jest cały czas aktywną osobą 
blisko polskiego rynku muzyczne-
go. Nie jestem w głównym nurcie, 
chociaż śledzę go nieustannie. 
Stoję na uboczu. Zawsze chętnie się 
spotkam, doradzę, porozmawiam, 
poszukam rozwiązań, ale przede 
wszystkim prowadzę Polską Funda-
cję Muzyczną, która po tylu latach 
stała się ważnym składnikiem 

polskiego rynku 
muzycznego. Cho-
ciaż byłbym szczę-
śliwy, gdybym mógł 
ją zamknąć, ale tak 
nie jest i nie będzie. 
Zarówno państwo 
i jego różne instytu-
cje nie zorganizują 
się tak, żeby działać 
na rzecz artystów, 

żeby nie popadali w różne życio-
we kłopoty. Poza tym sama natura 
artystów jest taka, że tacy ludzie 
o pewnych rzeczach nie pomy-
ślą, o wielu zapomną, niektórych 
nie ogarną. A to potem odbija się 
na ich zdrowiu i komforcie życia 
w późniejszych latach. Sama praca 
w fundacji sprawia mi dużo satys-
fakcji i frajdy, bo pomaganie jest 
po prostu fajne. Trzeba robić swoje, 
bo zawsze można komuś pomóc, 
a ludzi, którzy potrzebują pomocy, 
jest bardzo dużo.

Współpraca: Basia Milewska 

ByŁByM SZCZęśliWy, gdyByM 
MógŁ ZAMKNąć POlSKą 
fuNdACJę MuZyCZNą, AlE 
TAK NiE JEST i NiE BędZiE.
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HISTORIA

 autor 
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lead_light

Tytuł rozpoczynający
HISTORIA dział

Kartka z kalendarza. 7 MAjA zdarzyło się:
1946 – Masaru ibuka i akio Morita założyli spółkę znaną 
dziś jako koncern sony;
1968 – w nocy z 6 na 7 maja nad tatrami przetoczył się 
najsilniejszy odnotowany wiatr halny osiągający prędkość 
około 300 km/h.

– Nasz projekt to wyjątkowa i jedyna taka propozycja muzyczna podjęcia 
powstańczego tematu z udziałem największych polskich artystów. 
Do projektu dołączył już i będzie nas wspierać NSZZ „Solidarność” 

Region Mazowsze oraz zespół Tre Voci. Honorowym patronatem nasze 
przedsięwzięcie objęła córka rotmistrza Witolda Pileckiego,  

Zofia Pilecka-Optułowicz – mówi aleksander czajkowski-ładysz 
w rozmowie z agnieszką Żurek.

  
Fo
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– W 80. rocznicę Powstania War-
szawskiego organizuje Pan serię 
koncertów, a raczej spektakli 
muzycznych poświęconych kilku 
wybranym, najistotniejszym 
momentom z 63 dni walki. Jak 
narodził się ten pomysł?
– Moja mama 
uczestniczyła 
w Powstaniu 
Warszawskim, 
wyrosłem w tym 
duchu. Wpływ 
jej opowieści był 
dla mnie za-
wsze asumptem 
do działania. 
Organizowałem 
z przyjaciółmi 
wielokrotnie kon-
certy kameralne 
poświęcone Po-
wstaniu. W pew-
nym momencie 
wpadłem na po-
mysł, aby zinter-
pretować piosenki 
powstańcze, nie 
tylko zresztą te 
wojskowe, w spo-
sób klasyczny, tak 
jak to potrafią ar-
tyści śpiewacy. Pierwszy taki kon-
cert zorganizowałem w 2015 roku 
w Kołobrzegu, miałem pewne obawy 
co do odbioru naszego widowiska, 
zostało ono jednak przyjęte owacyj-
nie. W tym przedsięwzięciu wzięli 
udział wybitni śpiewacy: pani Alicja 
Węgorzewska – wspaniały mezzo-
sopran, pani prof. Ewa Irzykowska 
– wspaniały sopran, mój przyja-
ciel Adam Zdunikowski – solista 
Teatru Wielkiego, wybitny tenor. 
Stworzyliśmy małą orkiestrę, którą 
poprowadził i zaaranżował także 
mój przyjaciel i wspaniały mu-
zyk, kompozytor, dr hab. Jarosław 
Domagała. W tym roku, z uwagi 
na zbliżającą się okrągłą, osiemdzie-
siątą rocznicę wybuchu Powstania, 

zdecydowałem się powtórzyć nasze 
przedsięwzięcie artystyczne. Chcę je 
nieco rozszerzyć, opowiedzieć w na-
szym spektaklu o tych 63 dniach, 
oddać hołd nie tylko najbardziej 
znanym polskim bohaterom, takim 
jak Krzysztof Kamil Baczyński czy 

rotmistrz Witold 
Pilecki, ale także 
tym bardziej 
anonimowym, 
którzy tak samo 
walczyli, ginęli, 
tracili bliskich, 
pomagali wal-
czącym Powstań-
com, opatrywali 
rannych, dostar-
czali żywność, 
ukrywali ludzi… 
Na szacunek 
i upamiętnienie 
zasługuje każ-
dy z nich. Cykl 
koncertów, które 
są zaplanowa-
ne w 2024 roku, 
będzie nawiąza-
niem do wybra-
nych wydarzeń 
z Powstania 
Warszawskiego, 

od jego wybuchu 1 sierpnia, tragicz-
nego w skutkach 13 sierpnia – eks-
plozji czołgu pułapki przy ul. Ki-
lińskiego na Starówce, 
2 września – ewakuacji 
Powstańców ze Sta-
rego Miasta, oraz 
3 października 
1944 roku – pod-
pisaniu „układu 
o zaprzestaniu 
działań wojennych 
w Warszawie” i po 
nim – wielkiego exo-
dusu Powstańców i lud-
ności cywilnej wypędzonej 
z konającej stolicy. Całości dopełni 
prowadzenie i wyjątkowy komen-
tarz radiowca i varsavianisty, lek-

tora Polskiego Radia red. Wojciecha 
Gąssowskiego, zdjęcia i fragmenty 
filmowe oraz historyczne nagra-
nia i pisemne relacje uczestników 
Powstania Warszawskiego – Anto-
niego Zębika czy Hanki Brzezińskiej 
i zaproszonych może już ostatnich 
żyjących uczestników Powstania 
Warszawskiego. Chcemy i będziemy 
współpracować z każdym, komu 
na sercu leży pamięć o bohaterach 
i ofiarach tamtych lat.

– Pamięta Pan swoją pierwszą 
rozmowę na temat Powstania 
z Pańską Mamą?
– W naszym domu rozmawiało się 
na ten temat od zawsze, jednak od 
małego wiedziałem także, że nie 
o wszystkim można mówić poza 
domem. Wielu bohaterów Powstania 
było w czasie komuny „na indek-
sie”. Moja Mama miała w roku 1944 
czternaście lat, nie walczyła zatem 
jako żołnierz, ale była członkiem 
grup pomocniczych, roznosiła jedze-
nie, pomagała Powstańcom. Miesz-
kała wówczas z rodzicami przy ul. 
Noakowskiego 20, blisko Politechni-
ki, gdzie doszło do bardzo ciężkich 
walk. Wiele z jej opowieści z tamtych 
czasów żyje we mnie do dziś. Kiedy 
dorosłem, zrozumiałem niepraw-
dopodobny heroizm tych młodych 

ludzi, którzy podjęli nierówną 
walkę ze strasznym oku-

pantem niemieckim. 
Poszli na barykady 

uzbrojeni w butelki 
z benzyną, w zdo-
byte karabiny, nie 
patrząc, jakie będą 
tego konsekwen-
cje, chcąc wolności 

i niepodległości. 
I wytrwali aż 63 dni, 

bijąc się z regularną ar-
mią niemiecką. Ich postawa 

zapadła mi głęboko w serce i pamięć. 
Postanowiłem, że ten temat będzie 
zawsze dla mnie ważny i że każdego 

WyKONyWANiE 
PiEśNi 

POWSTAńCZyCh 
WyMAgA 
PEWNEJ 

WRAżliWOśCi, 
dOJRZAŁOśCi, 

fORMACJi 
duChOWEJ, 
PRZEżyCiA 

TEgO, O CZyM 
Się śPiEWA, 
i WŁOżENiA 
W TO SERCA.

MOJA MAMA MIAŁA 
W ROKU 1944 

CZTERNAŚCIE LAT, 
NIE WALCZYŁA ZATEM 

JAKO ŻOŁNIERZ, ALE 
BYŁA CZŁONKIEM 

GRUP POMOCNICZYCH, 
ROZNOSIŁA JEDZENIE, 

POMAGAŁA 
POWSTAŃCOM.
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roku będę robił coś, aby tych ludzi 
upamiętnić. Jestem przekonany, że 
to nasz obowiązek. 

– Jak zmieniało się w polskim 
społeczeństwie podejście do ob-
chodów rocznicy Powstania?
– W czasie komuny obchody były 
bardzo ograni-
czone, lokalne, 
zależały one od 
inicjatywy spo-
łecznej, od danego 
miejsca i sytuacji. 
Mówiło się o bo-
haterach Powsta-
nia, o Krzysztofie 
Kamilu Baczyń-
skim, „zakazane” 
tematy dotyczy-
ły jednak tych, 
którzy zginęli już 
po wojnie z rąk 
komunistów. 
O rotmistrzu  
Witoldzie Pilec-
kim za czasów 
komuny nie 
mówiło się wcale, 
podobnie jak o in-
nych Żołnierzach 
Wyklętych. Przełom w obchodach 
1 sierpnia nastąpił z chwilą utwo-
rzenia przez wspaniałego prezy-
denta śp. prof. Lecha Kaczyńskiego 
Muzeum Powstania Warszawskie-
go. Wówczas obchody tej rocznicy 
stały się masowe, z czasem dzięki 
oddolnej pracy różnych środowisk 
niepodległościowych upowszechniła 
się w naszym społeczeństwie także 
wiedza o Żołnierzach Wyklętych. 
Trzeba jednak mieć się na baczno-
ści, dbać o to, żeby ta pamięć nam 
nie spowszedniała, nie stała się od-
legła i oddalona, jakby za mgłą. Po-
stawy tych ludzi powinny w nas żyć, 
prowadzić nas przez nasze wybory, 
inspirować i zobowiązywać. Nie 
żyjemy w czasie spokojnym ani nie 
nastąpił „kres historii”, przeciwnie, 

zagrożenia dla polskiej niepodległo-
ści są niestety nadal realne. 

– Ma Pan swojego ulubionego 
bohatera Powstania?
– Na pewno Witold Pilecki, który jest 
dla mnie bohaterem ponadczasowym 
II wojny światowej, Powstania i cza-

sów zniewolenia 
komunistycznego, 
ale mam także 
w pamięci na-
zwisko pewnego 
młodego człowie-
ka, który zginął 
na barykadzie, 
a był sympatią 
mojej Mamy. Na-
zywał się Alan Se-
madeni. Pochodził 
z bardzo znanej 
przed wojną ro-
dziny prawników. 
Alan podczas walk 
przy Politechnice 
dostał w brzuch 
cztery pociski 
dum-dum. Zmarł 
na rękach mojej 
Mamy. Utkwiło 
mi to w pamięci, 

to jest jedna z takich mniej znanych 
ofiar Powstania, o której nie mówi 
się na co dzień, a przecież tak samo, 
jak każdy inny bohater, ten młody 
człowiek oddał życie za Ojczyznę. Nie 
znamy także wielu nazwisk ludzi, 
którzy zginęli 13 sierpnia w wyni-
ku wybuchu niemieckiego czołgu 
pułapki. Chcemy ich wszystkich 
upamiętnić poprzez nasze spekta-
kle. Będziemy w ich trakcie dzielić 
się z widzami relacjami świadków 
tamtych wydarzeń, jak choćby przej-
mującą opowieścią aktorki i piosen-
karki Hanki Brzezińskiej, która była 
w pobliżu miejsca eksplozji czołgu 
pułapki na Starówce i cudem oca-
lała. Wielu bohaterów Powstania 
nie znamy, nie trafili oni na karty 
książek ani podręczników, a wszyscy 

zasługują na wspomnienie, modli-
twę i pamięć. Chciałbym, aby co 
roku 1 sierpnia skłaniał nas do takiej 
re�eksji, żebyśmy o tym nigdy nie 
zapomnieli. 

– Wykonują Państwo swój 
spektakl klasycznie, zgodnie 
z zapisem nutowym piosenek 
powstańczych. W takiej formie 
lubię je najbardziej.
– Nie mam nic przeciwko nowym 
aranżacjom, ale w mojej opinii warto 
zachować umiar podczas reinterpre-
towania utworów, a przede wszyst-
kim – zastanowić się, czy dorosło się 
do tego, aby sięgać po ten repertuar. 
Wykonywanie go wymaga pewnej 
wrażliwości, dojrzałości, formacji 
duchowej, przeżycia tego, o czym się 
śpiewa, i włożenia w to serca. Nie 
można tak poważnego repertuaru 
spłycać, infantylizować albo śpiewać 
go bez zrozumienia niesionego prze-
zeń ładunku emocjonalnego. Jako że 
nasze przedsięwzięcie jest inicjatywą 
społeczną, oddolną, nie mamy wiel-
kich sponsorów ani mecenasów, li-
czymy na wsparcie Czytelników „Ty-
godnika Solidarność” naszej zbiórki 
na pokrycie kosztów organizacji 
koncertów. Liczy się każda złotówka, 
nie muszą to być wielkie kwoty. Wie-
rzę, że jeśli będzie nas odpowiednio 
wielu, osiągniemy wspólnie zamie-
rzony cel i godnie upamiętnimy 
bohaterów Powstania. Nasz projekt 
to wyjątkowa i jedyna taka propozy-
cja muzyczna podjęcia powstańczego 
tematu z udziałem największych 
polskich artystów. Do projektu dołą-
czył już i będzie nas wspierać NSZZ 
„Solidarność” Region Mazowsze oraz 
zespół Tre Voci. Honorowym patro-
natem nasze przedsięwzięcie objęła 
córka rotmistrza Witolda Pileckiego, 
Zofia Pilecka-Optułowicz.

Aleksander Czajkowski-Ładysz, artysta 
muzyk, śpiewak operowy, prezes Fundacji 

POLCANART. 

TRZEBA 
MiEć Się NA 
BACZNOśCi, 
dBAć O TO, 

żEBy PAMięć 
O POWSTANiu 

NAM NiE 
SPOWSZEdNiAŁA, 

NiE STAŁA 
Się OdlEgŁA 
i OddAlONA, 

JAKBy ZA MgŁą.
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CO W ZWIĄZKU  
 

Za nami konferencja  
„czy dialog wewnątrzzakładowy  
ma wpływ na warunki pracy?”

BarBara MicHałOWska

Patronem działu „związek” jest kk nszz

W ramach obchodów Światowego Dnia Pamięci 
Ofiar Wypadków przy Pracy i Chorób Zawodowych 
w siedzibie Ośrodka Szkolenia PIP we Wrocławiu 

odbyła się wczoraj konferencja pod tytułem „Czy dialog we-
wnątrzzakładowy ma wpływ na warunki pracy?”. Jej organi-
zatorem był Zarząd Regionu Dolny Śląsk NSZZ „Solidarność”.

W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele Solidarno-
ści, lokalnego samorządu, Państwowej Inspekcji Pracy oraz 
Centralnego Instytutu Ochrony Pracy.

List od głównego inspektora pracy Katarzyny Ła-
żewskiej-Hrycko odczytał jej zastępca minister Dariusz 
Minkowski. 

Do zebranych słowa skierował także Piotr Duda, prze-
wodniczący Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”: – W tym 
dniu wszyscy jesteśmy myślami z tymi, którzy w zakładzie 
pracy w trudnym momencie swojego życia ulegli wypad-
kowi. To moment, w którym jesteśmy wielką solidarno-
ścią z tymi, którzy jej potrzebują, a także z ich rodzinami 
– powiedział. Przewodniczący podkreślił, jak ważna jest 

prewencja, by nie dochodziło do wypadków. Mówił także 
o przyjętej w listopadzie 2022 roku unijnej dyrektywie do-
tyczącej minimalnych adekwatnych wynagrodzeń i roko-
wań zbiorowych oraz o roli układów zbiorowych pracy.

Część merytoryczną spotkania rozpoczął przewodni-
czący ZR Dolny Śląsk NSZZ „S” Kazimierz Kimso. O dia-
logu wewnątrzzakładowym z różnej perspektywy mówili 
do zebranych przedstawiciele m.in. OIP Wrocław oraz 
Centralnego Instytutu Ochrony Pracy. O bezpieczeństwie 
pracy dyskutowano także w gronie specjalistów teorety-
ków i praktyków, w tym działaczy Solidarności.

Kazimierz Kimso podsumował wydarzenie w roz-
mowie z „TS”: – Konferencje z okazji Światowego Dnia 
Pamięci Ofiar Wypadków przy Pracy i Chorób Zawodowych 
organizujemy już od 25 lat. W Solidarności zaś ten dzień 
obchodzimy od 1993 roku. Takie spotkanie jak dziś daje 
możliwość uporządkowania pod względem formalnopraw-
nym wiedzy zarówno z punktu widzenia teoretycznego, 
jak i praktycznego, co jest niezwykle ważne. 

Podlaska solidarność ucZciła imieniny  
bł. ks. PoPiełusZki
 Delegacja Regionu Podlaskiego NSZZ „Solidarność” na czele 
z przewodniczącym Józefem Mozolewskim oraz przed-
stawicielami Instytutu Pamięci Narodowej złożyła kwiaty 
pod pomnikiem bł. ks. Jerzego Popiełuszki w dniu imienin 
patrona Solidarności, które przypadają 23 kwietnia.

Warto przypomnieć, że dzięki staraniom związkow-
ców w grudniu ubiegłego roku radni miejscy zdecydo-
wali o ustanowieniu bł. ks. Jerzego Popiełuszki patro-
nem roku 2024 w Białymstoku. Miasto przeprowadza 
obecnie również renowację pomnika ks. Jerzego, który 
znajduje się w centrum Białegostoku.

XXXI Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność” 
ogłosił rok 2024 Rokiem bł. księdza Jerzego Popiełuszki. 

Właśnie w tym roku przypada 40. rocznica męczeńskiej 
śmierci patrona Solidarności.

GórnicZa „s” alarmuje w sPrawie klucZoweGo 
dokumentu dotycZąceGo Polityki klimatycZnej 
Rząd przekazał do Komisji Europejskiej aktualizację 
Krajowego Planu w dziedzinie Energii i Klimatu do 2030 r. 
(KPEiK) bez wcześniejszego przeprowadzenia konsultacji 
społecznych w sprawie jej treści. Tymczasem – zdaniem 
górniczej Solidarności – przyjęcie dokumentu może 
zagrozić realizacji podpisanej 28 maja 2021 roku umowy 
społecznej regulującej zasady transformacji górnictwa 
węgla kamiennego i województwa śląskiego. Pismo w tej 
sprawie skierowano na ręce minister klimatu i środowi-
ska Pauliny Hennig-Kloski. 
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Krajowa Sekcja Górnictwa Węgla Kamiennego  
(KSGWK) NSZZ „Solidarność” stanowczo zaprotestowała 
przeciwko pominięciu etapu konsultacyjnego w trakcie 
prac nad KPEiK.

„Istnieje poważna obawa, iż dokument ten w zapre-
zentowanej formie jest sprzeczny z treścią podpisanej 
28 maja 2021 r. Umowy Społecznej dotyczącej transfor-
macji sektora górnictwa węgla kamiennego oraz wy-
branych procesów transformacji województwa śląskie-
go” – czytamy w piśmie skierowanym na ręce szefowej 
resortu klimatu.

roZstrZyGnięto XX edycję konkursu wiedZy 
o nsZZ „solidarność”

Enea Elektrownia Połaniec SA w Zawadzie kolejny już raz 
gościła w swojej siedzibie laureatów, tym razem XX Kon-
kursu Wiedzy o NSZZ „Solidarność”, którego organi-
zatorami są Region Świętokrzyski NSZZ „Solidarność” 
i świętokrzyski kurator oświaty. Partnerem tegorocznego 
konkursu była Enea Połaniec. 

Adresatami konkursu są uczniowie szkół średnich 
województwa świętokrzyskiego, a zasadniczym celem jest 
m.in. kształtowanie postaw patriotycznych i obywatel-
skich wśród młodzieży, rozwijanie zainteresowań naj-
nowszą historią naszej Ojczyzny i Ziemi Świętokrzyskiej 
oraz rozwijanie wiedzy o ruchu związkowym w Polsce 
i na świecie, a tym samym zwrócenie uwagi na rolę związ-
ków zawodowych, jaką odgrywają w naszym życiu zawo-

dowym i społecznym. 
W tym roku w eliminacjach szkol-

nych udział wzięło ok. 350 uczniów 
z 32 świętokrzyskich szkół, spośród 
których do etapu finałowego dostało 
się 62 uczniów. O tym, kto został te-
gorocznym laureatem, zadecydowała 
suma uzyskanych punktów przez 
uczniów podczas wypełniania testu. 

Uroczyste wręczenie nagród dla 
jedenastu zwycięzców jubileuszowej 
edycji konkursu odbyło się 26 kwiet-
nia br. w sali widowiskowej przy 
Elektrowni Połaniec. 

B.M.

„Zielony Ład jest jak koń trojański. Niszczy przemysł, niszczy 
europejską gospodarkę od środka. Przecież sytuacja w hutnictwie, czy 
też szerzej: w przemyśle stalowym, przekłada się na inne branże”.

andrzej karol, przewodniczący krajowej sekcji Hutnictwa Nszz „solidarność”

Fo
t. 

so
lid

ar
no

sc
ka

to
w

ic
e.

pl

7.05.1977 – w tajemniczych okolicznościach umiera stanisław 
pyjas, student, opozycjonista okresu prl;

3.05.1982 – liczne demonstracje organizowane dla upamiętnienia 
Konstytucji 3 maja zostają zaatakowane przez zoMo. 
wybuchają trwające do nocy walki uliczne m.in. 
w Gdańsku, warszawie, elblągu, szczecinie, Krakowie 
i toruniu;

12.05.1983 – milicja zatrzymuje Grzegorza przemyka, który dwa 
dni później umiera na skutek pobicia. uczniowie 
warszawskich szkół ogłaszają żałobę.

Kalendarium 
solidarności
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 Barbara Michałowska 

26 kwietnia od wczesnych 
godzin porannych 
na terenie kopalni Turów 
odbywało się XXXVI 
Sprawozdawcze Zakładowe 
Zebranie Delegatów NSZZ 
„Solidarność” KWB Turów.

Walczą o Turów,  
WALCZĄ O CAŁĄ  

POLSKĘ

Podczas zebrania wybrano dwóch 
nowych członków do Komisji 
Zakładowej. Zostali nimi Seba-

stian Mikulski i Konrad Sidorowicz.

„Solidarność nie odchodzi  
od problemów”
Na zebraniu oprócz delegatów 
i przedstawicieli pracodawcy obec-
ni byli Piotr Duda, przewodniczący 
Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”, 

a także jego zastępca Maciej Kłosiń-
ski. – Nie czuję się gościem, czuję się 
jak u siebie – powiedział w swoim 
wystąpieniu przewodniczący Duda. 
Wspominał także swoją poprzednią 
wizytę w Turowie podczas ubie-
głorocznego zebrania wyborczego. 
– Od marca ubiegłego roku wiele się 
zmieniło. Jesteśmy w nowej sytuacji 
politycznej. Ale jedno jest niezmien-
ne. To Związek Zawodowy Solidar-
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ność, który na każdym poziomie 
i na każdym szczeblu wywiązuje się 
ze swoich zobowiązań. Wy tu pilnuje-
cie swoich miejsc pracy, swojej kopal-
ni, całego kompleksu Turów, i za to 
wam bardzo dziękuję. A wspiera was 
Zarząd Regionu, wspiera was Sekcja, 
wspiera was Sekretariat Górnictwa 
i Energetyki i cały Związek Zawodowy 
Solidarność, co pokazaliśmy choćby 
wyjazdem do Luksemburga – mówił 
do delegatów.

– Nasza determinacja przyniosła 
konkretne owoce, bo druga strona 
widzi, że tutaj z górnikami z kopalni 
Turów przelewek nie będzie. Że Soli-
darność, jak będzie mówić, że broni, 
to będzie bronić. Że nie odchodzi od 
problemów, dopóki tych problemów 
nie rozwiąże – zapewnił.

Piotr Duda podziękował też za 
wsparcie swoich działań jako prze-
wodniczącego Komisji Krajowej NSZZ 
„Solidarność”. Wymienił aktywno-
ści, które Komisja Krajowa podjęła 
w ciągu ostatniego roku. To przede 
wszystkim porozumienie podpisane 
z poprzednim rządem w Stalowej 
Woli w czerwcu ubiegłego roku, 
w którym znalazły się zapisy do-
tyczące m.in. zwiększenia ochrony 
działaczy związkowych, wyłącze-
nia z płacy minimalnej dodatku za 
pracę w warunkach szczególnych 
i szkodliwych, a także odwrócenia 
wygasającego charakteru emerytur 
pomostowych oraz zwiększenia od-
pisu na Zakładowy Fundusz Świad-
czeń Socjalnych. Przewodniczący 
„S” wspomniał, że w zdecydowanej 
większości przypadków działaczy 
zwolnionych z pracy sądy stosują za-
bezpieczenie w postaci przywrócenia 
do pracy.

Mówił także o potrzebie przyjęcia 
przez Polskę dyrektywy dotyczącej 
adekwatnych minimalnych wynagro-
dzeń i rokowań zbiorowych i przypo-
minał, że była to propozycja Solidar-
ności. Wspomniał również o potrzebie 
zawierania układów zbiorowych pracy, 

ale także edukowaniu pracodawców 
i pracowników, czym takie układy są 
i co mogą zawierać. Uznał, że dopro-
wadzenie do wejścia w życie tej dyrek-
tywy to sukces Solidarności.

„Polska gospodarka się  
rozwija, więc trzeba ją osłabić”
Przewodniczący opowiedział także 
o przygotowaniach do demonstracji 
10 maja oraz do zbierania podpisów 
pod wnioskiem o referendum w spra-
wie Zielonego Ładu.

– Każdy z nas chce żyć w do-
brym, zielonym i czystym środowi-
sku. Ale widać, że polska gospodarka 
się rozwija, że więcej eksportujemy, 
więc trzeba tę gospodarkę osłabić, 
na przykład kolejnymi podatkami. 

Tę rolę spełnia na przykład ETS za 
handel emisjami. Dzisiaj wiele zakła-
dów pracy się likwiduje i zwalnia. 
To jest skutek kar, które płacimy 
od emisji CO2. […] To osłabia całą 
naszą gospodarkę – powiedział, 
wspominając, że Solidarność od 
dawna ostrzega przed negatywnymi 
skutkami polityki klimatycznej UE. 
Do niedawna jednak mało kto przyj-
mował argumenty związkowców, bo 
ludzie myśleli, że ich to nie dotyczy. 
Dopiero teraz uświadamiają sobie, 

że za Zielony Ład zapłaci każdy 
z nas.

– Robią szkody w Polsce, 
teraz będą je robić w Unii Euro-
pejskiej. Ale my im ten stolik wy-
wrócimy. To jest buta i arogancja 
z ich strony. Nie chcieli prowa-
dzić dialogu z rolnikami, a chcą 
decydować na przykład o na-
szych domach – powiedział z ko-
lei o politykach szykujących się 
do wyborów do europarlamentu. 
Pod koniec zaprosił obecnych 
na demonstrację i podziękował 

za zaangażowanie w jej organizację.
Wcześniej sprawozdanie z dzia-

łalności zakładowej Solidarności 
przedstawił Wojciech Ilnicki, prze-
wodniczący NSZZ „Solidarność” 
w KWB Turów.

Nasza determinacja 
przyniosła konkretne owoce, 
bo druga strona widzi, że 
z górnikami z kopalni Turów 
przelewek nie będzie.

PiOTR DuDa

Michał Ossowski, redaktor naczelny  
„Tygodnika solidarność”; Franciszek kopeć (tyłem), 
przewodniczący zarządu Regionu Jeleniogórskiego 
Nszz „s”; oraz sławomir Wochna, prezes kopalni kWB Turów
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„Ładujemy akumulatory  
waszą determinacją”
Do zebranych mówił też Franciszek 
Kopeć, prze-
wodniczący 
Zarządu Regio-
nu Jeleniogór-
skiego NSZZ 
„Solidarność”.

– Przyjeż-
dżamy tu, żeby 
naładować 
akumulatory 
waszą determi-
nacją, waszym 
zaangażowa-
niem, waszą 
świadomością 
związkowego 
działania. To naprawdę mobilizujące. 
[…] Wiemy, że na was zawsze można 
liczyć. To dla nas wyjątkowe wsparcie 
i siła. Niezależny Samorządny Związek 

Zawodowy „Solidarność” w Turowie 
jest najważniejszą organizacją w na-
szym regionie. Pokazujecie siłę związ-

kową, która jest 
bardzo ważna 
– powiedział.

Delegaci 
wysłuchali też 
wystąpienia 
Michała Ossow-
skiego, redak-
tora naczelnego 
„Tygodnika 
Solidarność” 
i prezesa spółki 
Tysol.

– Dla mnie 
i dziennikarzy 
„Tygodnika 

Solidarność” to zaszczyt, że możemy 
tu dziś z wami być. Jesteście najsłyn-
niejszą kopalnią w Polsce. Bronicie 
swojego zakładu, ale bronicie też całej 

Polski – naszych interesów, naszych 
wartości. Turów skupia jak w soczewce 
absurdy związane z Zielonym Ładem. 
A wy dzielnie z nimi walczycie. Tę wal-
kę toczymy także w naszych mediach: 
w „Tygodniku Solidarność” i na portalu 
Tysol.pl. To nie jest łatwe, bo prze-
ciwko nam stają wielkie media, które 
robią wszystko, by nasz przekaz nie był 
widoczny. Ale udaje nam się przebijać 
kolejne poziomy świadomości obywa-
teli. Nie zostawimy tej sprawy i wiemy, 
że w końcu wygramy – powiedział 
Michał Ossowski.

Podczas spotkania wręczono także 
odznaczenia „Zasłużony dla NSZZ 
«Solidarność» KWB Turów”. Otrzymali 
je: Dariusz Dębowski. Grzegorz Jurczak 
i Rafał Kurantowicz. Odznaczenie 
zostało wręczone również Łukaszowi 
Królakowi, który otrzymał je w ubie-
głym roku, ale nie mógł go wówczas 
odebrać. 

Bronicie swojego zakładu, 
ale bronicie też całej Polski 
– naszych interesów, naszych 
wartości. Turów skupia 
jak w soczewce absurdy 
związane z Zielonym Ładem. 
A wy dzielnie z nimi walczycie.

MicHał OssOWski

Podczas spotkania Piotr Duda 
i Wojciech ilnicki wręczyli 

odznaczenia „zasłużony dla 
Nszz «solidarność» kWB Turów”
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kawał historii
Tygodnika Solidarność

„6 
X 1945 r. Władysław Kajder – członek Komitetu 
Wykonawczego PSl, który bardzo ostro występo-
wał przeciw przedłużającej się obecności Armii 

Czerwonej w Polsce i agenturalnej wobec Moskwy działal-
ności komunistów, został zabrany z domu przez sekretarza 
PPR w Przemyślu i naczelnika uB w Rzeszowie. Jego mar-
twe ciało z wieloma kulami znaleziono później w lesie”.

„7 X 1945 r. Coraz bardziej chory i czujący zbliżającą 
się śmierć Wincenty Witos (1874–1945) ogłosił odezwę: 
«do Braci Chłopów». Było w niej bardzo wiele fragmentów 
pojednawczych wobec władz prosowieckich, co wynikało 
niewątpliwie z jego poczucia realizmu politycznego, ale 
w tekście nie zabrakło też słów wzywających do twardego 
oporu, jeżeli poczynania «sojuszników» zmuszą do tego 
chłopów: «Stojąc na gruncie współpracy, bądźmy zawsze 
gotowi do walki bezwzględnej ze wszystkim złem, które by 
się w Polsce Odrodzonej chciało zagnieździć»”.
Te dwie notatki rozpoczynały rubrykę „Tydzień z historii 
Polski” pod redakcją Antoniego lenkiewicza opublikowaną 
w numerze 40(368) „Tygodnika Solidarność” w 1995 roku. 
Przywołane w niej słowa odezwy Wincentego Witosa „do 
Braci Chłopów” brzmią aktualnie niemal 80 lat później, 
kiedy w „Polsce Odrodzonej” polscy rolnicy znów muszą 
być gotowi „do walki bezwzględnej z wszystkim złem”. Za-
pewne Witosowi nie przyszłyby do głowy, że w XXi wieku 
będą to założenia unijnej „religii klimatycznej” Zielonego 
Ładu, pewne jest jednak, że i dziś broniłby interesu pol-
skiej wsi, a co za tym idzie – bezpieczeństwa żywno-
ściowego nas wszystkich. 

Na uwagę zasługuje także pierwsza notka przy-
wołana przez Antoniego lenkiewicza. Także i ona 
w kontekście agresywnego imperializmu rosyj-
skiego brzmi niepokojąco aktualnie. Sam autor 
„Tygodnia z historii Polski” doskonale wiedział, 
o czym mówi. Był bowiem nie tylko dzienni-
karzem naszego „Tygodnika”, ale także przed-
wojennym harcerzem, który za swoją działalność 
niepodległościową trafił do stalinowskiego więzienia. Nie 
złamało to jednak jego ducha, przeciwnie – pozostał „na 
barykadach” przez całe swoje życie i jako starszy już pan 
został ponownie uwięziony przez komunistów za swoją 
działalność w podziemnej Solidarności. W 2022 roku z rąk 
prezydenta Andrzeja dudy otrzymał Order Orła Białego „za 

niezłomność w obronie praw człowieka i wolności słowa 
w PRl oraz zaangażowanie w sprawy publiczne i wierność 
suwerennej Polsce”. dziś ma 89 lat. Serdecznie z tego miej-
sca naszego Szanownego Kolegę Redakcyjnego pozdrawia-
my i życzymy Mu wielu lat w zdrowiu i spokoju ducha! 
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 Mateusz Wyrwich 

Niewiele osób wie o aktywności politycznej andrzeja Bogusławskiego w latach 
80. Jest jednym z tysięcy bezimiennych, których mijamy niezauważalnie na ulicy. 

Przed dwoma laty został odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski za działalność na rzecz niepodległości Polski oraz Krzyżem Wolności 

i Solidarności. 

jeden z tysięcy 

beziMiennych

ludzie wolności i solidarności
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Pytany, kiedy rozpoczął swoją 
działalność antykomunistyczną, 
mówi: – Komunizm uważałem 

i do dziś uważam, za niewolnictwo. Na 
przestrzeni lat, od wczesnej młodości, 
szukałem różnych sposobów na zwal-
czanie tej bestii. Szukaliśmy z kolegą 
broni po lasach. W pewnym momen-
cie miałem w piwnicy dwa pistolety 
maszynowe. Byłem przekonany, że 
kiedyś przydadzą się do walki z ko-
munistami. Zapisałem się też do klubu 
strzeleckiego, uzyskując z czasem 
znakomite wyniki w strzelaniu. Dziś 
może się to wydawać infantylne, ale 
wtedy było to wcale realne. Dużo 
mówiono o wybuchu wojny pomiędzy 
Sowietami a Zachodem. 

***
Andrzej Bogusławski dzieli dziś czas 
na warszawskie osiedle i mazowiecką 
wieś, gdzie bardziej jako hobby niż 
pracę traktuje swoje gospodarstwo 
ekologiczne. Dziś w wolnych chwilach 

także muzykuje. Czy to w orkiestrze 
symfonicznej u dominikanów na war-
szawskim Służewie, czy do niedawna 
w gminnej orkiestrze dętej na jednej 
z mazowieckich wsi.

Urodził się w drugiej połowie 
lat czterdziestych minionego wie-
ku w podwarszawskim Otwocku. 
Miał trzech braci i siostrę. Ojciec był 
budowlańcem. Mama wychowywała 

dzieci. Trafił do szkoły podstawowej, 
kiedy jeszcze lekcje religii prowadzili 
księża. Później, choć chodził z matką 
do świątyni, to jednak nie uczęszczał 
na religię w kościele. Dlaczego? Do 
dziś nie potrafi znaleźć odpowiedzi 
na tę rodzinną tajemnicę. Może dlate-
go, że ojciec był ateistą? 

Andrzeja Bogusławskiego na ka-
techezę „przyprowadził” wychowawca 
Liceum im. Karola Świerczewskiego, 
który bardzo szczycił się tym, że jest 
niewierzący. 

– Tak się przedstawił i zapytał, 
czy ktoś jest wierzący? Tylko dwie 
osoby podniosły ręce. Ja i kolega. 
W każdym razie zaczął przekonywać 
nas, choć nic nie mówiliśmy, jakie to 
popełniamy błędy, wierząc w istnienie 
Pana Boga. Wszyscy inni milczeli. Za-
czął nam też zadawać pytania w ro-
dzaju: skąd nam wiadomo, że Pan Bóg 
istnieje?  Że jest odwieczny i wszech-
mocny? A ja, uczeń dziesiątej klasy, 

nie potrafiłem na nie odpowiedzieć. 
Było mi wstyd. Chyba jeszcze tego 
samego dnia poszedłem do mojej jezu-
ickiej parafii na lekcje religii. Słowem, 
dzięki temu nauczycielowi zacząłem 
interesować się sprawami wiary. 

***
Andrzej Bogusławski maturę zdawał 
w 1966 roku. „Marzec 1968” zastał 
go na Politechnice Warszawskiej. 

Aktywnie wziął udział w protestach 
przeciwko antysemickim wystąpie-
niom komunistów. Wszedł też w skład 
Komitetu Strajkowego Politechniki. 

– Byłem w służbie porządkowej 
na uczelni. Podczas strajku 9 marca 
funkcjonariusze SB chodzili do każde-
go, kto znalazł się w jawnych struk-
turach komitetu strajkowego i grozili, 
że jeśli nie wycofają swoich nazwisk 
z komitetu, to zostaną usunięci 
z Politechniki. Wszyscy się wycofali. 
Również przewodniczący Komitetu, 
ale wtedy powołaliśmy tajny komitet 
strajkowy, w którego skład wszedłem. 
Po strajku nikt się mnie nie czepiał, 
bo nikt nie sypnął, że byłem w komi-
tecie. Wprawdzie była w moim domu 
SB, ale tylko dlatego, że ktoś zadenun-
cjował, że przez jakiś czas mieszkał 
u mnie przewodniczący jawnego 
komitetu strajkowego. Wiem, że udało 
mu się ukryć na tyle skutecznie, że 
wyjechał do Anglii – mówi. 

Już podczas pierwszego roku 
studiów na Politechnice przystąpił 
do duszpasterstwa akademickiego 
prowadzonego przez jezuitów w ko-
ściele pw. Świętego Szczepana na Nar-
butta. Jako ministranci służyli tam 
emerytowani profesorowie Politech-
niki. Jedynym studentem był Bogu-
sławski. Po kilku miesiącach przeniósł 
się na Rakowiecką do duszpasterstwa 
w sanktuarium Świętego Andrzeja 
Boboli. Tam już służyło do Mszy Świę-
tej kilkunastu studentów. Wśród nich 
– co podkreśla Bogusławski – byli 
tajni współpracownicy SB.

– Zdawałem pierwszy egza-
min z matematyki na Politechnice 
i w pewnym momencie pani dok-
tor, zdaje się Bołtrukiewicz, mówi: 
„Ach, to pan jest ten Bogusławski, 
zastanawiałam się, który to? Bo 
tutaj są na pana donosy, że chodzi 
pan po duszpasterstwach i szkaluje 
dobre imię Politechniki. Jest też 
na to pięciu świadków. Był nawet 
wniosek o usunięcie pana z uczel-
ni. Ale proszę się nie martwić, 

„MARZEC 1968” ZASTAŁ gO 
NA POliTEChNiCE WARSZAWSKiEJ. 
AKTyWNiE WZiąŁ udZiAŁ 
W PROTESTACh PRZECiWKO 
ANTySEMiCKiM WySTąPiENiOM 
KOMuNiSTóW. WSZEdŁ 
TEż W SKŁAd KOMiTETu 
STRAJKOWEgO POliTEChNiKi. 
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na razie sprawa została umorzona” 
– wspomina Andrzej Bogusławski. – 
Później rozmawiałem z profesorem 
Mejzelem, który powiedział mi, że 
wiedzą o tych donosach: „My wiemy, 
o co chodzi, ale my katolików nie 
prześladujemy, niech się pan uczy 
i nie prowadzi działalności religijnej 

na terenie wydziału”. I na tym sprawa 
się skończyła. Miałem też inne przy-
gody związane z moim zaangażowa-
niem religijnym. Ku mojemu zdziwie-
niu, bardzo pozytywne. Otóż podczas 
studium wojskowego codziennie 
klękałem do pacierza. Robi to rów-
nież jeden z kolegów. Obok siedziało 
dwóch chłopaków, którzy głośno 
rozmawiali. Pewnego dnia wchodzi 
przewodniczący ZMS i jak nie krzyk-
nie na nich: „Uciszcie się, nie widzicie, 
że się modlą!”. I uciszyli się. Ogromnie 
się zdumiałem, że przewodniczący 
ZMS tak się zachował. Któregoś roku 
byliśmy na obowiązkowym obozie 
wojskowym. Zapytaliśmy z kolegą 
dowódcę, czy możemy pójść na Mszę 
Świętą. Zezwolił. Kiedy się skończyła, 
pomyślałem sobie, że będziemy mu-
sieli gonić oddział, bo przecież przez 
ten czas zapewne odeszli daleko. Jakie 
było moje zdziwienie, kiedy okazało 
się, że czekali na skraju drogi. Bez 
słowa skargi. 

W czasie studiów Andrzej Bo-
gusławski rozpoczął też działalność 
w Ruchu Solidarności z Ubogimi Trze-

ciego Świata „Maitri” Matki Teresy 
z Kalkuty. Posługiwał również w gru-
pie charytatywnej „Gałganiarzy” przy 
kościele Świętej Anny. Podczas pierw-
szej pielgrzymki Jana Pawła II do Pol-
ski był w kościelnej służbie ochrony 
papieża. W końcu lat siedemdziesią-
tych nawiązał kontakty z działaczami 

podziemia. Wśród nich z Henrykiem 
Wujcem. W tym czasie został też kol-
porterem prasy podziemnej. 

***
Rok 1980 i powstanie Solidarności 
było dla Andrzeja Bogusławskiego 
sporym zaskoczeniem. Wprawdzie 
po pielgrzymce Jana Pawła II w kra-
ju spodziewał się jakiejś „społecznej 
przemiany”, ale pracując w wielu 
zakładach, bo zwalniano go z pracy 
bez żadnego uzasadnienia, nie widział 
wśród pracowników entuzjazmu do ja-
kichkolwiek rewolucyjnych zachowań. 
Jak choćby tych biorących udział 
w strajku w 1976 roku. W 1980 roku 
pracował w Ośrodku Informatyzacji 
Kolejnictwa. Po ukonstytuowaniu się 
Solidarności został współzałożycie-
lem Komisji Zakładowej Solidarności 
w Ośrodku. Wszedł także w skład Mię-
dzyzakładowej Komisji Solidarności 
dla dzielnicy Ochota. Założył również 
w Ośrodku samorząd pracowniczy 
i został jego przewodniczącym. 

– Założyłem samorząd, bo chcia-
łem, by pracownicy mieli wpływ na to, 
co się dzieje w zakładzie, i tak rzeczy-

wiście było przez szesnaście mie-
sięcy działania legalnej Solidarności 
– wspomina. – Współpracowałem też 
z Henrykiem Wujcem, co bardzo mi 
się przydało w stanie wojennym. Po-
dobnie jak współpraca z działaczami 
Międzyzakładowej Komisji Solidarno-
ści. To mi bardzo pomogło w nawiąza-
niu wielu kontaktów. Z czasem, w 1980 
roku, wszedłem w skład Komisji 
Pomocy Społecznej Regionu Mazow-
sze i pomoc ludziom stała się dla mnie 
niezwykłym wyzwaniem. Zobaczyłem 
też wtedy, jak wielka jest w Polsce 
bieda, mimo tak deklarowanej przez 
komunistów równości. Ważny był dla 
mnie w tamtych miesiącach strajk 
głodowy prowadzony przez kolejarzy 
Parowozowni we Wrocławiu, w któ-
rym wziąłem udział. Sytuacja była 
niezwykle niebezpieczna, bo teren był 
obstawiony przez ZOMO i w każdej 
chwili mogli wejść i nas spałować. 
Ale dzięki tej głodówce zrozumiałem, 
czym jest solidarność kolejarskiej 
braci. To było jedno z największych 
moich przeżyć 1981 roku. Poza tym 
te szesnaście miesięcy zdecydowanie 
uformowało mnie jako antykomuni-
stę i dowartościowało jako obywatela. 
Solidarność poszerzyła moją wiedzę 
na temat historii Polski. Ponadto 
pokazała, że dzięki ludzkiej jedności 
można stworzyć silną wspólnotę, 
która bez zbrojnego oręża może prze-
wrócić komunizm. Obalić tę rosyjską 
okupację. 

***
Stan wojenny nie był dla Bogu-
sławskiego ani zaskoczeniem, ani 
szokiem. Choć nie internowano go, 
to został już 16 grudnia wyrzucony 
z pracy, ponieważ odmówił dyrekcji 
udostępnienia korespondencji z Ko-
misją Krajową NSZZ „S” w Gdańsku. 
I tym samym, jak stwierdził dyrektor, 
„pracownik nie dawał rękojmi bez-
pieczeństwa”. Bogusławski wystąpił 
więc do sądu o przywrócenie do za-
jęć. W efekcie uzgodniono zwolnienie 
„za porozumieniem stron”. 

W KOńCu lAT SiEdEMdZiESiąTyCh 
NAWiąZAŁ KONTAKTy Z dZiAŁACZAMi 
POdZiEMiA. WśRód NiCh 
Z hENRyKiEM WuJCEM. W TyM 
CZASiE ZOSTAŁ TEż KOlPORTEREM 
PRASy POdZiEMNEJ. 

LuDZIE WOLNOŚCI I SOLIDARNOŚCI
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Po krótkim rozeznaniu niemal 
od początku stanu wojennego An-
drzej Bogusławski zajął się kolpor-
tażem prasy podziemnej. Między 
innymi „Tygodnika Wojennego”, 
„Tygodnika Mazowsze”, „Z Dnia 
na Dzień”. Dzięki kontaktom nawią-
zanym podczas strajku głodowego 
kolejarzy i bratu, który pracował 
we wrocławskim „Polarze”, mniej 
więcej co dwa tygodnie kursował 
pomiędzy Warszawą a Wrocławiem 
z podziemnymi wydawnictwami, 
kolportując głównie prasę. Przez 
lata stanu wojennego poznał kil-
kadziesiąt osób i jak mówi, prze-
rzucił przez ten czas kilkaset ton 
podziemnej prasy. Od połowy lat 
siedemdziesiątych prowadził też 
wydawnictwo Sekcji Ekumenicznej 
przy duszpasterstwie akademickim 
prowadzonym przez ks. Józefa Maj-
kowskiego oraz niezależną gazetę 
ekumeniczną o nazwie „Charis” we 
współpracy z ks. bp. Władysławem 
Miziołkiem. 

– Nie miałem przeświadczenia, 
że Polska odzyska niepodległość. Nie 
miałem na to dowodu ani przeko-
nania. Wiedziałem jednak, że trzeba 
walczyć, że trzeba bronić niepod-
ległości – podkreśla Andrzej Bo-
gusławski. – Uważałem, że jednym 
z możliwych sposobów, choć nie 
jedynym, będzie wydawanie prasy 
katolickiej. Także kolportaż prasy 
niezależnej, solidarnościowej, by mo-
gła budować świadomość narodową, 
obywatelską. 

W końcu marca 1985 roku na po-
nad pół roku jego przygoda z kolpor-
towaniem prasy podziemnej została 
przerwana. Jak podkreśla, zupełnie 
przypadkowo. Choć nie wyklucza, 
że był to efekt zmęczenia ciągłym 
stresem związanym z działalnością 
konspiracyjną.

– Zawsze, kiedy jechałem 
na miasto, miałem przy sobie dowód 
osobisty. Tym razem go nie wzią-
łem – opowiada Andrzej Bogusław-

ski. – Gdy wracałem w nocy, coś 
mnie tknęło. Miałem poczucie, że 
wydarzy się coś nieuchronnego. 
Przyjechałem ostatnim autobu-
sem na Stegny. Wysiadłem na pętli 
i trochę zmęczony usiadłem na ław-
ce. Nawet nie wiem, dlaczego, bo 
przecież nie było tłoku w autobusie. 
Kilka minut później stwierdziłem, 
że trzeba wstawać. Wstałem i w tym 
momencie w moim kierunku zbliżał 
się patrol milicji obywatelskiej. 
Sądzili, że chcę uciec. Wiedząc, co 
mam w torbie, faktycznie zaczą-
łem uciekać. Ale oni byli szybsi ode 
mnie. A poza tym miałem dużo 
bibuły, więc byłem nieźle obciążony. 
Dorwali mnie po krótkim pości-
gu i po sprawdzeniu moich toreb 
zawieźli na komendę. Zrobiono też 
rewizję w domu. Znaleziono sporo 
bezdebitowej literatury. Książki 
i czasopisma niepodległościowe, 
solidarnościowe. Następnego dnia 
dostałem areszt. Jak napisano w do-
kumentach, oskarżony zostałem 
o zlecanie do druku wydawnictw 

kościelnych bez zezwolenia, a także 
„o przechowywanie i przenoszenie 
z zamiarem rozpowszechnienia, bez 
wymaganego zezwolenia, nielegal-
nych wydawnictw w celu wywołania 
niepokoju publicznego”. 

W czasie procesu biskup Włady-
sław Miziołek zaświadczył, że cza-

sopismo „Charis” było wydawane za 
wiedzą i zgodą Kościoła, co nie miało 
wpływu na orzeczenie sądu. 

Andrzej Bogusławski przesie-
dział czas aresztowania w więzie-
niu na Rakowieckiej. Wielokrotnie 
przesłuchiwany nie załamał się. 
Namawiany do współpracy z SB nie 
przyjął oferty. Otrzymał rok więzienia 
„w zawieszeniu”. Po procesie wyszedł 
na wolność na mocy amnestii. W tym 
czasie pozbawiono go pracy. Przez pół 
roku nie mógł jej znaleźć, bo komisje 
zakładowe POP PZPR nie wydawały mu 
rekomendacji. Jednocześnie po sześciu 
miesiącach prokuratura wszczęła 
przeciwko niemu postepowanie o… ce-
lowe unikanie pracy. Na krótko został 
aresztowany w następnym roku. Mimo 
to nadal zajmował się działalnością 
konspiracyjną. 

***
Po 1989 roku Andrzej Bogusławski 
przez jedną kadencję był radnym 
z ramienia Komitetu Obywatelskiego 
NSZZ „Solidarność” gminy Mokotów. 
Założył też Komitet Obywatelski 

Solidarność Służew. Następnie wła-
sną firmę. Działał w Stowarzyszenia 
Chrześcijańskich Przedsiębiorców. 
Został także współzałożycielem 
Stowarzyszenia Przedsiębiorców 
Warszawy i Mazowsza. Dziś jest 
na emeryturze i prowadzi gospodar-
stwo ekologiczne.  

STAN WOJENNy NiE ByŁ dlA 
BOguSŁAWSKiEgO ANi ZASKOCZENiEM, 
ANi SZOKiEM. 16 gRudNiA ZOSTAŁ 
WyRZuCONy Z PRACy, PONiEWAż 
OdMóWiŁ dyREKCJi udOSTęPNiENiA 
KORESPONdENCJi Z KOMiSJą KRAJOWą 
NSZZ „S” W gdAńSKu.
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PRAWO

 Tomasz Oleksiewicz, radca prawny 

Doszłam do wniosku, że rozwód jest nieunikniony, dlatego podjęłam decyzję,  
że nasze małżeństwo musi się zakończyć jak najszybciej. Nie byłam rozczarowana ani 

zdziwiona, kiedy mąż od razu mi przytaknął. Żeby niepotrzebnie nie przedłużać naszego 
„sztucznego związku”, zaproponowałam mojemu mężowi, żeby jeszcze przed wyrokiem 

rozwodowym podzielić nasz cały majątek. Wydaje mi się, że może to skrócić czas samego 
rozwodu, ale też każdemu z nas pozwoli ruszyć szybciej w swoją stronę. Jak mogę 

najszybciej podzielić taki majątek?

Podział majątku przed rozwodem 
– jAK To Zrobić? 

W Polsce rozwód jest procesem, który może potrwać 
pewien czas, zanim zostanie oficjalnie sfinalizowa-
ny przez sąd. Wiele par zastanawia się, czy mogą 

podzielić swój majątek wcześniej, jeszcze przed oficjalnym 
zakończeniem małżeństwa. Czy takie rozwiązanie jest 
możliwe w świetle polskiego prawa rodzinnego? Zgodnie 
z powszechnie obowiązującym prawem majątek wspólny 
małżonków podlega podziałowi w przypadku rozwodu. Po-
dział majątku może odbyć się na dwa sposoby, to jest przez 
porozumienie między małżonkami lub przez sąd w przy-
padku braku porozumienia. Aby dokonać podziału majątku 
sądowo, w pierwszej kolejności trzeba złożyć odpowiedni 
wniosek o podział majątku wspólnego. Jeszcze w czasie roz-
prawy rozwodowej na taki wniosek jednego z małżonków 
sąd może w wyroku orzekającym rozwód dokonać podziału 
majątku wspólnego, jeżeli przeprowadzenie tego podzia-
łu nie spowoduje nadmiernej zwłoki w postępowaniu. Jak 
jednak dokonać tego przed rozwodem? 

Oczywiście istnieje możliwość podziału majątku przed 
oficjalnym rozwodem, polskie prawo tego nie zabrania. Jeśli 
para chce dokonać podziału majątku na własną rękę, może 
to zrobić na podstawie dobrowolnej umowy majątkowej. 
Jest to możliwe zarówno w przypadku majątku wspólnego, 
jak i odrębnego. Trzeba jednak pamiętać, że umowny po-
dział majątku następuje wyłącznie wtedy, gdy małżonkowie 
są w stanie porozumieć się tej kwestii i zawrzeć umowę. 

Umowa dotycząca podziału majątku może być zawarta 
w dowolnej formie. Jednak gdy w skład majątku wspólnego 
małżonków wchodzi nieruchomość, to umowa powinna 
zostać przygotowana w formie aktu notarialnego.

Chcąc doprowadzić do takiego podziału, warto zwrócić 
uwagę na korzyści i ryzyka wynikające z takiego podziału 
majątku. Jego podział przed rozwodem może nieść bowiem 
zarówno korzyści, jak i ryzyka dla obu stron. Korzyścią 
może być uniknięcie długotrwałego procesu podziału ma-
jątku w trakcie rozwodu oraz uniknięcie kon�iktów zwią-
zanych z majątkiem. Jednakże istnieje ryzyko, że podział 
majątku przed rozwodem może być dokonany w sposób 
niesprawiedliwy dla jednej ze stron lub że umowa podziału 
może zostać uznana za nieważną w przyszłości, szczegól-
nie jeśli jedna ze stron poczuje się oszukana lub zmuszona 
do podpisania umowy w trudnej sytuacji emocjonalnej. 
Podział majątku przed rozwodem może być opcją dla par, 
które chcą uregulować swoje finanse wcześniej i uniknąć 
długotrwałego procesu podziału majątku w trakcie rozwo-
du. Jednakże za każdym razem warto podejść do tej kwestii 
z należytą ostrożnością i oczywiście z poprzedzającą analizą 
prawno-majątkową, stąd w przypadku znacznego majątku 
lub pojawiających się wątpliwości warto powyższą kwestię 
skonsultować z prawnikiem specjalizującym się w prawie 
rodzinnym, który pomoże ustalić optymalne rozwiązanie 
i zabezpieczyć interesy obu stron. 
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PYTANIA DO EKSPERTóW

Pytania do naszych ekspertów prosimy słać na adres redakcja@tygodniksolidarnosc.com  
(w tytule wiadomości należy wpisać „prośba o poradę prawną”) lub listownie na adres: 
„Tygodnik Solidarność”, ul. Prosta 30, 00-838 Warszawa. Redakcja zapewnia anonimowość nadawcy.

Pytanie powinno być napisane w sposób zwięzły i dotyczyć jednego problemu.

Przykładem może być chociażby dodany 
w 2023 roku art. 25 § 22 pkt 1 i 2 Ko-
deksu pracy, w myśl którego umowę 
o pracę na okres próbny zawiera 
się na okres nieprzekraczający 
1 miesiąca – w przypadku zamiaru 
zawarcia umowy o pracę na czas 
określony krótszy niż 6 miesięcy, 
i 2 miesięcy – w przypadku zamiaru 
zawarcia umowy o pracę na czas 
określony wynoszący co najmniej 
6 miesięcy i krótszy niż 12 mie-
sięcy. W tym wypadku niezwykle 
kłopotliwe jest ustalenie, jak należy 
rozumieć i z czym wiązać „zamiar 
pracodawcy zawarcia umowy na co 
najmniej wskazany okres”.

W podobny sposób można oce-
niać także zwrot „dokonanie czyn-
ności zmierzającej do rozwiązania 
umowy o pracę”, który zawarty jest 
w art. 186 § 4 k.p. Dla lepszego na-
świetlenia sprawy warto przywołać 
kontekst, w którym on występuje. 
Otóż zasadniczo pracownik pozo-
stający na urlopie wychowawczym 
(art. 186 k.p.) oraz korzystający 
z obniżenia wymiaru czasu pracy 

zamiast urlopu wychowawczego 
(art. 1867 k.p.) podlega szczególnej 
ochronie trwałości stosunku pracy 
w okresie od dnia złożenia przez 
pracownika właściwego wniosku aż 
do dnia zakończenia korzystania 
z któregoś z tych uprawnień (art. 
1868 §1 k.p.). Jednocześnie w § 4 art. 
1868 Kodeksu pracy wskazane zosta-
ło, że w przypadku złożenia przez 
pracownika wniosku, o którym 
mowa w § 1, po dokonaniu czyn-
ności zmierzającej do rozwiązania 
umowy o pracę, umowa rozwiązuje 
się w terminie wynikającym z tej 
czynności.

W praktyce okazało się, że 
powstają wątpliwości, co należy 
uznać za dokonanie takiej czynno-
ści przez pracodawcę. W sprawie 
tej wypowiedział się Sąd Najwyższy 
rozpatrujący okoliczność, w któ-
rej pracodawca wszczął procedurę 
wypowiedzenia umowy o pracę 
swojej pracownicy, tj. zawiadomił ją 
o zamiarze wypowiedzenia umo-
wy o pracę, lecz zanim wręczył jej 
wypowiedzenie, pracownica złożyła 

Nowelizacje przepisów prawa pracy wynikają czasem z konieczności 
implementacji aktów unijnych do krajowego porządku prawnego. Należy 
przyznać, że w wielu wypadkach impuls ten prowadzi do wprowadzania 
rozwiązań korzystnych dla pracowników (takie jest m.in. pochodzenie 
zeszłorocznych regulacji dotyczących wprowadzenia nowych rodzajów 
urlopów, w tym urlopu opiekuńczego). Jednocześnie efektem ubocznym tych 
nowelizacji bywa wprowadzanie do systemu regulacji, które rodzą problemy 
z ich interpretacją.
Dr Jakub szmit , główny specjalista w Zespole Prawnym KK NSZZ „Solidarność” 

Pojęcie „DOKONANIE CZYNNOŚCI ZMIERZAjąCEj 
DO ROZWIąZANIA uMOWY O PRACę”

wniosek o obniżenie wymiaru cza-
su pracy na podstawie art. 1867 k.p. 
W postanowieniu z dnia 18 paź-
dziernika 2023 r., I PSK 14/23 uznał, 
że „Pisemne poinformowanie 
zakładowej organizacji związkowej 
o zamiarze wypowiedzenia pra-
cownikowi umowy o pracę, będące 
czynnością faktyczną inicjującą 
tryb konsultacji związkowej z art. 
38 k.p., a nie czynnością prawną 
rozwiązującą stosunek pracy, nie 
wypełnia tej części hipotezy normy 
1868 § 4 k.p., która stanowi o zło-
żeniu przez pracownika wniosku 
o udzielenie urlopu wychowaw-
czego lub o obniżenie wymiaru 
czasu pracy «po dokonaniu czyn-
ności zmierzającej do rozwiązania 
umowy o pracę»”. Innymi słowy, 
pracownik nie będzie objęty ochro-
ną przed zwolnieniem w związku 
z chęcią rozpoczęcia urlopu wycho-
wawczego lub obniżenia wymiaru 
czasu pracy dopiero wtedy, gdy 
złoży swój wniosek po formalnym 
wręczeniu wypowiedzenia przez 
pracodawcę. 
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SPORT

 łukasz Bobruk 

W poniedziałek, 29 kwietnia, w wieku 75 lat zmarł Mychajło Fomenko. Jako 
piłkarz osiągał największe sukcesy z Dynamem Kijów, odnosił je również 
w reprezentacji ZSRR. W karierze trenerskiej najbardziej zasłynął z pracy 
we wspomnianym Dynamie, a także w reprezentacji Ukrainy, która była 

ostatnim prowadzonym przez niego zespołem.

Piłkarska ukraina 
oPłAKuje legendę 

Był klu-
czowym 
piłkarzem 

legendarnej 
drużyny Wale-
rego Łobanow-
skiego. Przy 
jego ogromnym 
udziale udało 
się zdobyć trzy 
mistrzostwa 
ZSRR, dwa kra-
jowe puchary, 
Puchar Zdo-
bywców Pucha-
rów i Superpu-
char UEFA. Jako 
gracz repre-
zentacji ZSRR 
został wicemistrzem Europy w 1972 
roku i brązowym medalistą igrzysk 
1976. Po zakończeniu kariery pił-
karskiej odnalazł powołanie jako 
utalentowany trener. Na zawsze 
pozostanie w naszej pamięci jako 
ten, który poprowadził Dynamo 
do triumfu w sezonie 1992/1993, 
pierwszym w niepodległej Ukrainie 
– napisał w specjalnym komunika-
cie Ihor Surkis, prezes Dynama.

i w zasadzie na tym można 
byłoby artykuł zakończyć. lecz 
życie i przygoda fomenki z piłką 
nożną – zarówno zawodnicza, jak 
i trenerska – były znacznie bogat-
sze, niż nam się wydaje. Mychajło 
iwanowycz fomenko urodził się 
19 września 1948 roku w obwodzie 
sumskim w północnej ukrainie. 
Przygodę z piłką zaczynał w Spar-
taku Sumy. W 1970 roku trafił 

do Zorii Wo-
roszyłowgrad 
(obecnie Zoria 
Ługańsk), gra-
jącej wówczas 
w radzieckiej 
ekstraklasie. 
Tam wyróż-
niał się jako 
obrońca, dzięki 
czemu zauwa-
żyła go jeszcze 
większa marka 
– dynamo 
Kijów, którego 
stał się legen-
dą. Najlepszy 
w jego wyko-
naniu był rok 

1975, w którym „Chluba ukrainy” 
z fomenką w obronie i legen-
darnym Walerym Łobanowskim 
na ławce trenerskiej po pokona-
niu 3:0 ferencvarosu Budapeszt 
sięgnęła po Puchar Zdobywców 
Pucharów, co było pierwszym ta-
kim sukcesem w wykonaniu klubu 
z byłego sowieckiego imperium. 
Kilka miesięcy później po wygra-
nym dwumeczu z naszpikowanym 
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mistrzami świata – Beckenbau-
erem, Müllerem czy Maierem – 
Bayernem Monachium udało się 
zatriumfować w Superpucharze 
Europy. fomenko wśród klubo-
wych kolegów miał tak wybitnych 
zawodników jak Oleg Błochin, 
Łeonid Burjak, Anatolij Koń-
kow, Wiktor Kołotow czy 
Wołodymyr Muntian. 
Występował z nimi 
również w radziec-
kiej reprezentacji, 
z którą w 1976 
roku wywal-
czył brązowy 
medal na igrzy-
skach olimpij-
skich w Montrealu, 
a 4 lata wcześniej 
jako rezerwowy pojechał 
do Belgii na Mistrzostwa Eu-
ropy, w których ZSRR wywalczył 
wicemistrzostwo. Czynne upra-
wianie futbolu zakończył w 1978 
roku w wieku 30 lat z powodów 
zdrowotnych.

fomenko szybko znalazł 
pomysł na życie po zawieszeniu 
piłkarskich butów na kołku. Przez 
rok prowadził klub frunzenieć 
w rodzinnych Sumach. Następnie 
przez kilka lat pracował w szta-
bie szkoleniowym dynama Kijów, 
gdzie zetknął się z Łobanowskim 
oraz Jurijem Morozowem. Zdobył 
tam wiele cennych doświadczeń, 
szczególnie dzięki pierwszemu 
z trenerów. Następnie był głów-
nym szkoleniowcem w desnie 
Czernihów i Krywbasie Krzywy 
Róg, a potem w gurii lanczchuti, 
z którą zdążył w drugiej połowie 
lat osiemdziesiątych najpierw 
spaść z radzieckiej ekstraklasy, 
a potem wywalczyć do niej po-
nowny awans, z którego guria 
nie skorzystała, gdyż w 1990 roku 
gruzińskie kluby przeszły już 
do własnych rozgrywek. fomenko 
wyjechał następnie do iraku, gdzie 

pracował z tamtejszą reprezenta-
cją i klubem Al-Rashid z Bagdadu. 
Nad Eufratem i Tygrysem za długo 
nie zabawił, więc wrócił do Sum. 
Trenował przez chwilę tamtejszy 
Awtomobilist, po czym w sezonie 
1992/1993 dostąpił zaszczytu pro-
wadzenia dynama Kijów. i szansy 

nie zmarnował, gdyż wy-
walczył zarówno mi-

strzostwo, jak i pu-
char kraju. Potrafił 

nawet poprowa-
dzić swój zespół 
do wygranej 
3:1 z Barceloną 
w lidze Mistrzów, 

lecz w rewanżu to 
„duma Katalonii” 

zwyciężyła 4:1 i do-
szła do finału rozgrywek. 

Potem trenował Weres Równe, 
reprezentację gwinei, CSKA Kijów 
(finał Pucharu ukrainy 2001), Me-
talist Charków, Metalurg Zaporoże, 
Tawriję Symferopol czy też rosyj-
ski Salut Biełgorod, z którego od-
szedł w 2011 roku z powodu śmierci 
córki. Kibice dynama mówią, że 
wydarzenie to bardzo zmieniło 
jego życie i spowodowało, że stał 
się spokojniejszy, przygaszony 
i bardziej zamknięty niż 
wcześniej, gdy potrafił 
być w stosunku do za-
wodników dość ostry 
i bardziej bezpośred-
ni. Kilkakrotnie jego 
nazwisko pojawiało 
się na liście kandyda-
tów do posady selek-
cjonera reprezentacji 
ukrainy, lecz wciąż zajmo-
wali ją inni.

Aż nadszedł grudzień 2012 
roku. Mychajło fomenko przejął 
kadrę „Zbirnej” w trakcie elimina-
cji Mundialu 2014. Pod jego wodzą 
ukraina ruszyła z kopyta po sła-
bym początku (2 punkty w trzech 
meczach) i zajęła drugie miejsce 

w grupie za Anglią, po drodze 
dwukrotnie ogrywając m.in. naszą 
reprezentację – 3:1 w Warszawie 
i 1:0 w Charkowie. W barażach 
było blisko sensacji – po zwy-
cięstwie 2:0 w Kijowie z fran-
cją rewanż poszedł dużo gorzej. 
ukraińcy ulegli Trójkolorowym 
0:3 i szansa na wyjazd do Brazylii 
prysła. Na szczęście dla fomen-
ki i jego graczy kolejne baraże 
na wielką imprezę były bardziej 
udane – po wygranej 2:0 ze Sło-
wenią we lwowie rewanż zakoń-
czył się remisem 1:1, co ozna-
czało wyjazd do francji na Euro 
2016 i pierwsze w historii baraże 
na wielki turniej zwycięskie dla 
ukrainy. Na samym czempionacie 
poszło naszym sąsiadom fatalnie 
– przegrali wszystkie mecze i nie 
strzelili nawet gola (po 0:2 z irlan-
dią Północną i Niemcami, a także 
0:1 z Polską po golu Jakuba Błasz-
czykowskiego). Wpływ na to miało 
kilka czynników, przede wszyst-
kim sytuacja polityczna (już wtedy 
były problemy polityczne z Rosją), 
tarcia w federacji oraz między 
piłkarzami, głównie Szachtara 
donieck i dynama Kijów, którzy 

stanowili gros kadry 
fomenki. Od razu 

po porażce selek-
cjoner oznajmił: 
„Jaki sens ma 
kontynuowa-
nie współpra-
cy, jeśli nie 

wykonaliśmy 
postawionego 

przed nami zada-
nia? Biorę na siebie 

odpowiedzialność za brak 
wyników i rezygnuję”, po czym 
udał się na emeryturę.

fomenko zmarł w dzień fut-
bolu ukraińskiego. Tamtejsze me-
dia podają, że latem zeszłego roku 
miał zdiagnozowanego raka.

Niech spoczywa w pokoju! 

POD WODZĄ  
MYCHAJŁA FOMENKI 

UKRAINA PO RAZ 
PIERWSZY W HISTORII 

WYGRAŁA BARAŻE 
NA WIELKI TURNIEJ. 

FOMENKO BYŁ 
W SKŁADZIE DYNAMA 

KIJÓW, KTÓRE 
W 1975 ROKU JAKO 
PIERWSZY ZESPÓŁ 

Z BYŁEGO ZSRR 
WYGRAŁO 

EUROPEJSKI PUCHAR. 
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Cezary Krysztopa

Polak odkrył życie na Wenus?

Ja wiem, szczególnie w Polsce, zawsze dużo się dzieje. 
Sprawy polityczne, społeczne, geopolityczne, go-
spodarcze. Ostatnio dzieje się nawet jeszcze więcej. 

A wiecie, że bardzo możliwe, że Polak dokonał odkrycia 
mogącego wskazywać na obecność życia na Wenus?

Nigdy nie byłem i prawdopodobnie nie będę już 
naukowcem. Od małego jednak interesowałem się 
astronomią, nigdy tych zainteresowań nie rozwinąłem, 
pozostały gdzieś tam na poziomie ucznia szkoły pod-
stawowej, ale pamiętam, że tych kilkadziesiąt lat temu 
„konsensus naukowy” uznawał, że „życia w kosmosie 
poza Ziemią nie ma i szkoda tracić czas na bzdury”. 
Mam wrażenie, że od tamtej pory sporo zdążyło się 
zmienić.

Ręka do góry, kto w tej ogólnej medialnej kakofonii 
w ogóle zauważył informację o tym, że zespół z udzia-
łem Polaka dr. Janusza Pętkowskiego, astrobiologa 
z grupy badawczej prof. Sary Seager w Massachusetts 
Institute of Technology, wykrył w chmurach Wenus fos-
forowodór. Fosforowodór, zwany inaczej fosfiną, wytwa-
rzany jest wyłącznie na dwa sposoby: sztucznie przez 
człowieka i w ramach procesów życiowych bakterii 
beztlenowych. A przynajmniej nie są na tę chwilę znane 
żadne inne źródła jego powstawania.

Być może więc stajemy u progu spełnienia marzeń 
większości chłopców z czasów, kiedy ja byłem chłopcem, 
i dowiedzenia istnienia życia poza Ziemią. Tak trochę 

na pohybel ówczesnemu „konsensusowi naukowemu”. 
Myślę, że nie tylko ja zadawałem sobie tych kilkadzie-
siąt lat temu pytanie: „Jeśli kosmos jest niewyobra-
żalnie ogromny, a procesy, jakim podlega nasz Układ 
Słoneczny, nie są w nim niczym wyjątkowym, to na ja-
kiej podstawie jacyś zarozumialcy twierdzą, że nigdzie 
indziej nie powstało życie, które powstało tutaj, a choć-
by i formy organizacji materii, których sobie jeszcze nie 
jesteśmy w stanie wyobrazić?”.

Być może wręcz się okaże, że nie trzeba było szu-
kać na dalekich krańcach kosmosu, a życie poza Ziemią 
istnieje nawet w samym Układzie Słonecznym? A jeśli 
tak, to co stoi na przeszkodzie, żeby gdzieś życie było 
w stanie rozwinąć się na tyle, żeby pojawiła się świa-
domość i inteligencja? Z jaką ogromną ilością nowych 
znaczeń by się to wiązało. Naukowych, ale też filozoficz-
nych, moralnych i innych. Na pewno daleko poza nasz 
bezpieczny grajdół wykraczających.

Przy czym nie twierdzę, że zajmowanie się np. wła-
sną ojczyzną jest czymś przynoszącym ujmę czy krót-
kowzrocznym, no jasne, że nie. Rodzina, naród, ojczy-
zna – to niezwykle istotne kwestie, których naturalną 
częścią jesteśmy, za które jesteśmy odpowiedzialni, 
na które mamy wpływ. Jeśli jednak znajdziemy czasem 
chwilę na myśl o tym, że „gdzieś jest coś więcej”, dodaje-
my tej triadzie potrzebnej i filozoficznie nieuniknionej, 
perspektywy stworzenia. A co za tym idzie – Boga. 
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rysunek na konieC krysztoPa

Prenumeratę „Tygodnika Solidarność” można zamówić na cztery sposoby: 

1)  Bezpośrednio u wydawcy „TS” – TYSOL Sp. z o.o., 00-838 Warszawa,  
ul. Prosta 30, tel. 22 882 27 80,  
e-mail: prenumerata@tygodniksolidarnosc.com  
numer konta: Mbank 58 1140 1065 0000 2038 9400 1001.  
Prenumerata przyjmowana jest na dowolny okres i w dowolnym momencie; 

2)  w wersji elektronicznej przez: tysol.pl;
3)  „Ruch” SA na stronie: prenumerata.ruch.com.pl;
4)  Kolporter SA na stronie: kolporter.com.pl.

Prenumerata

Prenumerata krajowa

•	I kwartał – 97,50 zł   (13 wydań)
•	II kwartał – 97,50 zł   (13 wydań)
•	I półrocze – 195,00 zł   (od nr. 1 do 26)
•	III kwartał – 97,50 zł   (13 wydań)
•	IV kwartał – 97,50 zł   (13 wydań)
•	II półrocze – 195,00 zł   (od nr. 27 do 53) 

Roczna prenumerata – 390,00 zł

Prenumerata zagraniczna

•	Roczna prenumerata – 240 euro 
– przesyłka priorytetowa 

Więcej na:  
www.tysol.pl/s6-Prenumerata-
tygodnika-solidarnosc
Przy większych zamówieniach 
cena podlega negocjacji.
Koszty wysyłki ponosi wydawca.

Piszą dla nas
Barbara Michałowska, (Walczą o Turów..., s. 54), 
dziennikarka „Tygodnika Solidarność”. Specjalizuje się w sprawach 

związkowych. Z nami od 2009 roku.

Remigiusz Okraska, (Pracuj mniej..., s. 13)

publicysta i działacz społeczny. Współtwórca i redaktor naczelny pisma 

„Nowy Obywatel”. Jego felietony ukazują się w „Tygodniku Solidarność” 

od 2024 roku.

Tadeusz Płużański, (Wyzwolenie..., s. 35), 
historyk, popularyzator wiedzy o polskim podziemiu niepodle-

głościowym. Ostatnio wydał „Obławę na Wyklętych. Polowanie 

bezpieki na Żołnierzy Niezłomnych” (Replika, 2017). Dla nas pisze 

od roku 2020.

Adrian Siwek, (Ministrów Tuska zjazd..., s. 22), 
nasz nowy nabytek. Pisze dla „TySola” od 2024 roku. Specjalizuje 

się w tematyce politycznej. Dba również o harmonijną współpracę 

redakcji „Tygodnika” z naszym portalem Tysol.pl.

Mateusz Wyrwich, (Jeden z tysięcy..., s. 58), 
członek zespołu „Tygodnika Solidarność” w roku 1981. Uczestnik 

obrad Okrągłego Stołu. W III RP pisarz i publicysta. Autor m.in. 

trzytomowej serii „Kapelani Solidarności 1980–1989”.
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